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Zanurz się w majówkę.  
Dorota Mękarska: kobieta nie 
krzyczała. Niedźwiedź musiał 

szybko ją zabić 
Andrzej Plęs: Polska armada 

dronów startuje na Podkarpaciu  

Takiej Majówki w Twierdzy 
Przemyśl to jeszcze 

nie było
str. 20

Odkryj niezwykłe 
tajemnice fabryki zegarów 

wieżowych w Krośnie
str. 21

Łatwogang pokazał: 
można robić wielkie rzeczy. 

Liczy się autentyczność
str. 12-13
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Pogoda w regionie

Barometr 
1025 hPa 

Wiatr 
15 km/h 

Biomet korzystny

Piątek

MAX

16°C 4  °C  
MIN

Sobota

MAX MIN
5°C 21°C 

Niedziela

MAX MIN
10°C 23°C 

Poniedziałek

MAX MIN
12°C 24°C 

Od 1 do 3 maja w godz. 11:00–
20:00 przy al. Lubomirskich 
i al. Pod Kasztanami w Rzeszo-
wie będzie działał Jarmark Pro-
duktów Regionalnych i Ręko-
dzieła, gdzie pojawią się m.in. 
wyroby rękodzielnicze, biżute-
ria, ceramika, świece oraz re-
gionalna żywność. W progra-
mie znajdzie się także Mia-
steczko Bezpieczeństwa Volvo-
forSafety – bezpłatna prze-
strzeń edukacyjna o bezpie-
czeństwie w ruchu drogowym. 

Majówkę rozpocznie spacer 
miejski „Spacer po Paniadze” (1 
maja, godz. 10:00), a 2 i 3 maja 
w fosie zamkowej odbędzie się 
turniej rycerski z pokazami 
walk i dawnych rzemiosł. 2 
maja zaplanowano obchody 
Dnia Flagi RP, a 3 maja uroczy-
stości Święta Konstytucji 3 
Maja. 

Kulminacją wydarzeń bę-
dzie w niedzielę  Święto Paniagi 
z koncertami, korowodem 
i spotkaniami artystycznymi, 
zwieńczone Koncertem Mu-
zyki Filmowej Symfonicznie na  
Rynku. W programie przewi-
dziano także akcję „Motoserce” 

oraz plenerowe studio Pol-
skiego Radia Rzeszów. Szcze-
góły na stronie: estrada.rze-
szow.pl 

Krosno: Koncerty 
Baranowski i Roxie 
Weekend majowy w Kro-

śnie również zapowiada się bar-
dzo bogato. Od 1 do 3 maja 2026 
roku na terenach przy Hali MO-
SiR odbywać się będą warsz-
taty, pokazy, m.in. pierwszej 
pomocy, spacery rodzinne oraz 
koncerty. 

Na scenie wystąpią m.in. 
Wojciech Baranowski i Roxie. 
Długi weekend rozpocznie się 
w piątek, 1 maja, Krośnieńską 

Nocą Klubową z udziałem DJ-
ów: Brey, Alex Light, Danny 
White (SK), Carry oraz Slavic 
(Ola Ciupa). 

Majówka w muzeum 
Majówka w Muzeum – 

Zamku w Łańcucie to wyjąt-
kowa okazja do zwiedzania za-
bytkowych wnętrz i przestrzeni 
muzealnych w specjalnie do-
stosowanych godzinach otwar-
cia. 1 maja zwiedzający będą 
mogli odwiedzić m.in. Zamek, 
Stajnie i Wozownię, Łaźnie 
Zamkowe oraz Centrum Edu-
kacji Tradycji im. Jana Potoc-
kiego, które będą czynne 
w godz. 9:00–17:00. Ujeżdżal-

nia i Storczykarnia dostępne 
będą w godz. 10:00–18:00, na-
tomiast Park Przyzamkowy 
od 8:00 do 20:00. 2 maja, obo-
wiązywać będą standardowe 
godziny otwarcia ekspozycji, 
a dodatkową atrakcją będzie 
Noc Muzeów w Zamku w Łań-
cucie. Z kolei 3 maja wszystkie 
ekspozycje muzealne pozo-
staną zamknięte, jednak Park 
Przyzamkowy będzie nadal do-
stępny dla odwiedzających. 

Na zwiedzanie obowiązują 
limity wejść. 
Więcej o wydarzeniach                      
planowanych w  majowy 
weekend na naszej stronie 
www.nowiny24.pl.

Majówka w regionie zapowiada się 
niezwykle bogato. Już dziś zaplanuj 
niezapomniany długi weekend!

DRUGA STRONAA

TYDZIEŃ Z NASZĄ GAZETĄ
PONIEDZIAŁEK
a Sportowy24 - wyniki z podkar-
packich aren, opinie, komentarze

WTOREK
a Strefa Biznesu  - informacje go-
spodarcze i analizy ekonomiczne

CZWARTEK
a Zdemaskowani masoni z Lubli-
na, czyli nie taki diabeł straszny

ŚRODA
a Z tymi chorobami nie pojedziesz 
na wymarzony turnus do sanatorium

PIĄTEK
a Puls Polski. Reportaże  
z Podkarpacia i kraju, wywiady

To mogło być wyzwanie dla ka-
tolików, ponieważ w piątek 
przypadający w Święto Pracy, 
będący dniem wolnym, obo-
wiązuje wstrzemięźliwość 
od potraw mięsnych. 
Przed „wegetariańskimi gril-
lami” uchronił jednak miesz-

kańców biskup rzeszowski Jan 
Wątroba, który udzielił dys-
pensy na ten dzień na terenie 
diecezji rzeszowskiej. 

Należy jednak pamiętać, że 
każdy wierny, który skorzysta 
z  dyspensy jest zobowiązany 
do odmówienia modlitwy w 
intencji wyznaczonej przez 
Ojca św. Leona XIV. 

Papieska intencja na maj 
2026: „Módlmy się, aby wszy-
scy – od dużych producentów 
po drobnych konsumentów – 
unikali marnowania żywności 
i dążyli do zapewnienia każ-
demu dostępu do pożywienia 
dobrej jakości”. 

Również arcybiskup metro-
polita przemyski Adam Szal 
udzielił dyspensy od charakteru 
pokutnego, w tym od obo-
wiązku wstrzemięźliwości 
od spożywania pokarmów mię-
snych. Obejmuje ona wszyst-
kich wiernych archidiecezji 
przemyskiej oraz osoby przeby-
wające tego dnia na jej terenie. 
Jednocześnie arcybiskup zobo-
wiązał korzystających z dys-
pensy do złożenia jałmużny 
na rzecz misji świętych lub Cari-
tas Archidiecezji Przemyskiej.   

Wstrzemięźliwość od spoży-
wania mięsa lub innych pokar-
mów, zgodnie z zarządzeniem 

Konferencji Episkopatu, należy 
zachowywać we wszystkie 
piątki całego roku, chyba że 
w danym dniu przypada jakaś 
uroczystość. Natomiast wstrze-
mięźliwość i post obowiązują 
w Środę Popielcową oraz w pią-
tek Męki i Śmierci Pana naszego 
Jezusa Chrystusa - wskazuje Ko-
deks Prawa Kanonicznego.  

Dokument wyjaśnia, że 
do wstrzemięźliwości od po-
karmów mięsnych zobowią-
zani są wszyscy katolicy, któ-
rzy ukończyli 14 lat. Natomiast 
post mają obowiązek zacho-
wywać wszystkie osoby mię-
dzy 18. a 60. rokiem życia. ą

Biskup rzeszowski Jan Wą-
troba oraz arcybiskup metro-
polita przemyski Adam Szal 
udzielili wiernym dyspensy 
od obowiązku zachowania 
postu w piątek, 1 maja.

Majówka jednak z grillem. Biskupi udzielili dyspensy 
Kinga Dereniowska, US, PAP
kinga.dereniowska@polskapress.pl
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Mieszkańcy Podkarpacia 
 i turyści będą mogli skorzy-
stać z licznych koncertów, 
pokazów oraz jarmarków. 
Warto zarezerwować czas 
i sprawdzić, co będzie się 
działo.

Opr. US
u.sobol@nowiny24.pl

W ubiegłym roku Święto Paniagi w Rzeszowie rozpoczął barwny korowód, który 
przyciągnął wielu uczestników, a także widzów - mieszkańców Rzeszowa i turystów

P amiętam, jak lata temu na łamach „Nowin” zachęcali-
śmy naszych Czytelników do otwarcia się na bardziej 
spontaniczne i urozmaicone formy świętowania z oka-
zji ważnych świąt narodowych. Do wyjścia poza utarty 

i mocno wyeksploatowany schemat: nabożeństwo w kościele - 
przemówienia - wiązanki kwiatów.  

W tym powszechnym wówczas i mocno oficjalnym modelu 
była przestrzeń na rytuał, powagę, a nawet patos, ale nie na ener-
gię, radość i kreację. I nie chodziło o zastąpienie jednego modelu 
drugim, ale o poszerzenie przestrzeni do świętowania również 
w bardziej kolorowy i radosny sposób. 

Dziś, gdy patrzę na bogactwo propozycji związanych z nadcho-
dzącym weekendem, a zwłaszcza  Dniem Flagi (2 maja) i Świętem 
Konstytucji (3 maja), uświadamiam sobie, że nasze nowinowe na-
dzieje sprzed lat właśnie się spełniają. Bo nasz model świętowa-
nia się zmienił i wciąż ewoluuje. Bo paleta propozycji jest wręcz 
nieograniczona i każdny może wybrać z niej coś dla siebie. 

Formy manifestowania radości i dumy z naszego niepodległego 
państwa, naszych barw narodowych oraz swobód obywatelskich 
mogą być przecież rozmaite. Od tradycyjnych uroczystości patrio-
tycznych i religijnych, po zawody sportowe, jak chociażby biegi 
w barwach narodowych, których jest coraz więcej, czy zdobywa-
nie górskich szczytów z dumnym rozwinięciem biało-czerwonej 
flagi w kulminacyjnym momencie wspinaczki, co uwielbiam. 

A więc świętujmy, spotykajmy się, cieszmy się z naszej niepod-
ległości i naszego państwa. Każdy na swój sposób. Na manifesta-
cji, nabożeństwie w intencji ojczyzny, na zawodach sportowych 
czy pokazach, a choćby i w miłym towarzystwie przy grillu.  

Niech w ten majowy weekend nikomu nie zabraknie okazji 
do serdecznych spotkań. I niech wybrzmi tu i tam radosne śpie-
wanie: Witaj maj, piękny maj, u Polaków błogi raj... 

Cieszmy się i doceniajmy, że jesteśmy u siebie, w wolnej Pol-
sce, która jest naszym wspólnym domem. ą 

WITAJ MAJ, PIĘKNY 
MAJ, U POLAKÓW 
BŁOGI RAJ

Stanisław Sowa 
redaktor naczelny 

eprasa.pl 971d7453a8
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Ta historia naprawdę porusza. 
Nastolatek jadąc do szkoły, zo-
baczył, że na działce jednego 
z mieszkańców Sokołowa poja-
wił się ogień. 

- Zauważył to w bardzo 
trudno widocznym miejscu. 
Trzeba było naprawdę popa-
trzyć mocno w głąb, aby zoba-
czyć wówczas niewielki ogień. 
I zatrzymać się, a nie jechać da-
lej, do szkoły. Nastolatek nie 
spanikował, ale zadzwonił 
do mamy, która powiedziała 
mu, aby powiadomił domow-
ników - relacjonuje pan To-
masz. To na jego posesji poja-
wił się ogień. 

Wszystko to wydarzyło się 
12 kwietnia. Pomyślnym zbie-
giem okoliczności, brama 
do posesji była otwarta. 

W domu nie było pana Toma-
sza, ani jego żony. Dawid - 
uczeń piątej klasy znalazł 
na szczęście jego pełnoletnią 
córkę, która zawiadomiła straż 
pożarną i pobiegła po gaśnicę. 

„Postawy godne 
pochwały” 
W tej historii jest jeszcze je-

den bohater. Pan Tomasz 
wspomina, że jeszcze zanim 
przejechali strażacy, na placu, 

wężem podłączonym do przy-
domowego kranu operował pe-
wien mężczyzna w średnim 
wieku.  

Jak opowiadała córka panu 
Tomaszowi, przeskoczył on 

ogrodzenie i ustabilizował 
ogień. Gdy dotarła straż  i prze-
jęła akcję, odszedł bez słowa. 
W akcji uczestniczyły zastępy 
z Górna, Sokołowa Młp. i Rze-
szowa. 

- Postawy godne pochwały, 
naśladowania i zwykłej ludz-
kiej wdzięczności - wychwala 
pan Tomasz. - Obok tego nie 
można przechodzić obojętnie. 
Wielu ludzi pojechałoby dalej, 
myśląc, że nie jest to moja 
sprawa. Takie postawy dzisiaj 
to są perełki - podkreśla. 

Pan Tomasz ma nadzieję, że 
uda mu się skontaktować z nie-
znanym mężczyzną i podzięko-
wać mu za pomoc. 

Ogień dwa metry 
od domu 
Gdyby nie reakcja 12-latka, 

wszystko mogło się skończyć 
dużo gorzej. Mieszkaniec Soko-
łowa Młp., kilka dni po tych 
wydarzeniach, odwiedził na-
stolatka i jego mamę, dziękując 
im za postawę. Gdyby nie oni, 
wszystko mogło skończyć się 
dużo gorzej. 

- Wiatr był intensywny, 
a za altanką zaczynają się tuje. 

Jakby się zajęły ogniem, płonę-
łyby się jak pochodnie. Altanka, 
która najbardziej ucierpiała 
w wyniku pożaru, znajduje się 
dwa metry od mojego domu... 
- mówi pan Tomasz. 

Zdecydował się opisać całą 
historię w sieci. Zrobił to, bo 
uważa, że trzeba nagłaśniać ta-
kie zachowania. 

- W odmętach negatywnych 
informacji jakie docierają ze-
wsząd, pojawia się nadzieja - 
zaznacza mieszkaniec Soko-
łowa - Dzielnemu chłopcu na-
leży się medal. - uważa pan To-
masz.  

Uratował chłopca 
Nie ma wiele przypadków, 

gdy dzieci wykazują się dzielną 
postawą. Na uwagę zasługuje 
to, co wydarzyło się podczas 
wakacji w Ostrowcu Święto-
krzyskim. 9-letni Alexander 
uratował życie chłopca, wyła-
wiając go z basenu. Nie tylko 
zaalarmował ratowników, ale 
wskoczył do wody i wyciągnął.  
Po reanimacji udało się przy-
wrócić mu oddech. Alexander 
otrzymał nagrodę od prezy-
denta miasta. ą

Kinga Dereniowska
kinga.dereniowska@polskapress.pl

12-latek jechał do szkoły, gdy 
zobaczył ogień na posesji 
w Sokołowie Młp. Natych-
miast zadzwonił do mamy.  - 
Taka postawa to dzisiaj pe-
rełka - mówi właściciel tego 
domu. Zasługuje na medal. 

12-letni bohater z Podkarpacia. Zobaczył 
ogień i zadzwonił po pomoc

Płomienie pojawiły się w pobliżu drewnianej altanki. Gdyby nie reakcja chłopca 
i mężczyzny, który przeskoczył przez ogrodzenie, mógłby spłonąć dom
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Zmiany w ustawie o planowa-
niu i zagospodarowaniu prze-
strzennym w lipcu 2023 roku 
wprowadził rząd Prawa i Spra-
wiedliwości. Po zmianie wła-
dzy nowy rząd Donalda Tuska 
kontynuował pracę swoich po-
przedników.  

Od samego początku samo-
rządowcy mieli wiele uwag co 
do nowych przepisów. Szcze-
gólnie dotyczyły one limitu 130 
procent zabudowy, wyzna-
czony na podstawie danych 
statystycznych dotyczących 
prognozowanej liczby miesz-
kańców w perspektywie 20 -
letniej. Powyżej tej granicy tzw. 
chłonności,  w danej gminie nie 
będzie można budować no-
wych budynków. Początkowo 
plan miał być przyjęty do końca 
czerwca, jednak większość sa-
morządów nie zdążyłaby z jego 
sporządzeniem, więc został on 
wydłużony o dwa miesiące.  

Zablokuje u nas 
zabudowę mieszkaniową 
Nie zmienia to faktu, że 

wspomniany limit 130 proc. 
praktycznie uniemożliwia 
na terenie gmin sąsiadujących 
z dużymi miastami jakąkol-
wiek zabudowę mieszkaniową 

lub drastycznie ją ogranicza. 
Oznacza to, że mieszkańcy nie 
będą mogli na własnych dział-
kach dokonać zabudowy, co 
sprawi, że działki te staną się 
bezwartościowe.  

Samorządowcy od początku 
bili na alarm, że plan ogólny 

uniemożliwi gminom mieć ja-
kikolwiek wpływ na gospo-
darkę planistyczną i rozwój.  

- Rozmawiamy z rządem, 
parlamentarzystami, kancela-
rią prezydenta i organizacjami 
samorządowymi. Naszym ce-
lem nie jest likwidacja plano-
wania przestrzennego, ale po-
prawienie wadliwych przepi-
sów. Wskazujemy, że należy 
znieść limit 130 proc., który blo-
kuje możliwość wyznaczania 
nowych stref mieszkaniowych. 
Chcemy, aby nowe inwestycje 
były prowadzone przede 
wszystkim przez miejscowe 
plany zagospodarowania prze-
strzennego, bo to daje ład prze-
strzenny, przejrzystość i kon-
trolę gminy - informuje Tomasz 
Skoczylas, burmistrz Głogowa 
Małopolskiego.  

Wspólnie z innymi samorzą-
dowcami interweniował u pre-
zydenta RP, a także o problemie 
poinformował kluby parlamen-
tarne i lokalnych posłów. Nie-
stety, odzew do tej pory nie był 
zbyt duży, a politycy zostają 
przy swoim stanowisku i likwi-
dacji limitu nie chcą wprowa-
dzić.  

- Uczciwie chcę ostrzec 
mieszkańców, że plan ogólny 
może zmienić przeznaczenie 
prywatnych działek nawet bez 

zgody właścicieli. Działka, 
która dziś jest potencjalnie bu-
dowlana, może pozostać jako 
rolna na kilkadziesiąt lat. W ta-
kich przypadkach właściciele 
stracą możliwość swobodnego 
korzystania ze swojego ma-
jątku, a wartość działki może 
spaść o kilkadziesiąt procent, 
i to bez żadnego odszkodowa-
nia - nie kryje obaw burmistrz 
Głogowa Młp. 

To zahamuje rozwój 
naszej gminy 
Limit 130 procent zabudowy 

ma przekroczony większość są-
siadujących z Rzeszowem 
gmin. Problem z limitem mo-
żemy obrazowo zobaczyć 
w gminie Świlcza.  

- W mojej gminie z 10800 ha 
powierzchni, według narzuco-
nych algorytmów będę mógł 
na zabudowę mieszkaniową 
przeznaczyć 32 ha. To jakiś ab-
surd. Fatalnie to wygląda. 
Mamy działkę gminną 30 ha, 
można by było przeznaczyć ten 
teren pod zabudowę mieszka-
niową. Przecież będzie budo-
wany duży szpital uniwersy-
tecki, inwestują u nas firmy, 
więc spodziewamy się ludno-
ści napływowej. Gdy jednak tak 
się stanie, to wykorzystamy 
cały limit i mieszkańcy w całej 

gminie nie będą mogli wybu-
dować domu np. na swojej oj-
cowiźnie. Przecież ten plan to 
zahamowanie rozwoju naszej 
gminy. Nie wierzę, że na dłuż-
szą metę plan ogólny w takim 
kształcie się utrzyma, chociaż 
zdaję sobie sprawę, że w razie 
konieczności jego uchwalenia, 
to pierwsze niezadowolenie 
mieszkańców spadnie na nas 
samorządowców. Następni 
w kolejce będą politycy, którzy 
będą musieli się zmierzyć z tym 
problemem - mówi Dawid 
Homa, wójt Świlczy. 

Teoretycznie Rada Gminy 
lub Miasta może nie przyjąć 
planu ogólnego. Wtedy będzie 
jeszcze gorzej, ponieważ na te-
renie takiego samorządu nie 
będzie możliwe wydawanie de-
cyzji o warunkach zabudowy 
(WZ) ani uchwalanie nowych 
miejscowych planów zagospo-
darowania przestrzennego 
(MPZP) co uniemożliwi całko-
wite budownictwo. 

W naszym województwie 
plan ogólny przyjęła jedyne 
gmina Bukowsko z powiatu sa-
nockiego. Tam jednak najpraw-
dopodobniej ze względu 
na niewielką liczbę mieszkań-
ców problem z limitem 130 
proc. nie istniał. 

 ą

Wojciech Tatara
wojciech.tatara@polskapress.pl

Zaledwie 59 z 2500 gmin 
uchwaliło plany ogólne. 
U nas tylko jeden samorząd 
zdecydował się na przyjęcie 
kontrowersyjnego rozwią-
zania ingerującego w pry-
watne działki mieszkańców. 

- Nowe przepisy to zamach państwa na prywatną własność. Nie będzie można 
wybudować domu na swojej ziemi - alarmują samorządowcy z Podkarpacia

Tomasz Skoczylas, burmistrz Głogowa Młp.: plan 
ogólny w obecnej formie wymaga pilnej naprawy. Nie 
można budować systemu, który ogranicza prawa 
własności mieszkańców i blokuje rozwój gmin.
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Z raportu opublikowanego 
przez Związek Powiatów Pol-
skich wynika, że ponad 90 
proc. szpitali powiatowych za-
kończyło ubiegły rok stratą fi-
nansową, średnio na poziomie 
6 milionów 120 tysięcy złotych. 

Budżet nie bilansuje się 
w Lesku. - Cały czas jestem za-
angażowany w gaszenie poża-
rów w szpitalu. - przyznał p.o 
obowiązki dyrektora SP ZOZ 
w Lesku Mirosław Leśniewski. 

OIOM się nie bilansuje 
Połowa zadłużenia szpitala 

to zobowiązania wymagalne, 
czyli takie, które muszą być 
spłacone w ciągu trzydziestu 
dni. Od początku roku fundusz 
płac przekracza wpływy, naj-
pierw o 2 proc., w marcu już na-

wet o prawie 8 proc. Załoga 
od dwóch miesięcy dostaje trzy 
czwarte wynagrodzenia. 

. - Chcemy się przekształcić 
ze szpitala ostrego na planowy. 
To pozwoli nam zaoszczędzić 
na strukturze jednostki i dy-
żurach - powiedział dyrektor. 
Przyznał, że najbardziej w tej 
chwili nie bilansuje się OIOM. 
Wcześniej była to też ginekolo-
gia i położnictwo, ale od stycz-
nia - z tego powodu - oddział zo-
stał zamknięty. 

Żeby przeprowadzić tę re-
formę, potrzebne są pieniądze 
na zobowiązania. Pieniądze 
oferowane przez resort zdrowia 
na konsolidację nie jest rozwią-
zaniem, bo może być przezna-
czona na inwestycje. Dlatego 
dyrektor wnioskuje o kredyt 
z BGK na restrukturyzację. 

- Miesięczne niedobory lecz-
nicy sięgają ponad 1,5 mln zł, 
z czego milion złotych brakuje 
na płace, a pół miliona na wy-
konanie płatności orzeczonych 

przez sąd na rzecz dłużników. 
Bo jak całe pieniądze z NFZ-tu 
pochłaniają wynagrodzenia, to 
jak mam płacić dostawcom? - 
powiedział dyrektor. 

Budżet w Lesku przestał się 
spinać w 2022 roku - od czasu 
przyjęcia ustawy o regulacji 
płac w służbie zdrowia, która 
wprowadziła podwyżki dla 
personelu, nie przewidując ich 
finansowania. 

Zwolnienie 100 osób 
Trudna sytuacja jest w SP ZOZ 

w Dębicy. Starosta dębicki Piotr 
Chęciek także wskazał na pod-
wyżki, do których wypłacenia 
szpitale są zobowiązane, ale nie 
dostają na nie pieniędzy. - Jeśli co 
roku zwiększa się wynagrodze-
nie o 15 procent, a składka zdro-
wotna się nie zwiększa, to skąd, 
na Boga, mają się wziąć te pienią-
dze? - pytał samorządowiec. 

Wyliczył, co to znaczy dla 
szpitala w Dębicy. - Podwyżka, 
którą musimy wypłacać od 1 
lipca wygeneruje dodatkowy 
miesięczny koszt w wysokości 
1,5 mln zł, czyli do końca roku 
prawie 10 milionów zł - powie-
dział starosta.   

Szpital dostał na 2026 r. kon-
trakt o kilka procent mniejszy niż 
na 2025. - Mniejszy, mimo że są 
podwyżki, a nie bierzemy 
pod uwagę cen paliw, energii, 
czyli wzrostu kosztów - podkre-
ślił starosta. W ub. roku pla-
cówka miała stratę 19 mln. zł. 

Powiat dębicki ma plan na re-
strukturyzację, która będzie po-
legała głównie na szukaniu 
oszczędności. Po pierwsze-
 uszczuplenie personelu o około 

100 osób do końca roku. Jak za-
pewnił starosta to głównie pra-
cownicy, którzy mogą już 
przejść na emeryturę. - Nie bę-
dzie zwolnień grupowych, jeste-
śmy po rozmowach ze związ-
kami zawodowymi - powiedział 
samorządowiec. Drugi krok to li-
kwidacja oddziału rehabilitacji. 
W stracie szpitala w Dębicy 
w 2025 r. sporą część stanowiły 
niezapłacone przez NFZ nadwy-
konania - prawie 4 mln zł. (PAP)

Aneta Pawłowska-Krać, jer, 
nowiny@nowiny24.pl

Od dwóch miesięcy załoga  
nie dostaje pełnego wyna-
grodzenia.  - Lecznica jest za-
dłużona na 123 mln zł, sytu-
acja jest gorzej niż fatalna - 
powiedział p. o. dyrektora 
Mirosław Leśniewski.

Dyrektor szpitala w Lesku: od początku roku 
nie starcza pieniędzy na wypłaty

Połowa zadłużenia szpitala w Lesku to zobowiązania 
wymagalne, czyli takie, które muszą być spłacone 
w ciągu trzydziestu dni.
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NFZ poinformował w poniedziałek, że rozlicza finanse 
z placówkami medycznymi, głównie szpitalami, za nad-
wykonania, czyli świadczenia wykonane ponad zakontrak-
towany plan. Kolejnego dnia Ministerstwo Zdrowia poin-
formował, że do szpitali powiatowych ze środków KPO 
popłynie ok. 4,2 mld zł na opiekę długoterminową, onko-
logię, kardiologię i cyfryzację szpitali. Ponadto resort za-
znaczył, że przekazał do NFZ 4 mld zł z rezerwy celowej 
na sfinansowanie nierozliczonej części nadwykonań 
za 2025 rok. MZ przekonuje, że dostosowuje system 
ochrony zdrowia do realiów określonych przez demogra-
fię. Zmiany wymusza także luka w finansowaniu zdrowia. 
W budżecie NFZ w 2026 r. (to w sumie 221 mld zł) została 
ona oszacowana najpierw na 23 mld zł, obecnie resort 
mówi o ok. 18 brakujących w tym roku miliardach zł.

BRAKUJE 18 MILIARDÓW ZŁOTYCH

Nowa inicjatywa rządu – „lo-
cal content” – ma zmienić 
sposób myślenia o zamówie-
niach publicznych i dużych 
inwestycjach. Kluczowe 
znaczenie zyskują nie tylko 
cena, lecz także jakość oraz 
realny wkład krajowych firm 
w realizację projektów..

„Local content” reali-
zowany przez Ministerstwo 
Aktywów Państwowych jest 
ważną częścią rządowej 
strategii gospodarczej. Jego 
głównym celem, zwłaszcza 
w inwestycjach realizowanych 
przez spółki z udziałem Skar-
bu Państwa, jest możliwie jak 
największe polonizowanie 
łańcuchów dostaw. O szcze-
gółach nowej inicjatywy, 
w środę 22 kwietnia podczas 
pierwszego dnia tegoroczne-
go EKG, opowiedział Wojciech 
Balczun, Minister Aktywów 
Państwowych.

-Inicjatywa „local con-
tent” to jest zmiana mental-
ności, to jest coś, co wykracza 
poza horyzont najbliższych 
kilku lat, tylko coś, co powinni-
śmy zaszczepiać w rzeczywi-
stości spółek skarbu państwa, 
w całym sektorze publicznym 
i nie tylko, bo przecież przetar-
gi i zamówienia realizowane są 
również w firmach prywatnych 
– podkreśla Wojciech Balczun. 

Zmiana jest fundamen-
talna, ponieważ jak dotąd 
przy zamówieniach publicz-
nych najczęściej o wyborze 
oferty decydowała najniższa 
zaproponowana cena, co nie 
zawsze wpływało na sukces 
danego przedsięwzięcia. Te-
raz o wyborze najkorzystniej-
szej oferty mają decydować 
też „elementy badania krajo-
wości podmiotu”, czyli np. to, 
gdzie dany podmiot płaci po-
datki, ile tworzy miejsc pracy, 
gdzie znajduje się jego rezy-
dencja itd.

Minister aktywów pod-
kreślił, że „local content” ma 
pomóc odwrócić trend, w któ-
rym to największe podmioty 
otrzymują największe kon-
trakty. W ramach tej inicjaty-
wy przedsiębiorcy mają mieć 
ułatwiony dostęp do instru-
mentów finansowych takich 
jak np. gwarancje i pożyczki 
certyfikacyjne. W MAP po-
wołany został już w tym celu 
specjalny zespół.

W pierwszych projek-
tach realizowanych w ramach 
inicjatywy „local content” 
udział polskiego komponen-
tu ma wynieść około 21 proc., 
a w kolejnych inwestycjach 
wzrosnąć do blisko 40 proc. 
Mowa o projektach w sekto-
rze energetycznym, a dokład-
niej offshore, czyli związa-

nych z farmami wiatrowymi. 
Liderem w tym obszarze jest 
ORLEN.

Prezes Ireneusz Fąfara 
wyjaśnił, że udział polskich 
firm w projektach offshore 
będzie stopniowo zwiększany. 
Podkreślił, że rola krajowych 
dostawców nie ogranicza się 
jedynie do etapu budowy – 
kluczowe znaczenie będą 
mieć również w fazie eksplo-
atacji, odpowiadając za utrzy-
manie i obsługę inwestycji.

Zaznaczył również, że 
ORLEN od kilku lat przygo-
towywał się do wdrożenia 
modelu „local content”, roz-
wijając wiedzę na temat po-

tencjału polskiego przemysłu 
oraz budując relacje z part-
nerami. Dzięki temu moż-
liwe jest dziś realne zwięk-
szanie udziału krajowych 
firm w dużych projektach 
energetycznych.

– Budowaliśmy od pod-
staw wiedzę na temat możli-
wości wykorzystania polskie-
go przemysłu oraz krajowej 
myśli technologicznej i na-
ukowej w projektach offsho-
re. Wymagało to zbudowania 
relacji i współpracy z podmio-
tami, które mogłyby w nich 
uczestniczyć – a więc także 
jasnego komunikowania, co 
robimy, jak pracujemy, jakie 

mamy wymagania technolo-
giczne i harmonogramy do-
staw. Ten proces trwa od kilku 
lat, dlatego zaczynamy od 
obecnego poziomu, a w kolej-
nych projektach zakładamy 
już wyraźnie większy udział – 
podkreśla szef ORLENU.

Dodał, że inicjatywa ta 
nie opiera się wyłącznie na 
patriotyzmie gospodarczym 
– jej celem jest współpraca 
z firmami, które są konkuren-
cyjne jakościowo i cenowo.

Prelegenci podczas pa-
nelu na EKG zwracali również 
uwagę na potrzebę ochro-
ny własnego rynku i krajowy 
udział w inwestycjach.

Inicjatywa „local con-
tent. Z korzyścią dla Polski” 
została wypracowana w ra-
mach zespołu powołane-
go przez ministra aktywów, 
z udziałem przedstawicie-
li innych resortów, a także 
Urzędu Zamówień Publicz-
nych, Głównego Urzędu 
Statystycznego oraz Korpo-
racji Ubezpieczeń Kredytów 
Eksportowych.

- Dementuję plotki: nie 
musimy zmieniać prawa za-
mówień publicznych. Poru-
szamy się w rzeczywistości 
prawnej, która funkcjonuje. 
Te sygnały, które będą z na-
szej strony szły, będą bardzo 
konsekwentne. W najbliższym 
czasie zostanie podpisany 
przez premiera kodeks do-
brych praktyk, który będzie 
w szerszej formule określał, 
jak rozumiemy komponent 
krajowości – mówi Wojciech 
Balczun. 

Eksperci w Katowicach 
podkreślali także, że „lo-
cal content” może wywołać 
„efekt mnożnikowy” oraz 
synergię między krajowymi 
podmiotami. Budowanie we-
wnętrznych, lokalnych łań-
cuchów dostaw dodatkowo 
zapewni krajowej gospodar-
ce bezpieczeństwo i więk-
szą odporność na globalne 
kryzysy.

Local content, czyli „polskie, dobre i rozsądne cenowo”
MATERIAŁ INFORMACYJNY ORLEN 0011515375
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Dramatyczne wydarzenia 
z udziałem pary mieszkańców 
Krosna rozegrały się w sobotni 
wieczór, 29 stycznia ubiegłego 
roku, w domu przy ul. Pużaka. 
Medycy i policjanci, wezwani 
na miejsce, zastali ciężko ranną 
47-latkę.  

Jak się okazało, kobiecie za-
dano cios kuchennym nożem 
w klatkę piersiową. Tylko je-
den, ale wystarczyło, by spo-
wodował obrażenia zagraża-
jące życiu. 47-latka została 
przewieziona do szpitala. Prze-
żyła. 

 Oskarżony o dwa 
przestępstwa 
Policja zatrzymała mieszka-

jącego z kobietą o 5 lat starszego 
od niej mężczyznę. Został prze-
słuchany pod zarzutem usiło-
wania zabójstwa. Nie przyznał 
się do popełnienia zarzucanego 
mu czynu, złożył wyjaśnienia. 
Wynikało z nich, że do incy-
dentu miało dojść na skutek 
niefortunnego wypadku. 

Sąd na wniosek prokuratury 
zdecydował o tymczasowym 
aresztowaniu podejrzanego. 
Śledztwo doprowadziło go 

na ławę oskarżonych w Sądzie 
Okręgowym w Krośnie. Zasiadł 
tam oskarżony o dwa przestęp-
stwa. 

Sąd uznał go za winnego 
psychicznego i fizycznego znę-
cania się nad konkubiną. Jak 
ustalono, trwało to około 
trzech lat. Uznał także, że męż-
czyzna jest winny usiłowania 
zabójstwa w zamiarze ewentu-
alnym (to oznacza, że sprawca 
nie chce bezpośrednio śmierci, 
ale przewiduje możliwość jej 
nastąpienia i godzi się na to). 
Do zadania ciosu w klatkę pier-
siową posłużył mu kuchenny 
nóż o 15-centymetrowym 

ostrzu. Uderzył tylko raz. Skut-
kiem była lewostronna odma 
opłucnowa. 

Kara nadzwyczajnie 
złagodzona 
Łączna kara za oba przestęp-

stwa to 7 lat pozbawienia wol-
ności. Zgodnie z Kodeksem 

Karnym, minimalna kara 
za usiłowanie zabójstwa to 8 lat 
więzienia. 

- Kara została nadzwyczaj-
nie złagodzona z uwagi na za-
chowanie oskarżonego po po-
pełnieniu przestępstwa - infor-
muje Marta Kolendowska-Ma-
tejczuk, rzecznik prasowy Pro-
kuratury Okręgowej w Krośnie. 

Oskarżony musi zapłacić 
pokrzywdzonej nawiązkę. Sąd 
nakazał mu opuszczenie na 5 
lat lokalu wspólnie zajmowa-
nego z kobietą. W tym okresie 
nie wolno mu kontaktować się 
z nią i zbliżać się do niej na od-
ległość mniejszą niż 50 metrów.

Ewa Gorczyca
e.gorczyca@nowiny24.pl

Zadał partnerce cios nożem, 
który mógł być śmiertelny. 
Wcześniej przez trzy lata 
znęcał się nad nią. Sąd Okrę-
gowy w Krośnie skazał 
oskarżonego 53-latka na 7 
lat pozbawienia wolności

Jeden cios nożem mógł zabić. 
Dramat zakończony wyrokiem

Prokuratura Rejonowa w Rze-
szowie prowadzi postępowanie 
przeciwko 40-letniemu miesz-
kańcowi Rzeszowa, Jakubowi 
L., podejrzanemu o popełnie-
nie przestępstw, w tym prze-
ciwko bezpieczeństwu w ko-
munikacji, a także przeciwko 
funkcjonariuszom policji. 

Uciekał do lasu 
Ok. 1:50 w Głogowie Mało-

polskim policjanci z miejsco-
wego komisariatu interwenio-
wali wobec kierującego Toyotą. 

- Styl jazdy kierowcy: gwał-
towne przyspieszanie, zwalnia-
nie oraz poruszanie się od kra-
wędzi do krawędzi jezdni – 
mógł wskazywać na znajdowa-
nie się pod wpływem alkoholu 
lub środków odurzających. Do-
datkowo pojazd miał nie-
sprawne tylne oświetlenie - in-
formuje prok. Krzysztof Cie-
chanowski, rzecznik Prokura-
tury Okręgowej w Rzeszowie.- 
Pomimo użycia sygnałów 
świetlnych i dźwiękowych kie-
rujący nie zatrzymał się do kon-
troli drogowej. Funkcjonariu-
sze podjęli pościg, który zakoń-
czył się zatrzymaniem pojazdu 
na ul. Rzeszowskiej. Kierowca 
podjął próbę ucieczki pieszo 
w kierunku lasu, jednak został 
ujęty przez policjantów. 

Groził policjantom 
Jak przekazuje prokuratura, 

w trakcie interwencji mężczy-

zna zachowywał się agresyw-
nie: szarpał się, kopał funkcjo-
nariuszy, pluł w ich kierunku 
oraz kierował słowa wulgarne 
i groźby pozbawienia życia, 
w tym również wobec człon-
ków ich rodzin. Policjanci za-
stosowali środki przymusu bez-
pośredniego. 

- Na podstawie zgromadzo-
nego materiału dowodowego 
Jakubowi L. przedstawiono za-
rzuty obejmujące m.in.: nieza-
trzymanie się do kontroli dro-
gowej, prowadzenie pojazdu 
mimo cofnięcia uprawnień, 
znieważenie funkcjonariuszy, 
naruszenie ich nietykalności 
cielesnej oraz kierowanie gróźb 
karalnych. Podejrzany przyznał 
się do większości zarzucanych 
mu czynów, kwestionując jedy-
nie zarzut niezatrzymania się 
do kontroli drogowej. Odmówił 
również poddania się badaniu 
na zawartość alkoholu, 

w związku z czym pobrano 
od niego krew do badań - prze-
kazuje prok. Krzysztof Ciecha-
nowski. 

Na dwa miesiące 
do aresztu 
Z ustaleń śledztwa wynika, 

że zachowanie podejrzanego 
cechowało się znaczną agresją 
i brakiem kontroli, co – w oce-
nie prokuratury – rodzi realną 
obawę ponownego popełnie-
nia przez niego przestępstw, 
zwłaszcza przeciwko życiu 
i zdrowiu. 

Sąd Rejonowy w Rzeszowie 
tymczasowo aresztował Ja-
kuba L. na dwa miesiące. Podej-
rzany był uprzednio karany 
za przestępstwa przeciwko 
funkcjonariuszom publicznym 
oraz bezpieczeństwu w komu-
nikacji. Za zarzucane mu czyny 
grozi kara do 5 lat pozbawienia 
wolności.ą

n.zietal@nowiny24.pl

Kierowca  gwałtownie przy-
spieszał, zwalniał, jechał 
od krawędzi do krawędzi. 
Po zatrzymaniu pluł w kie-
runku policjantów, wyzywał 
i groził pozbawieniem życia. 
Grozi mu 5 lat więzienia.

40-latek z Rzeszowa szalał Toyotą na drodze. 
Zwyzywał, opluł i groził policjantom

Wyrok, który zapadł w Sądzie Okręgowym w Krośnie w sprawie 52-latka nie jest 
prawomocny
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Wyrok nie jest prawo-
mocny. Oskarżyciel nie 
wyklucza apelacji. Proku-
rator skierował już wnio-
sek o sporządzenie pi-
semnego uzasadnienia
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Kondolencje i nekrologi

w Twojej gazecie zlecisz  

bez wychodzenia z domu  

przez Internetowe Biuro Ogłoszeń

Zakład Usług 
Pogrzebowych i Cmentarnych 
MPGK Rzeszów Sp. z o.o.  
35-323 Rzeszów ul. Cienista 3

CAŁODOBOWE USŁUGI POGRZEBOWE 
[ 601 402 991    [ 17 853 53 48

a Sprzedaż niezbędnych akcesoriów pogrzebowych
a Przewóz zwłok z miejsca zgonu do chłodni
a Przygotowanie ciała do pochówku
a Organizacja ceremonii pogrzebowej
a Organizacja kremacji
a Załatwienie formalności ZUS, KRUS, inne        

Biuro czynne: pon.-pt. 7.00-16.00, sobota 8.00-14.00

www.zupic.pl

REKLAMA 0011503049

 0011517139

Panu 

Marcinowi Błaś
serdeczne wyrazy współczucia i wsparcia z powodu śmierci 

Taty
składają

Zarząd i Pracownicy Firmy POLKEMIC sp. z o.o.

 0011517289

„W daleką podróż zabrał Cię Bóg.  
Jedną nadzieję Nam dając.  

Że kiedyś przekroczą, też Niebios próg,  
Ci, którzy tutaj w bólu zostali…”

Kol. Pawłowi Biały

Kol. Jacentemu Biały

wyrazy szczerego współczucia  
z powodu śmierci

Mamy
składają:

Zarząd, Rada Nadzorcza oraz pracownicy  
Miejskiego Przedsiębiorstwa Wodociągów i Kanalizacji  

w Rzeszowie

 0011517722

Panu

Sławomirowi Danak

wyrazy szczerego współczucia 

z powodu śmierci

Taty

składają

Zarząd i Pracownicy

„Centrum Medycznego w Łańcucie” Sp. z o.o.

eprasa.pl 971d7453a8
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W środę, 29 kwietnia, w Kli-
nicznym Szpitalu Wojewódz-
kim im. Św. Jadwigi Królowej 
w Rzeszowie przeprowadzono 
pierwszy tak zabieg w woje-
wództwie podkarpackim.  

Kompleksowa pomoc 
- To rozwiązanie jest szcze-

gólnie istotne dla pacjentów 
z Podkarpacia, ponieważ po-
zwala zapewnić pełne spek-
trum nowoczesnych zabiegów 
kardiologicznych na miejscu, 
bez konieczności kierowania 
chorych do innych ośrodków. 
W praktyce oznacza to, że pa-
cjenci mogą otrzymać kom-
pleksową pomoc w swoim re-
gionie - zaznacza prof. dr hab. 
n. med. Andrzej Przybylski, kie-
rownik Kliniki Kardiologii z Po-

doddziałem Ostrych Zespołów 
Wieńcowych KSW w Rzeszo-
wie. 

I dodaje, że rzeszowski szpi-
tal znalazł się w gronie nielicz-
nych ośrodków w Polsce wyko-
nujących tą nowoczesną me-
todę leczenia. Wprowadzenie 
kardiowertera-defibrylatora 
EV-ICD do praktyki szpitala jest 

kolejnym krokiem w rozwoju 
nowoczesnej kardiologii 
na Podkarpaciu oraz zwiększa-
niu bezpieczeństwa pacjentów.  

-Zabieg jest innowacyjny, 
a efekty są bardzo dobre. Dla 
wybranej grupy pacjentów, 
u których nie można zastoso-
wać tradycyjnych rozwiązań, 
stanowi on znakomitą alterna-

tywę - dopowiada prof. dr hab. 
n. med. Andrzej Przybylski. 

Urządzenie ratujące 
życie 
Profesor wyjaśnia, że za-

bieg polega na wszczepieniu 
specjalnego urządzenia, które 
przez całą dobę monitoruje 
pracę serca. - Jeśli pojawi się 

groźna arytmia, czyli bardzo 
szybki i nieprawidłowy rytm 
serca, urządzenie najpierw 
może próbować ją przerwać 
za pomocą szybkiej stymula-
cji. Jeśli to nie wystarczy, po-
daje impuls elektryczny (defi-
brylację), który przywraca pra-
widłowy rytm serca – tłuma-
czy prof. dr hab. n. med. An-
drzej Przybylski.-  Dzięki temu 
może natychmiast zareagować 
i uratować życie pacjenta. 
Elektroda w tym systemie 
umieszczona jest pod most-
kiem, na powierzchni serca. 

Przełomowy zabieg 
w szpitalu w Rzeszowie 
Do zabiegu kwalifikuje się 

pacjentów z chorobami serca, 
u których występowało zwięk-
szone ryzyko groźnych zabu-
rzeń rytmu, m.in. osoby 
z ciężką niewydolnością serca, 
po zawale, z kardiomiopatiami 
oraz niektórymi wrodzonymi 
wadami serca.  

- W tej grupie znajdują się 
m.in. pacjenci, u których nie 
można zastosować klasycz-
nego kardiowertera  – z po-
wodu ryzyka infekcji, ograni-

czeń anatomicznych, pacjenci 
dializowani, a także osoby 
młode, u których ważne jest 
jak najmniejsze ograniczenie 
codziennego funkcjonowania 
- wyjaśnia prof. Przybylski. 

To innowacyjne urządzenie 
przez całą dobę monitoruje 
pracę serca. W razie groźnej 
arytmii natychmiast reaguje, 
mogąc uratować życie pa-
cjenta.   

- Choć klasyczne urządze-
nia wciąż pozostają standar-
dem i mają szerokie zastoso-
wanie, nowe rozwiązanie po-
szerza możliwości leczenia i za-
bezpieczania chorych, którzy 
dotąd nie mogli być w ten spo-
sób chronieni - wyjaśnia profe-
sor.  

Po zabiegu pacjenci zwykle 
pozostają w szpitalu przez 
kilka dni, a powrót do codzien-
nego funkcjonowania nastę-
puje w ciągu kilku do kilku-
dziesięciu dni. Najważniej-
szym efektem dla pacjenta jest 
zwiększenie bezpieczeństwa - 
urządzenie stale czuwa 
nad pracą serca i w razie po-
trzeby natychmiast reaguje. 
ą

Urszula Sobol
u.sobol@nowiny24.pl

W  KSW w Rzeszowie prze-
prowadzono pierwszy w re-
gionie zabieg implantacji 
kardiowertera-defibrylatora 
EV-ICD, który monitoruje 
serce i w razie zagrożenia ra-
tuje życie pacjenta.

Pierwszy na Podkarpaciu zabieg implantacji 
nowoczesnego kardiowertera-defibrylatora

Zespół lekarzy przeprowadził zabieg implantacji podmostkowego kardiowertera-
defibrylatora EV-ICD u 34 – letniego pacjenta z ciężką niewydolnością serca
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www.solanki.pl  \ 52 356 31 01  \ 52 356 31 00  \ 52 356 33 20 1 rezerwacja@solanki.pl\ 52 356 31 00

  7 noclegów w terminie 
od 31.05 do 7.06.2026 r.

  trzy posiłki dziennie 
w formie bufetu szwedzkiego

konsultacja lekarska

  20 zabiegów w trakcie pobytu

   7 wejść do Strefy Relaksu 
(grota solna, sauna fi ńska i parowa, 
 jacuzzi, siłownia)
voucher do Integracja Cafe

CZERWCOWA REGENERACJA

REKLAMA 0011509798

eprasa.pl 971d7453a8
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WKRÓTCE ZOSTANIE BEATYFIKOWANY KSIĄDZ KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKIPODKARPACKIE 

Jasło przygotowuje się na to 
wydarzenie. Ze względu 
na rangę historycznego wyda-
rzenia, powstał komitet organi-
zacyjny, na którego czele stanął 
ks. Zbigniew Irzyk, proboszcz 
kolegiackiej parafii farnej pw. 
Wniebowzięcia Najświętszej 
Maryi Panny w Jaśle.  

W skład komitetu weszły 
parlamentarzystki – senator Ali-
cja Zając i posłanka Maria Ku-
rowska, burmistrz Adam Ko-
strząb i jego zastępca Przemy-
sław Baciak, Starostwo Powia-
towe w Jaśle, dyrektor Mu-
zeum Regionalnego w Jaśle 
Mariusz Świątek, przedstawi-
ciele Stowarzyszenia Salezja-
nów Współpracowników 
przy parafii farnej oraz OO. 
Franciszkanie z gwardianem o. 
Łukaszem Pazganem, bowiem 
na terenie franciszkańskiej pa-
rafii urodził się ks. Kazimierz 
Wojciechowski. 

Miejsce symboliczne 
Po pierwszym roboczym 

spotkaniu komitetu organiza-
cyjnego, jego członkowie spo-
tkali się 27 kwietnia z dzienni-
karzami na konferencji praso-
wej. Odbyła się  w miejscu sym-
bolicznym – przed kościołem 
farnym. 

– Tutaj spotykamy się dla-
tego, że przyszły ksiądz – będąc 
dzieckiem urodzonym w Jaśle 
– został w tym kościele 
ochrzczony 21 sierpnia 1904 
roku. Stąd chcielibyśmy, żeby 
Jaślanie, do których chcemy się 
zwrócić, poznali tę osobę. To je-
dyny mieszkaniec Jasła, który 
będzie wyniesiony do błogosła-
wieństwa, czyli będzie czczony 
jako błogosławiony szczęśliwy, 
który jest w niebie – podkreślił 
ks. Zbigniew Irzyk. 

Komitet chce przybliżyć 
mieszkańcom Jasła postać ks. 
Kazimierza Wojciechowskiego. 
Jego beatyfikacja jest nie tylko 
wielkim wydarzeniem dla Ko-
ścioła katolickiego, ale również 
dla całej społeczności jasiel-
skiej. 

- Został zamordowany 27 
czerwca 1941 roku w Au-

schwitz, tylko dlatego, że upo-
mniał się o to, żeby życie czło-
wieka miało wartość – przypo-
mniał ks. Zbigniew Irzyk. 

Wydarzenie 
historyczne dla Jasła 
Poseł Maria Kurowska pod-

kreśliła, że beatyfikacja Jaśla-
nina jest wydarzeniem szcze-
gólnym w dziejach miasta. 

– Do tej pory w historii Jasła 
nie ma przypadku, żeby błogo-
sławiony czy święty wywodził 
się z naszego miasta. Dlatego 
uważamy, że jest to wydarzenie 
absolutnie ważne. Proces be-
atyfikacyjny rozpoczął się już 
dawno, kiedy jeszcze byłam 
burmistrzem. Wtedy przyjeż-
dżał postulator, który prowa-
dził proces beatyfikacyjny ks. 
Kazimierza Wojciechowskiego, 
ks. Michał Szafarski. Wtedy wy-
dawało nam się to tuż, tuż, ale 
potem ks. Szafarski zmarł i to 
wszystko się opóźniało. Teraz 
będzie beatyfikacja dziewięciu 
salezjanów, bo wszystkie pro-
cesy się zakończyły. Przez Ojca 
Świętego zostali włączeni 
do grona błogosławionych – po-
wiedziała posłanka, od wielu 
lat współpracująca z parafią 
farną. 

W prace komitetu włączyło 
się jasielskie środowisko sale-
zjańskie, działające od 40 lat 
przy parafii pw. Wniebowzięcia 
Najświętszej Maryi Panny w Ja-
śle. 

- Jest to bardzo ważne wy-
darzenie dla miasta i dla naszej 
organizacji. Jesteśmy jedną 
z gałęzi salezjanów i od wielu 
lat jesteśmy przy farze. Chcieli-
byśmy uczcić właśnie to, że sa-
lezjanin z naszego miasta bę-
dzie błogosławionym. Powin-
niśmy właśnie jako mieszkańcy 
Jasła uczcić tę postać - powie-
działa Beata Cygnar, koordyna-
torka Stowarzyszenia Salezja-
nów Współpracowników. 

W Jaśle mieszka troje krew-
nych ks. Kazimierza Wojcie-
chowskiego oraz jedna osoba 
poza Jasłem. Są to osoby spo-
krewnione z rodzicami przy-
szłego błogosławionego. 

Postać ks. Kazimierza Wojcie-
chowskiego jest obecna w prze-
strzeni publicznej Jasła. Jego 
imię nosi jedno z rond na osiedlu 
Żółków. Ponadto na budynku 
wielorodzinnym przy ul. Me-
tzgera znajduje się tablica pa-
miątkowa. W pobliżu znajdował 
się rodzinny dom Wojciechow-
skich, którego już nie ma. 

Wyjazdy do Krakowa 
Jasło na uroczystościach 

w Krakowie będzie reprezento-
wała oficjalna delegacja miasta. 
Ponadto zostaną zorganizo-
wane wyjazdy autokarowe 
z poszczególnych parafii. 
Członkowie komitetu organiza-
cyjnego zachęcają także do in-
dywidualnych wyjazdów 
do Krakowa. 

– Zachęcamy parafian, żeby 
pomyśleli o wyjeździe. Będą 
ogłoszenia w parafiach, ale już 
dzisiaj zapraszamy wszystkich, 
którzy będą chcieli w tym 
uczestniczyć. To naprawdę 
wielkie wydarzenie dla miasta 
Jasła, jedyne w historii jakie 
do tej pory przeżywamy – pod-
kreślił ks. Zbigniew Irzyk. 

Od dziecka 
u salezjanów 
Ks. Kazimierz Wojciechow-

ski urodził się 16 sierpnia 1904 
r. w Jaśle jako syn Andrzeja 
i Marii z domu Bosków. Pocho-
dził z ubogiej rodziny. Ojciec 
pracował na kolei, a matka zaj-

mowała się domem i gospodar-
stwem. Gdy miał 5 lat, stracił 
ojca. Od tego momentu jego 
wychowanie spoczęło 
na matce, kobiecie głęboko 
wierzącej, która mimo trudno-
ści zadbała o przyszłość swoich 
dzieci. Jako 8-letni chłopiec tra-
fił do zakładu salezjańskiego 
w Krakowie, a następnie w 1916 
r. do Zakładu im. ks. Jana Bosko 
w Oświęcimiu. Tam też odkrył 
swoją wielką pasję – muzykę. 

Po ukończeniu czwartej 
klasy gimnazjum w 1920 r. 
wstąpił do nowicjatu w Kleczy 
Dolnej. Rok później, 2 paździer-
nika 1921 r., złożył pierwsze 
śluby zakonne w Towarzystwie 

Salezjańskim. W Krakowie zdał 
maturę i ukończył studia filozo-
ficzne. 

Jako młody salezjanin został 
skierowany na asystencje do se-
minarium w Lądzie nad Wartą. 
Uczył tam matematyki, śpiewu 
i muzyki. Tworzył orkiestry 
i chóry, sam grał na instrumen-
tach. W kolejnych latach praco-
wał jako nauczyciel muzyki 
i śpiewu w placówkach sale-
zjańskich w Antoniewie, Alek-
sandrowie Kujawskim, Warsza-
wie i ponownie w Oświęcimiu. 

W 1930 r. rozpoczął studia 
teologiczne w Krakowie. Dzia-
łał w oratorium przy parafii św. 
Stanisława Kostki, gdzie zorga-
nizował klub sportowy dla 
młodzieży. Święcenia kapłań-
skie przyjął 19 maja 1935 r. z rąk 
biskupa Stanisława Rosponda. 
Pracował w Daszawie i Krako-
wie jako nauczyciel religii i kie-
rownik oratorium i katolickich 
stowarzyszeń młodzieżowych. 

Bestialsko 
zamordowany 
na żwirowisku 
Po wybuchu II wojny świa-

towej pozostał w Krakowie, nio-
sąc pomoc potrzebującym 
i uchodźcom. Kontynuował 
działalność wychowawczą, co 
stało się przyczyną jego areszto-
wania. 23 maja 1941 r. został za-
trzymany przez Gestapo i osa-
dzony w więzieniu na Monte-
lupich, a następnie przewie-
ziony do Auschwitz. Otrzymał 
numer obozowy 17342.  

W niemieckim obozie kon-
centracyjnym był poddawany 
brutalnym torturom. 21 
czerwca 1941 r. podczas pracy 
na żwirowisku został w bestial-
ski sposób zamordowany wraz 
z ks. Franciszkiem Harazimem. 
Oprawcy spod znaku swastyki 
położyli na ich szyjach ciężką 
belką, a następnie stanęli 
na niej. Tego samego dnia zgi-
nęli także inni salezjanie Jan 
Świerc i Ignacy Dobiasz. 

Ks. Kazimierz Wojciechow-
ski został zamordowany 
w wieku niespełna 37 lat, mając 
za sobą 20 lat życia zakonnego 
i 6 lat kapłaństwa. 

Jest jednym z 122 sług bo-
żych, których proces beatyfika-
cyjny rozpoczął się 17 września 
2003 r. Etap diecezjalny zakoń-
czono w 2011 r. w Pelplinie i do-
kumenty przekazano do Stolicy 
Apostolskiej Jasło przygoto-
wuje się na to wydarzenie. Po-
wstał komitet organizacyjny, 
którego zadaniem jest m.in. po-
pularyzacja postaci przyszłego 
błogosławionego. ą

Bogdan Hućko
b.hucko@nowiny24.pl

Jasło będzie mieć  błogosławionego, 
pierwszego w historii miasta

W Jaśle powstał komitet organizacyjny, na którego czele stanął ks. Zbigniew Irzyk, proboszcz parafii farnej pw. 
Wniebowzięcia Najświętszej Maryi Panny. Jego celem jest m.in. popularyzacja postaci przyszłego błogosławionego
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W gronie 9 salezjanów mę-
czenników, którzy 6 czerwca 
zostaną beatyfikowani 
w Sanktuarium św. Jana Paw-
ła II w Krakowie, jest Jaśla-
nin, ksiądz Kazimierz Wojcie-
chowski, zamordowany 
w niemieckim obozie kon-
centracyjnym Auschwitz. 

Ks. Kazimierz Wojciechowski urodził się 16 sierpnia 1904 
r. w Jaśle. Został zamordowany w wieku niespełna 37 lat.
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Od półtora roku władze Krosna 
próbują wprowadzić wyż-
szą opłatę za odbiór odpadów, 
która zbilansowałaby koszty 
funkcjonowania systemu.  

Jednak opór w radzie miasta 
jest duży. Pod koniec 2024 roku 
radni nie zgodzili się na propo-
nowana przez prezydenta Pio-
tra Przytockiego stawkę 36 zło-
tych, uchwalając kwotę 33 zł.  

Pod koniec 2025 roku włoda-
rze Krosna powtórzyli próbę 
wprowadzenia stawki 36 zło-
tych, a gdy ta nie przeszła – 
stawki 35 złotych. Ta opłata też 
nie została zaakceptowana. Po-
dobnie jak projekt, który prezy-
dent Przytocki przedstawił rad-
nym na sesji w lutym. Przeciw 
podwyżce z 33 do 35 złotych za-
głosowało 11 z 21 radnych. 

Jednak władze miasta w tej 
kwestii nie zamierzają odpusz-
czać. Na kwietniową sesję przy-
gotowano projekt – tym razem 
podniesienia opłaty z 33 do 36 zł. 

Włodarze Krosna wytyczyli 
ciężkie argumenty, że podwyżka 
jest potrzebna, a pozytywna de-
cyzja radnych w tej sprawie ma 
kluczowe znaczenie. 

- Brak takiej decyzji ozna-
czałby konieczność pokrywania 
niedoborów z budżetu miasta, co 
przełożyłoby się na mniejsze pie-
niądze na inne ważne inwestycje 
i zadania publiczne. Co więcej, 
utrzymanie obecnej stawki 
w dłuższej perspektywie mo-
głoby wymusić ograniczenie 
usług, takich jak liczba worków 

do segregacji, dostępność nie-
których zbiórek czy mycie i de-
zynfekcja pojemników - tłuma-
czono. 

Za dużo o śmieci 
System gospodarowania od-

padami (odbiór transport, prze-
twarzanie, utrzymanie PSZOK, 
obsługa administracyjna) jest 
drogi. Władze miasta twierdza, 
że w Krośnie standard usług jest 
wysoki: odpady odbierane są 
częściej niż w wielu innych gmi-
nach, a PSZOK jest dostępny 
przez większość tygodnia, bez 
istotnych ograniczeń ilościo-
wych. To zwiększa wygodę 
mieszkańców, ale podnosi 
koszty systemu.  

Krośnianie – jak wyliczył ma-
gistrat – wytwarzają dwa razy 
więcej śmieci niż mieszkańcy 
gmin wiejskich, trzy razy więcej 
rzeczy wywożą na PSZOK. Do-
datkowo system pojemnikowy 
jest droższy w obsłudze niż wor-
kowy. 

Opłaty od mieszkańców nie 
pokrywają kosztów. Ubiegło-
roczny deficyt wyniósł 1,79 mln 
złotych. To różnica, która musi 
być pokryta z budżetu miasta. 

- Podwyżka o 3 złote pozwo-
liłaby na ograniczenie deficytu - 
tłumaczył Przytocki. 

Projektem przed sesją zajęły 
się dwie komisje Rady Miasta. 
Obie zaopiniowały go pozytyw-
nie, choć niejednogłośnie. 

Radny Sławomir Bęben, 
przewodniczący Komisji Gospo-
darki Komunalnej i Ochrony Śro-
dowiska podkreślił, że argu-
menty władz miasta są przeko-
nujące. Przywołał też stawki 
z gmin ościennych. - W Kro-
ścienku Wyżnym jest to 35 zł, 
w Miejscu Piastowym – 39 zł. 
W Korczynie zastosowano roz-
wiązanie, nad którym możemy 
się zastanowić: 35 złotych w za-
budowie jednorodzinnej i 38 zło-
tych w wielolokalowej - mówił. 

2 mln zł dopłacić 
Przytoczył przykłady opłat 

z Sanoka (37 zł), Jasła (35 zł), Prze-
myśla i Jarosławia (39 zł). - Moim 
zdaniem stawka 33 złotych jest 
już nierealna. W tym roku dopła-
cimy do systemu jeszcze więcej 
niż w ubiegłym. To będzie grubo 
ponad 2 miliony. Mija pół roku, 
a my nic z tym nie robimy - po-
wiedział Bęben. 

Zaapelował do przeciwników 
podwyżki, by przemyśleli 
sprawę. - Ja nie głosuję za pod-
wyżką. Ja głosuję przeciwko do-
kładaniu pieniędzy z budżetu 
miasta - argumentował. 

Dyskusja, w której głos zabrali 
przeciwnicy podwyżki, trwała 
ponad godzinę. Radny Paweł 
Krzanowski stwierdził, że 
oszczędności można poszukać 
w innych działach budżetu. 

- A ja pytam, co zrobiliśmy, 
żeby obniżyć koszty w systemie 
gospodarowania odpadami - do-
dał radny Kazimierz Mazur. 

Radny Tomasz Zajdel odniósł 
się do argumentu, że za pienią-
dze, które dopłaca miasto, 
można zrealizować inne inwe-
stycje. - Prosiłem chyba trzy razy 
o taką listę, co zrobimy, ale 
do dzisiaj dnia takiej nie ma. 
Więc to stawianie radnych 
pod ścianą - stwierdził. 

Ostatecznie okazało się, że 
prezydentowi nie udało się 
zwiększyć grona zwolenników 
podniesienia opłat i ponownie 
jeden głos zadecydował o tym, 
że stawka pozostanie na pozio-
mie 33 złote od osoby za miesiąc. 
ą

Ewa Gorczyca
e.gorczyca@nowiny24.pl

Radni Krosna przeciwni 
podwyżce opłat za odbiór 
odpadów okazali się nie-
przejednani. Czwarty w cią-
gu pięciu ostatnich miesięcy 
projekt uchwały w tej spra-
wie został odrzucony.

Radni podzieleni w kwestii opłaty za odbiór 
śmieci. Znów zdecydował jeden głos

Prezydentowi Krosna ponownie nie udało się 
przeforsować podwyżki opłat za wywóz śmieci
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Szara strefa kasyn internetowych tematem debaty na EKG. „Tłumaczenie, że 
możliwe są wyższe dochody państwa dzięki prywatnym firmom, to fikcja”
Podczas EKG w Katowicach 
Radosław Kietliński, Do-
radca Zarządu Totalizatora 
Sportowego odniósł się do 
postulatów otwarcia rynku 
kasyn online. Przedsta-
wiciel spółki nazwał wizję 
wyższych wpływów z de-
monopolizacji „fikcją”. Pod-
kreślił, że obecny system 
gwarantuje bezpieczeństwo 
graczy.

Hazard w szarej strefie 
tematem EKG. Radosław 
Kietliński z Totalizatora 
Sportowego o przyszłości 
kasyn online

W Katowicach zakoń-
czył się Europejski Kongres 
Gospodarczy (EKG 2026). 
To wielowymiarowe wyda-
rzenie co roku gromadzi 
tysiące uczestników, a har-
monogram debat wypełniają 
setki tematów. Wśród wielu 
równolegle toczących się 
dyskusji, jedna z sal konfe-
rencyjnych stała się miej-
scem wymiany opinii na 
temat szarej strefy w branży 
hazardowej. W obliczu gło-
sów branży bukmacherskiej, 
sugerujących otwarcie ryn-
ku, mocny głos w obronie 
obecnego status quo zabrał 
Radosław Kietliński, Do-

radca Zarządu Totalizatora 
Sportowego.

Szara strefa w liczbach  
– miliardowe straty czy 
bezpieczny monopol?

Debata o monopolu 
państwa toczy się wśród 
różnego rodzaju prób osza-
cowania skali nielegalne-
go hazardu. Niewątpliwie 
pozostaje on wyzwaniem 
dla państwa i jego insty-
tucji. Szacuje się, że w la-
tach 2026–2030 budżet 
państwa może stracić kilka 
miliardów złotych z tytułu 
nieodprowadzonego po-
datku od gier. Estymowana 
wartość hazardowej szarej 

strefy wciąż rośnie, a z nie-
legalnych serwisów miało-
by korzystać nawet 3,1 mln 
użytkowników.
Dane te jednak stoją 
w sprzeczności z analizami 
uczestników rynku (m.in. To-
talizatora Sportowego), ale 
również z publikacjami Mi-
nisterstwa Finansów. Ogól-
nopolski Panel Badawczy 
Ariadna liczbę użytkowników 
nielegalnych kasyn szacuje 
natomiast na kilkaset ty-
sięcy, a więc mniej niż za-
rejestrowało się w jedynym 
legalnym kasynie interneto-
wym w Polsce.
– System, który wymyślił 
legislator przed laty, jest sy-

stemem spójnym, bezpiecz-
nym i racjonalnym. Przede 
wszystkim tłumaczenie, że 
możliwe są wyższe dochody 
państwa dzięki wprowadze-
niu na polski rynek legal-
nych, kolejnych, prywatnych 
kasyn internetowych, to jest 
fikcja i to jest taka propa-
ganda. Ten rynek nie opie-
ra się na maksymalnych 
wpływach do budżetu, ale 
na równowadze między zy-
skiem a bezpieczeństwem 
graczy – podkreślił Rado-
sław Kietliński.

Miliardy na sport i kul-
turę. Rola monopolisty 
w finansowaniu celów 
społecznych

Przedstawiciel Totali-
zatora Sportowego zwrócił 
uwagę, że choć szara strefa 
istnieje, to obecny monopol 
gwarantuje realne wsparcie 
dla kluczowych obszarów 
życia społecznego, których 
prywatne firmy mogłyby nie 
finansować w tak dużym 
stopniu.
– Do budżetu państwa 
poza podatkami płyną tak-
że dopłaty na istotne cele 
społeczne. Dwa najpoważ-
niejsze to wsparcie sportu 
i wsparcie kultury. W tych 

obszarach w zeszłym roku 
przeznaczyliśmy na ten cel 
półtora miliarda złotych. To 
są nieprawdopodobne pie-
niądze. Nie widzimy powo-
du, żeby niszczyć sprawny 
system – wyjaśniał Doradca 
Zarządu.

Dostępność kasyn online 
powinna być niewielka

Sceptycyzm wobec 
liberalizacji potwierdzają 
wyniki badania opinii pub-
licznej przeprowadzonego 
przez Centrum im. Adama 
Smitha za pośrednictwem 
panelu Ariadna (metoda 
CAWI). 71 proc. respon-
dentów odpowiedziało, że 
dostępność do kasyn in-
ternetowych w Polsce po-
winna być niewielka, a 62 
proc. wskazuje na ryzyko 
uzależnień młodych doro-
słych w wieku 18-25 lat jako 
jeden z głównych proble-
mów związanych z ewentu-
alnym upowszechnieniem 
kasyn online. Jednocześnie 
ponad trzykrotnie więcej 
badanych Polaków popie-
ra monopol niż jest mu 
przeciwnych.

Radosław Kietliński od-
niósł się także sceptycznie 

do pomysłów kopiowania 
rozwiązań z zagranicy, ta-
kich jak model fiński czy 
holenderski.
– Holendrzy dzisiaj płaczą 
z powodu demonopolizacji. 
Szara strefa wcale nie spad-
ła, a wzrosła liczba osób 
uzależnionych od hazardu. 
Z kolei w Finlandii, na którą 
często powołują się przeciw-
nicy monopolu, gra w nie-
legalnych kasynach nie jest 
przestępstwem, a wygrane 
zostają w kieszeni gracza. 
W Polsce jest odwrotnie – 
gra u nielegalnych operato-
rów to przestępstwo, a środ-
ki przepadają. Traktowanie 
rynku fińskiego jako wzór 
jest błędem – podkreślił 
Kietliński.

Bezpieczeństwo gracza  
ponad zysk budżetowy

Podsumowując swoje 
wystąpienie, Radosław Kiet-
liński zaznaczył, że mono-
pol zapewnia to, czego inne 
modele mogą nie posiadać: 
pełne bezpieczeństwo trans-
akcji i odpowiedzialność za 
gracza.

- Droga do demonopoli-
zacji jest drogą w jedną stro-
nę, nie da się z niej zawrócić 
– ostrzegł Kietliński.

MATERIAŁ INFORMACYJNY TOTALIZATORA SPORTOWEGO 0011513740
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Dziś Sejm ma zająć się wnio-
skami opozycji o wyrażenie wo-
tum nieufności wobec minister 
klimatu i środowiska Pauliny 
Hennig-Kloski oraz wobec mini-
ster zdrowia Jolanty Sobierań-
skiej-Grendy. 

I jeśli sytuacja tej drugiej – 
chociaż kondycja polskiej 
służby zdrowia jest gorzej niż 
kiepska – wydaje się klarowna, 
wiadomo, że posłowie koalicji 
15 października udzielą jej swo-
jego wsparcia, to postać Pauliny 
Hennig-Kloski budzi kontro-

wersje nawet w obozie rządzą-
cym.  

Przed głosowaniem nad wo-
tum nieufności spotkania z mi-
nister środowiska domagali się 
i ludowcy i politycy Polski 2050.  

„Zaprosiliśmy panią minister 
Hennig-Kloskę na posiedzenie 
klubu parlamentarnego. Jeżeli 
przyjdzie, będzie odpowiadała 
na pytania polityków PSL o pro-
gram czyste powietrze i zarzą-
dzanie obszarami łowiectwa 
oraz lasów państwowych” – na-
pisał wicemarszałek Sejmu Piotr 
Zgorzelski z PSL. 

Z kolei przewodniczący 
klubu Polska 2050 Paweł Śliz tłu-
maczył, że chcą poruszyć kwe-
stie funkcjonowania programu 
Czyste Powietrze, planów zwią-
zanych z wdrożeniem systemu 
kaucyjnego oraz ostatnich decy-
zji podejmowanych w Banku 
Ochrony Środowiska.  

Za kulisami mówiło się, że 
chodzi o coś więcej: 18 lutego 
doszło do rozłamu w Polsce 
2050, część parlamentarzystów 
pod wodzą właśnie Pauliny 
Hennig-Kloski opuściła ugrupo-
wanie. Rozłamowcy powo-

łali klub Centrum. Według nie-
których, wezwanie do spotkania 
i tłumaczenia się ze swojej pracy 
miało być swego rodzaju ode-
graniem się na byłej koleżance. 
Tym bardziej, że posłowie Pol-
ski 2050 głośno mówili o tym, iż 
rozważają poparcie wniosku 
opozycji o jej odwołanie.  

Sytuacja wokół minister 
Hennig-Kloski była tak napięta, 
że głos zabrał premier Donald 
Tusk. Uznał czwartkowe głoso-
wanie za test lojalności i solidar-
ności koalicji.  

– Jeśli chcemy szkodzić, to 
znaczy, że stajemy się opozycją 
– ostrzegł. 

Do sytuacji odniósł się także 
wicepremier Władysław Kosi-
niak-Kamysz. 

– Nawet jeżeli ktoś ma wątpli-
wości, to najgorszym miejscem 
do ich wyrażania jest głosowa-
nie za wnioskami opozycji. To 
zawsze kończy współpracę ko-

alicyjną, takie głosowanie 
za wnioskami opozycji i w spra-
wach personalnych – podkreślił 
szef MON. Dodał, że nie zna ko-
alicji, która przetrwałaby taki 
test. 

Ostre słowa szefa rządu i jego 
zastępcy chyba podziałały. 
W poniedziałek minister kli-
matu i środowiska Paulina Hen-
nig–Kloska skorzystała z, jak to 
powiedziała, „zaproszenia 
na kawę” wystosowanego przez 
PSL i spotkała się z przedstawi-
cielami klubu ludowców. 

 – To było bardzo dobre spo-
tkanie – oceniła potem mini-
ster.– Nigdy rozmów nie odma-
wiam, natomiast musi być wola 
do rozmowy, a nie tylko robienia 
aktów politycznych – dodała.  

Po spotkaniu z Hennig-Klo-
ską szef klubu PSL Krzysztof Pa-
szyk stwierdził, że „każda sza-
nująca się koalicja musi być 
oparta na dialogu”, a podczas 

rozmów omówiono „kilka waż-
nych tematów z puentą pozy-
tywną”.  

Z kolei wicemarszałek Sejmu 
Piotr Zgorzelski powiedział, że 
„opozycja nie będzie meblowała 
rządu” koalicji 15 października.  

Wniosek o wotum nieufno-
ści wobec minister klimatu zło-
żyły PiS i Konfederacja. We 
wniosku minister zarzucono 
m.in. brak działań na rzecz 
ograniczenia negatywnych 
skutków unijnej polityki klima-
tycznej dla Polski, szczególnie 
w zakresie systemu ETS, chaos 
wokół programu Czyste Powie-
trze, a także zaniedbania 
w przygotowaniu sektora ener-
getycznego i drzewnego, jeśli 
chodzi o dostępność pelletu 
w sezonie grzewczym 2025/26, 
czy „sabotaż państwa” przez 
próbę oparcia suwerenności 
energetycznej na odnawialnych 
źródłach energii.

Dorota Kowalska
Warszawa

Głosowanie nad wotum nie-
ufności wobec minister kli-
matu i środowiska  i minister 
zdrowia to będzie ważny test 
dla koalicji rządzącej. Jak mó-
wi premier Donald Tusk – 
test lojalności i solidarności.

Ważą się losy minister klimatu i całej koalicji rządzącej

Wniosek o wotum 
nieufności wobec Hennig-
Kloski wpłynął do Sejmu 27 
marca. Poparło go ponad 
80 posłów
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PKOl jest świętym miejscem dla polskich 
sportowców, działania prezesa Piesiewicza 
są haniebne i nieodpowiedzialne.
Piotr Borys sekretarz stanu w Ministerstwie Sportu i Turystyki 

Sekretarz stanu w Ministerstwie Sportu i Turystyki Piotr Borys 
przyznał w środę w Sejmie, że środowisko sportowe jest zbulwer-
sowane sytuacją w Polskim Komitecie Olimpijskim, stąd wezwa-
nia do dymisji jego prezesa Radosława Piesiewicza, którego dzia-
łania nazwał „haniebnymi i nieodpowiedzialnymi”. Na razie szef 
PKOl zapowiedział, że nie zamierza rezygnować, a nawet za rok 
zamierza się ubiegać o wybór na drugą kadencję.

WARSZAWA

Sanatorium 

nowej generacji 

w Inowrocławiu
REZERWACJE 
POBYTÓW STACJONARNYCH

\ 52 357 30 84 
1 recepcja@balneamed.pl

www.balneamed.pl

 ul. Macieja Wierzbińskiego 50A 
88-100 Inowrocław

Balnea Medical SPA, wcześniej 
Sanatorium Modrzew, to�miejsce, 
w�którym tradycja uzdrowiskowa 
spotyka się z�nowoczesną rehabilitacją, 
a�każdy pobyt staje się realną inwestycją 
w�zdrowie i�samopoczucie:
łączymy doświadczenie zespołu 
medycznego, diagnostykę oraz naturalne 
zasoby uzdrowiska, aby pomagać 
naszym Gościom wracać do�formy.

NASZE PROFILE LECZNICZE
• Narządy ruchu i�schorzenia 
reumatyczne

• Choroby dróg oddechowych
• Krążenie i�profilaktyka kardiologiczna
• Rehabilitacja pourazowa 
i�pooperacyjna

• Stres, napięcie i�zaburzenia snu.

REKLAMA 0011516271

PIEKARNIA ELŻBIETA NAWŁOKA NA RYNKU JEST
JUŻ 30 LAT, pod szyldem Piekarnia Elżbieta Nawłoka 
od 1997 r. Niewielka piekarnia w centrum miasta, kiedyś 
przy ul. Buczka teraz ul. Reformacka. 
RODZINNA FIRMA Z WIELOLETNIĄ TRADYCJĄ.

Piekarnia od początku swojego istnienia opiera się
NIEZMIENNIE NA TYCH SAMYCH RECEPTURACH, 
opartych tylko NA NATURALNYCH SKŁADNIKACH.
Bazując na naturalnym żytnim zakwasie, 
bez polepszaczy czy substancji konserwujących. 
Ważna jest dla nas JAKOŚĆ A NIE ILOŚĆ, dlatego 
klienci tak cenią sobie nasze wyroby. 

Staramy sprostać się oczekiwaniom naszych klientów 
dlatego OFERTA NASZEGO PIECZYWA 
JEST BARDZO BOGATA.
Znajdziecie u nas chleby na zakwasie, bez drożdży, 
z ziemniakami, z serwatką, z maślanką, z kapustą 
kiszoną i cebulą, na liściu kapusty. 
Z mąki pszennej, żytniej, kukurydzianej, orkiszowej, 
graham. 

W ofercie mamy również chleb z produktów 
bezglutenowych. Z drobnego pieczywa pieczemy bułki, 
drożdżówki, rogaliki, jagodzianki, kapuśniaczki, ciastka 
kruche i ciasta.

PRODUKCJA NASZYCH WYROBÓW ODBYWA SIĘ 
RĘCZNIE. Od przerobienia zakwasu do wyciągnięcia 
pieczywa z pieca. 

Poza sklepem fi rmowym przy piekarni, który zwabia 
klientów zapachem, mamy jeszcze drugi sklep fi rmowy 
przy ul. Podwisłocze 34a. 

W NASZYCH SKLEPACH KLIENT DOSTANIE PEŁNĄ 
INFORMACJĘ NA TEMAT ASORTYMENTU.
Nasi pracownicy podpowiedzą, doradzą.
Jesteśmy laureatami różnych konkursów, zdobywcami 
wyróżnień czy nagród. 

Co roku staramy się brać udział w plebiscycie GC Nowiny 
„Nasze Dobre Podkarpackie”, gdzie kapituła ocenia 
lokalne produkty.

 Piekarnia Elżbieta Nawłoka F.P.H.U. „Helva” 35-026 Rzeszów ul. Reformacka 5,

       piekarnianawloka@gmail.com         17 85 33 698         Piekarnia.Nawloka

 PIEKARNIA ELŻBIETA NAWŁOKA

REKLAMA 0011516410
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Stream Łatwoganga pokazał,  
że bez wsparcia mediów, sponsorów, 
polityki można robić wielkie rzeczy. 

Liczy się autentyczność

Akcja Łatwoganga 
i efekt kuli 

śnieżnej

Dorota Kowalska
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T
 o miała być zwykła internetowa zbiórka. Raper Bedoes 2115 
i 11-letnia Maja Mecan, podopieczna fundacji Cancer Fighters, 
nagrali poruszający utwór „Diss na raka”. Kawałek zainspi-
rował youtubera Łatwoganga do uruchomienia największego 
charytatywnego streamu ostatnich lat. Piotr Garkowski, bo 
o nim mowa, postanowił przez dziewięć dni słuchać „Diss 

na raka” i zbierać w tym czasie pieniądze dla dzieci chorych onkolo-
gicznie. 

Pewnie do głowy mu nie przyszło, że jego akcję zauważą nie tylko 
polskie, ale i zagraniczne media. 

Reuters pisze o „maratonie charytatywnym z małego mieszka-
nia w Warszawie”, dziennikarze „The Independent” w artykule 
„Dziewięciodniowy stream polskiego influencera bije rekordy, zbie-
rając ponad 50 mln funtów dla dzieci chorych na raka”, wyliczają, że 
uzbierana suma – 250 mln zł (52 mln funtów) – ponad trzykrotnie 
przebiła poprzedni rekord Guinnessa, ustanowiony we Francji w 2025 
roku. Brytyjski „The Guardian” zwraca uwagę na fakt, że akcja za-
częła się niepozornie, w warszawskiej kawalerce, a z czasem włą-
czyły się w nią światowe gwiazdy sportu i muzyki. Zagraniczni ko-
mentatorzy nie mają wątpliwości: to, co wydarzyło się w polskim in-
ternecie w kwietniu 2026 roku, przejdzie do historii. 

Ale też w ciągu tych dziewięciu dni przez małą kawalerkę Łatwo-
ganga na warszawskiej Pradze przewinęły się tłumy. Byli celebryci, ar-
tyści, muzycy, piosenkarze, sportowcy, dziennikarze, influencerzy, 
raperzy. Nie tylko wpłacali pieniądze. Katarzyna Nosowska obiecała, 
że zgoli głowę, jeśli licznik pokaże 55 mln zł. Gdy tak się stało, za ma-
szynkę chwyciła aktorka Agata Kulesza. Edyta Pazura, Maffashion, 
Blanka Lipińska i streamerka Kasix też dały się ogolić. To wszystko 
w ramach solidarności z chorymi na raka. 

W trakcie streamu pogodziło się dwóch zwaśnionych przez 17 lat 
raperów – Tede i Peja. Także Marcin Gortat i Mateusz Ponitka sym-
bolicznie podali sobie dłonie. Ponitka zapowiedział, że jeśli zbiórka 
do końca dnia, a to był czwartek, osiągnie 9,2 miliona złotych, to 
w piątek zadzwoni do Gortata, z którym nie rozmawiał od wielu, 
wielu lat. I tak się właśnie stało. Panowie „zakopali wojenny topór”.  

W piątek z Łatwogangiem połączył się Robert Lewandowski. Ra-
zem z żoną przekazali milion złotych na zbiórkę. 

Na streamie zagościł Chris Martin z zespołu Coldplay, zachęcił 
do wsparcia zbiórki. Kilkukrotnie łamaną polszczyzną zaśpiewał 
słowo „śrubujemy”. 

Maciej Musiał, nawiązując do zeszłorocznej aukcji na WOŚP, 
na której wystawił sprzątanie w rytm muzyki utworu „Explosion” 
Kalwi i Remi, chwycił za odkurzacz i zaczął sprzątać mieszkanie Ła-
twoganga. 

Były wspólne występy, goście uczcili urodziny zmarłego niespełna 
rok temu Stanisława Sojki, śpiewając jeden z jego hitów, spontaniczne 
pełne emocji rozmowy, łzy, dopingowanie i zachęcanie do kolejnych 
wpłat. 

Małgorzata Kożuchowska wpadła w kartony ustawione w kawa-
lerce Łatwoganga przy progu 163 mln zł. Stwierdziła przy tym: „Warto 
było czekać 15 lat, żeby to powtórzyć”, a powtarzała słynną scenę 
wypadku i śmierci Hanki Mostowiak, którą grała w serialu „M jak Mi-
łość”. U Piotra Garkowskiego pojawili się: Borys Szyc, Monika Olej-
nik, Michał Pol, Wojciech Szczęsny. 

Wpłaty zaczęły spływać lawinowo, do akcji włączyli się zwykli 
ludzie, firmy, znane marki. W ciągu tych dziewięciu dni ekipa Łatwo-
ganga zebrała prawie 250 milionów złotych, ale pieniędzy wciąż przy-
bywa. Szok! 

Nie stała za nimi żadna instytucja, nie było sponsorów, wielkiej 
polityki, tradycyjnych mediów. Ot, zwyczajny „chłopak z internetu”, 
popularny, ale nie wśród szerokiej masy Polaków, poruszył ludzkie 
serca. 

– Mobilizacja kryzysowa jest naszą narodową specjalnością – mó-
wił w rozmowie z Onetem psycholog społeczny Konrad Maj. Podob-
nie było w 2022 roku, kiedy ponad 70 proc. Polaków angażowało się 
w pomoc Ukrainie. Zdaniem Konrada Maja, działa tu mechanizm, 
który w Polsce jest wyjątkowo silny: nieufność połączona z potrzebą 
potwierdzenia społecznego. – My na ogół nie ufamy i żeby zaufać, 
potrzebny jest efekt skali. Dlatego tak dobrze działają akcje masowe, 
widoczne, głośne, z ogromną liczbą uczestników. WOŚP jest tu mo-
delowym przykładem – im większa widoczność, tym większa goto-
wość do włączenia się – wyjaśnił psycholog. I tłumaczył, że udział 
w takich akcjach jak WOŚP czy stream Łatwoganga, zaspokaja kilka 
kluczowych potrzeb psychologicznych. – To jest uczestnictwo w zbio-
rowym rytuale. Czujemy się częścią wspólnoty, która coś dokłada. 
Do tego dochodzi poczucie sprawstwa: widzimy licznik, widzimy 
efekt, mamy dowód, że nasz gest ma sens. Pomaganie komuś jest 
w istocie pomaganiem sobie. Wpływa na poczucie szczęścia – dodał, 
przywołując badania korelacyjne z USA, które pokazują, że darczyńcy 
i wolontariusze deklarują wyższy poziom dobrostanu. 

To także sposób na symboliczne „wyzerowanie licznika”. Mamy 
poczucie, że pomimo błędów jesteśmy dobrymi ludźmi. 

Konrad Maj podkreślił w rozmowie z Onetem, że podczas tej dzie-
więciodniowej akcji pojawił się pozytywny konformizm, efekt śnież-
nej kuli. Wszyscy zaczęli się nawzajem nakręcać. Znane osoby dzwo-
niły do innych znanych osób. 

– Reagujemy na sytuacje, kiedy widzimy, że bez nas może się nie 
udać. To przeciwieństwo WOŚP, gdzie wielu myśli: „i tak zbiorą”. Tu-
taj, przeciwnie, początkowy cel 500 tys. zł wydawał się wręcz nie-
osiągalny. Było poczucie, że każda wpłata naprawdę może zdecydo-
wać o powodzeniu akcji – mówi. 

 „Barometr Humanitarny 2026” pokazuje, że aż 85 proc. Polaków 
w ciągu ostatniego roku zaangażowało się w co najmniej jedną formę 
pomocy innym, a większość badanych uważa wspieranie potrzebu-
jących za ważny element życia społecznego. Maleje liczba osób prze-
konanych, iż pomoc powinna trafiać wyłącznie do rodaków, co 
świadczy o rosnącej otwartości na wsparcie osób spoza Polski.  

– Niezmiennie dużo osób na pierwszym miejscu stawia dzieci. 
Jest to grupa, której powinniśmy pomagać w pierwszej kolejności – 
tłumaczyła Draginja Nadażdin ze stowarzyszenia Lekarze Bez Gra-
nic. I dodała, że ważnym pytaniem było to dotyczące migrantów, 
a jest ono zadawane w każdym roku. – W 2025 roku odsetek osób go-
towych wesprzeć finansowo uchodźców i migrantów był najniższy. 
Natomiast w tym roku jest nieco lepiej. Wniosek, który z tego płynie, 
jest taki, że przez ostatnie 12 miesięcy było o wiele mniej agresyw-
nych wypowiedzi, w tym także polityków, skierowanych do tych 
grup – mówiła. 

Najczęściej wybieranymi obszarami wsparcia są zdrowie i lecze-
nie oraz pomoc dla osób z krajów dotkniętych klęskami żywioło-
wymi.  

Dlaczego pomagamy? Z potrzeby dzielenia się z innymi, którą de-
klaruje 56 proc. respondentów. Niewiele mniej, bo 50 proc., wierzy, 
że „dobro wraca”. 

Istotną rolę odgrywa także wychowanie – wskazywane przez 37 
proc. badanych – co pokazuje, że postawy pomocowe są zakorze-
nione nie tylko w emocji, ale również w strukturze norm społecz-
nych. 

Polacy pomagają, są pod tym względem w czołówce Europy. 
Ale akcja Łatwoganga zwraca uwagę na jeszcze dwie rzeczy: 

przede wszystkim siłę internetu. Zbiórka odbyła się z dala od trady-
cyjnych mediów, które z czasem zaczęły o niej pisać, nagłaśniać ją, 
ale pomysł zrodził się w sieci. To tu młodzi prowadzą życie towarzy-
skie, dowiadują się tego, co na świecie. Niepotrzebne im do tego ra-
dio, telewizja, nie mówiąc o gazetach.  

I kolejna sprawa: największy charytatywny stream ostatnich lat 
połączył pokolenia. Pozwolił temu starszemu przyjść do kawalerki 
tego młodszego, albo przynajmniej spojrzeć przez dziurkę od klu-
cza, co się w niej dzieje. Zobaczyć inny świat i, być może, zmienić 
o nim zdanie. 

„Myślę, że wszyscy, którzy korzystają z wiadomości medialnych, 
śledzą fenomen Łatwogang. To jest zjawisko, które ma wymiar więk-
szy niż sama zbiórka, chociaż oczywiście od ratowania życia nie ma 
nic ważniejszego. (…) Podjęłam ten wysiłek i sama rejestrując się 
na TikToka, obejrzałam filmiki, jakie Łatwogang nagrywał zyskując 
miliony obserwujących. No więc dawniej na zjawisko TikToka łapa-
łam się za głowę. Rodzinne nastolatki pokazywały mi to czasem. To 
są jakieś niewyobrażalnie głupie filmiki, a im głupsze, tym więcej pie-
niędzy generują. Zjawisko z cyklu świat zwariował. Na Łatwoganga 
nigdy się nie natknęłam, ale pewnie też wzruszyłabym ramionami, 
chociaż on przynajmniej za cenę ilości obserwujących robił rzeczy 
pomysłowe, odjazdowe, albo naprawdę trudne, jak na przykład prze-
jazd rowerem z Polski do Afryki. Ma jeszcze tę zaletę, że jest natu-
ralny i inteligentny, ale bez zadęcia. Tak czy inaczej wzruszyłabym 
ramionami. I nagle… taka historia. Chłopak staje się Centrum po-
mocy. (…)” – pisze na Facebooku Joanna Szczepkowska.  

Młodzi influencerzy, którzy pojawili się w kawalerce Łatwoganga, 
wcale nie kryli, że nie znali wszystkich, zwłaszcza z tego starszego 
pokolenia, którzy do nich dołączyli. – Kiedy pomagamy, wiek nie ma 
znaczenia. Byliśmy w tym wszyscy razem – mówili potem goście Ła-
twoganga. Ale podobnie działo się w polskich domach. Wnukowie 
pokazywali na telefonach charytatywny stream Garkowskiego 
swoim dziadkom i prosili o wpłatę pieniędzy. Ci wpłacali, a przy oka-
zji dowiadywali się, co to stream i TikTok. 

„Dzięki tej transmisji można uświadomić sobie, że kiedy ludzie 
się zjednoczą, mogą wiele osiągnąć” – napisał potem portal gazety 
„The Times of India”. 

Zbiórka pieniędzy wciąż trwa, chociaż kawalerka Piotra Garkow-
skiego opustoszała. Ten musiał się wyspać, a potem w niej posprzą-
tać. 

Po akcji w mediach społecznościowych pojawiło się wspólne 
oświadczenie rapera Bedoesa i Łatwoganga, sprawców całego za-
mieszania.  

„W pierwszej kolejności – dziękujemy za wszystko, co zrobiliście. 
Nie przyjmujemy gratulacji ani podziękowań. To jest wspólne dzieło 
nas wszystkich i to my gratulujemy Wam tego, co zrobiliście dla dzie-
ciaków i jak poruszyliście cały kraj” – napisali. I dalej: „Jeżeli chodzi 
o wywiady, telewizję, media – nasz komentarz jest absolutnie zbędny. 
Przez te 9 dni powiedzieliśmy wystarczająco. Media, którym zależy, 
prosimy o nagłaśnianie zbiórki i świadomości o tym, że RAK TO NIE 
WYROK. Bo tylko na tym nam zależy”. 

Panowie nie chcą orderów. Najważniejsze w tym wszystkim są 
przecież chore dzieci. 
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Grupa pracowników Domu Pomocy 
Społecznej w Rudzie Różanieckiej zwiedziła 

kawał świata. Ci, których nie było na takie 
eskapady stać, w milczeniu zgrzytali  

ze złości zębami. Do czasu

Andrzej Plęs

Z
dofinansowanych z fun-
duszu świadczeń socjal-
nych wycieczek zagra-
nicznych korzystali 
tylko najbogatsi pracow-
nicy. Bo to nie byle wy-

cieczki były: m. in. Gruzja 
(2016), Chiny (2019), były Indie, 
Kenia, Wietnam, Portugalia. I je-
śli nawet fundusz dopłacał 
do chętnego 80 – 90 proc. kosz-
tów, to „wkład własny” przekra-
czał możliwości finansowe za-
kładowej biedoty. Aż ktoś się 
wkurzył i napisał „uprzejmie 
donoszę”. 

To nie był incydent, takie rze-
czy w DPS w Rudzie Różanieckiej 
praktykowało się od ponad de-
kady, co od początku gryzło po-
czucie sprawiedliwości ponad 
140–osobowej załogi, ale głośno 
nie pomstował nikt. Aż przyszedł 

2017 rok, w DPS pojawiła się kon-
trola Państwowej Inspekcji Pracy, 
by przeanalizować respektowa-
nie prac pracowniczych i zwią-
zane z nimi finanse, w tym Zakła-
dowy Fundusz Świadczeń So-
cjalnych.  Do regulaminu fundu-
szu wprowadzono w niejasnych 
okolicznościach punkt mówiący 
o dopłatach do „usług turystycz-
nych oraz imprez kulturalnych 
i sportowych organizowanych 
przez pracodawców”. Z pozoru 
zapis mało kontrowersyjny, ale 
skutki oburzyły tutaj wielu, także 
kontrolera PIP, który dostrzegł, 
w jaki sposób, dla kogo i jaką 
sumą Zakładowy Fundusz 
Świadczeń Socjalnych dofinan-
sowywał wycieczkę samolotową 
do Gruzji w 2016 r. 

„Analiza wykazała nieprawi-
dłowości organizacji wycieczki 

samolotowej do Gruzji, bowiem 
z uwagi na duży koszt imprezy, 
jak oświadczył pracodawca, po-
szukiwał chętnych do udziału 
w wycieczce osób spoza DPS, 
a więc nieuprawnionych do ko-
rzystania ze środków ZFŚS, które 
z kieszeni własnej w pełnym za-
kresie dokonywałyby opłaty 
za udział w wycieczce, a tour 
operator przy większej liczbie 
uczestników mógłby dokonać 
obniżenia ceny od osoby, co 
miało być korzystne dla pracow-
ników DPS. W efekcie końco-
wym w wycieczce udział wzięło 
5 pracowników DPS, a to”… 

Tu kontroler wylicza całą 
piątkę, w której znaleźli się m .in. 
dyrektor DPS i jego żona. A poza 
tą piątką osiem osób spoza DPS, 
które same za siebie zapłaciły, 
więc niby nie ma problemu. 

W tym roku w DPS Ruda Różaniecka zaplanowano lot do Wietnamu - Laosu 
i Kambodży, wcześniej były eskapady m.in. do Kenii, Albanii, Indii i Portugalii
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JAK ZAKŁADOWA 
ELITA PO ŚWIECIE 

LATAŁA 

A kontroler uznał, że jest, bo 
z pieniędzy ZFŚS tym „obcym” 
opłacono zaliczki na wycieczkę. 
Wprawdzie zaliczki zwrócili, ale 
już sam fakt, że skorzystali z kasy 
funduszu PIP uznał za narusze-
nie prawa i nakazał zaprzestanie 
takich praktyk. Nieco pobocz-
nym problemem była sytuacja 
przytoczona przez kontrolera: 
jednej z pracownic DPS odmó-
wiono dofinansowania leczenia 
jej małoletniej córki w sanato-
rium w Rymanowie, bo w fun-
duszu… nie było już na to pienię-
dzy. A można było – zauważył 
kontroler – przesunąć na to 
środki z puli na wycieczkę 
do Gruzji. Niby drobiazg, ale za-
łogę wkurzył. A ta wciąż mil-
czała.   

Latamy sobie dalej 
Na Gruzji się nie skończyło, 

DPS nadal zachęcał pracowni-
ków do uczestnictwa w dofinan-
sowanych wycieczkach zagra-
nicznych, choć wszyscy tu wie-
dzieli, że wszyscy nie polecą, bo 
kilka tysięcy zł od sztuki ograni-
cza liczbę tych, którzy mogą. Na-
wet jeśli ZFŚS dofinansowuje 
eskapadę w kilkudziesięciu pro-
centach. 

- Dla załogi jest tak: macie tu 
po 300 złotych na Boże Narodze-
nie i po 600 złotych na wczasy 
pod gruszą, a taka wycieczka 
do Chin kosztowała krocie, pole-
cieli tylko wybrani – mówi z roz-
goryczeniem jeden z pracowni-
ków. - Przecież sfinansowanie ta-
kiej wycieczki jest sprzeczne z fi-
lozofią funduszu socjalnego, 
który ma służyć przede wszyst-
kim najuboższym. 

Jak mówi, takich sprzeczno-
ści było na przestrzeni ostatnich 
lat więcej: wypad samolotowy 
do Kenii, Albanii, Indii, Portuga-
lii, a w 2026 roku zaplanowano 
lot do Wietnamu - Laosu i Kam-
bodży. Te bardziej egzotyczne to 
koszt do 10 tys. zł od osoby, jeśli 
nie więcej. 

- Do tej pory za każdym ra-
zem informacja z propozycją 
uczestnictwa trafiała na zakła-
dową tablicę ogłoszeń, wiadomo 
z jakim odzewem - opowiada da-
lej. - Tym razem pomysł z Wiet-
namem się nie pokazał, pewnie 
wcześniej skompletowano chęt-
nych. 

Zwraca uwagę na coś jeszcze: 
przed kilku laty pracująca wcze-
śniej w DPS żona dyrektora prze-
szła na emeryturę, więc straciła 
prawa do korzystania z fundu-
szu. Aż tu w 2024 roku, zarządze-
niem dyrekcji placówki i bez ak-
ceptacji związków zawodo-
wych, wprowadzono przywilej, 
że z dofinansowanych wycie-
czek mogą korzystać emeryto-
wani pracownicy placówki, co 
chyba wszyscy tu zinterpreto-
wali jednoznacznie. 

- I w ten sposób pięć emery-
tek poleciało do ciepłych krajów, 
wyłudzając z kasy funduszu 
łącznie 25 tysięcy złotych dofi-
nansowania – twierdzi nasz roz-
mówca. 

I wszystko toczyłoby się do-
tychczasowym trybem, gdyby 
działające w DPS związki zawo-

dowe nie zwiedziały się, że regu-
lamin ZFŚS został zarządzeniem 
zmieniony bez konsultacji z nimi 
i bez ich zgody. 

Międzyzakładowa Komisja 
NSZZ „Solidarność” Przy Staro-
stwie Powiatowym w Lubaczo-
wie otrzymała od byłego pra-
cownika DPS pismo, w którym 
kulisy i skutki wycieczkowych 
pasji nakreślone były wyrazi-
ście: 

„W roku bieżącym, tj. 2025 r. 
dyrektor zorganizował wy-
cieczkę zagraniczną dla pracow-
ników – można przeczytać w do-
kumencie. – Wyjazd dofinanso-
wany z funduszu dotyczył egzo-
tycznego kierunku, tj. Kenia. 
Cena za jedną osobę wynosiła 
6572 zł netto, w tym dopłata dla 
jednego uczestnika ze środków 
funduszu to ok. 5 tys. zł”. 

I dalej o tym, że DPS dostał 
fakturę za tę wycieczkę na sumę 
ponad 191 tys. zł, nie wiadomo, 
kto i na jakich zasadach wybrał 
biuro podróży, bo żadnego kon-
kursu ofertowego touroperato-
rów nie było. I jeszcze takie wy-
liczenia: dla członków elitarnego 
grona pracowników DPS jeżdżą-
cego na egzotyczne wycieczki – 
po kilka tysięcy zł dofinansowa-
nia. 

„Dla pozostałych talony 
po kilkaset złotych  (200 – 400 zł) 
z okazji świąt lub dofinansowa-
nia wczasów pod gruszą” – zesta-
wia sygnalista w piśmie 
do związkowców.    

Z wiązki zawodowe długo nie 
czekały, w styczniu br. wystąpiły 
do starosty lubaczowskiego 
z wnioskiem o kompleksową 
kontrolę wydatków z zakłado-
wego funduszu DPS w Rudzie 
Różanieckiej.   

Starostwo kontroluje 
NSZZ „Solidarność” Region 

Ziemia Przemyska w grudniu 
2025 r. do Starostwa Powiato-
wego w Lubaczowie: „Istnieje 
uzasadnione podejrzenie wydat-
kowania środków wspomnia-
nego funduszu bez przeprowa-
dzenia obowiązkowych konsul-
tacji z organizacjami związko-
wymi”. I prosi starostwo o zba-
danie takich wydatków za ostat-
nie pięć lat.   

Będące organem nadzor-
czym dla DPS w Rudzie Róża-
nieckiej Starostwo Powiatowe 
w Lubaczowie potwierdza, że 
taka kontrola była prowadzona. 

- Kontrola trwała do końca 
marca, obecnie dysponujemy 
ustaleniami pokontrolnymi - 
precyzuje Alicja Czernysz-Kawa, 
sekretarz starostwa. – Z pracami 
kontrolnymi jesteśmy praktycz-
nie na finiszu. 

Potwierdza, że kontrola obej-
muje również sposób wydatko-
wania środków funduszu świad-
czeń socjalnych, wręcz podkre-
śla, że właśnie na ten wątek jest 
ukierunkowana, z uwzględnie-
niem również sposobu finanso-
wania przez fundusz wycieczek 
zagranicznych dla pracowników.   

Mało tego: 
- Wiem, że pismo w sprawie 

wydatkowania funduszu wpły-
nęło również do Regionalnej 

Izby Obrachunkowej, inspektor 
RIO również przygląda się temu 
tematowi - dodaje. – Ustalenia 
kontroli będą opublikowane 
w BIP, ale na obecnym etapie 
nie jestem upoważniona 
do ujawniania wyników kon-
troli. Na razie formułowany jest 
protokół kontroli, do którego 
ma prawo odnieść się dyrekcja 
DPS, zgłosić zastrzeżenia 
do ustaleń kontrolujących, do-
piero potem powstanie wystą-
pienie pokontrolne. Skądinąd 
wiem, że tam jest duży pro-
blem, prowadzony był we-
wnętrzny audyt, jego wyniki 
nie są jednoznaczne, ale DPS 
w Rudzie Różanieckiej przy-
mierza się do zmiany regula-
minu funduszu. 

Informacje o wynikach kon-
troli otrzyma również NSZZ Soli-
darność Ziemi Przemyskiej, 
który zwrócił się o przeprowa-
dzenie tej kontroli. 

Przecież wycieczki były 
dla wszystkich 
Dyrekcja DPS zapewnia, że 

wszystko było w porządku 
i zgodnie z prawem. 

- Proszę zgłaszać z pytaniami 
do organu nadzorczego, czyli 
do Starostwa Powiatowego 
w Lubaczowie - odsyła począt-
kowo Janusz Zastawny, dyrektor 
DPS w Rudzie Różanieckiej. - 
Tyle mam do powiedzenia. 

Na wieść, że „zgłoszenie py-
tań do starostwa” już nastąpiło, 
staje się bardziej otwarty 
na prośbę o komentarz. 

- Wszystko odbywało się 
zgodnie z obowiązującymi prze-
pisami - zapewnia. – Żadnych 
uchybień tutaj nie ma. Wszyscy 
pracownicy mogli korzystać 
z tych wycieczek, informacje 
ukazywały się na zakładowych 
tablicach informacyjnych i każdy 
miał prawo, nie było żadnych se-
lekcji. 

Nie przekonuje go argument, 
że niżej zarabiający pracownicy 
DPS nie mieli szans na udział 
w egzotycznych wycieczkach ze 
względu na swoje możliwości fi-
nansowe. 

- Każdy miał prawo uczestni-
czyć, a w zależności od dochodu 
dofinansowanie było albo więk-
sze, albo mniejsze - kontruje ar-
gument, a na kolejny, że tłumu 
chętnych pracowników DPS 
na takie eskapady nie było, od-
piera: 

- Nikogo nie zmuszę, jeśli 
ktoś nie ma ochoty, to nie ko-
rzysta, a zasady uczestnictwa 
były klarowne i jasne dla 
wszystkich - mówi. - Ani in-
spekcja pracy, ani starostwo nie 
wnosiły zastrzeżeń. I niech pra-
cownicy, jeśli tacy byli, nie 
wprowadzają w błąd, bo jest to 
nieuczciwe i nieprawdziwe. 
Mam protokół pokontrolny 
i będę się do niego odnosił. 

Na pewno nie zgodziłby się ze 
zdaniem, jaki sygnalista zawarł 
w piśmie do związkowców: 
„DPS w Rudzie Różanieckiej 
od kilku czy nawet kilkunastu lat 
stał się biurem podróży, a nie 
taka jest rola Funduszu Socjal-
nego”.      

PULSA
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Nowoczesna edukacja bez granic
Podkarpacki Zespół Placó-
wek Wojewódzkich w Rze-
szowie (PZPW) dynamicznie 
się modernizuje, od lat 
wspierając nauczycieli w roz-
woju kompetencji i wzboga-
caniu warsztatu pracy. Wy-
kwali� kowana kadra wspiera 
nauczycieli i pracowników 
oświaty w rozwoju zawodo-
wym, oferując szkolenia, no-
woczesną bazę dydaktyczną 
oraz dostęp do bogatych 
zasobów bibliotecznych. 
Kreuje przy tym komplek-
sowe rozwiązania, które 
stają się wizytówką regionu 
na arenie międzynarodo-
wej. RaP STEAM – robotyka 
i programowanie w szkołach 
podstawowych z terenu 
województwa podkarpackie-
go to największe tego typu 
przedsięwzięcie w Polsce. 

Ten projekt, współ� nansowa-
ny z Europejskiego Funduszu 
Społecznego Plus, Budżetu 
Państwa i Samorządu Woje-
wództwa Podkarpackiego, 
jako system wsparcia uczniów 
i uczennic, nauczycieli i nauczy-
cielek, obejmuje setki placó-
wek, realnie zmieniając oblicze 
edukacji. Skala i innowacyjność 
projektu zostały niedawno 
zaprezentowane w Estonii 
– europejskim hubie technolo-
gicznym.

– W Tallinnie, podczas se-
minarium projektu LeadEx, 
zaprezentowaliśmy potencjał 
województwa podkarpac-
kiego jako regionu, który nie 
tylko nadąża za europejskimi 
trendami, ale tworzy własne, 
autorskie rozwiązania syste-
mowe. Wydarzeniem tym było 

I Międzyregionalne Semina-
rium Edukacyjne realizowane 
w ramach projektu Interreg 
Europa – LeadEx, współ� nan-
sowanego z programu Interreg 
Europa 2021-2027, z udziałem 
Województwa Podkarpackiego.
Spotkanie zgromadziło przed-
stawicieli z Polski, Estonii, Chor-
wacji, Hiszpanii, Danii, Słowenii, 
Czarnogóry i Belgii, którzy 
wymieniali się doświadczeniami 
w zakresie edukacji oraz roz-
woju kompetencji przyszłości. 
Reprezentanci zespołu projek-
towego PZPW, Ewa Faszczew-
ska-Rak i Rafał Nazarko, razem z 
przedstawicielami Urzędu Mar-
szałkowskiego Województwa 
Podkarpackiego, przedstawili 
model ciągłego doskonalenia 
nauczycieli, który wzbudził 
ogromne zainteresowanie dele-
gacji z całej Europy. Sukces RaP 
STEAM to dowód, że Regional-
na Strategia Innowacji przekła-
da się na konkretne umiejęt-
ności w kluczowych sektorach 
gospodarki województwa 

podkarpackiego. Edukacja musi 
się zmieniać, dostosowując się 
do potrzeb zmieniającego się 
świata oraz młodzieży. Chcemy 
nie tylko pokazywać dobre 
praktyki, ale je upowszech-
niać, rozwijać kompetencje 
nauczycieli i uczniów, budować 
współpracę między szkołami 
i dzielić się rozwiązaniami z in-
nymi regionami. Chodzi o to, 
żeby przejść od pojedynczych 
działań do spójnego systemu 
zmiany w edukacji  – podkreśla
Krystyna Wróblewska, dy-
rektor PZPW w Rzeszowie.

Projekt został zaprezentowany 
jako przykład systemowego 
podejścia do rozwijania kom-
petencji cyfrowych i technicz-
nych nauczycieli oraz uczniów 
w szkołach podstawowych. 
RaP STEAM wpisuje się w Re-
gionalną Strategię Innowacji 
Województwa Podkarpackiego, 
która stawia na rozwój nowo-
czesnych technologii i kompe-
tencji cyfrowych w kluczowych 
specjalizacjach regionu (lotnic-
two i kosmonautyka, motory-
zacja, informacja i telekomuni-
kacja, jakość życia). RaP STEAM 
odpowiada na te potrzeby, 
przygotowując ludzi do funkcjo-
nowania w gospodarce opartej 
na wiedzy i technologii. Pod-
czas seminarium Podkarpackie 
zaprezentowało doświadczenia 
związane z wdrażaniem kom-
pleksowego modelu ciągłego 
doskonalenia zawodowego 
nauczycieli w obszarze STEAM. 
Duże zainteresowanie uczest-
ników wzbudził komponent 
nauczycielski. Ponad 2,5 tysią-
ca pedagogów bierze udział 
w 110-godzinnych szkoleniach, 
które uczą, jak wykorzystywać 
technologie w codziennej pracy 
z uczniami, na lekcji informa-
tyki i zajęciach pozalekcyjnych 
z robotyki i programowania. 
Bez dobrze przygotowanego 
nauczyciela nawet najlepsze 
rozwiązania technologiczne nie 
przynoszą trwałych efektów. 
Wizyta w Tallinnie była także 
okazją do wymiany doświad-
czeń z regionami, które od lat 
rozwijają edukację na wysokim 
poziomie. Pokazała, że kluczo-
we wyzwanie w Europie jest 
wspólne – trzeba przełożyć 
nowoczesne metody nauczania 
na realne efekty w klasie. Obec-
ność RaP STEAM na forum mię-
dzynarodowym potwierdza, 
że Województwo Podkarpackie 

aktywnie uczestniczy w euro-
pejskiej dyskusji o przyszłości 
edukacji, jednocześnie pre-
zentując własne, sprawdzone 
rozwiązania. To część szerszego 
podejścia do rozwoju edukacji 
STEAM w regionie. To dopiero 
początek strategii, której celem 
jest budowanie silnej pozycji 
województwa podkarpackiego 
jako jednego z liderów nowo-
czesnej edukacji w Polsce. 

–  Równolegle rozwijane 
są działania skierowane do naj-
młodszych. PZPW z sukcesem 
realizuje projekt „Zdrowo-cy-
frowo w przedszkolu II”, który 
udowadnia, że technologia 
w rękach malucha może być 
bezpiecznym i mądrym narzę-
dziem. Przedsięwzięcie uzyska-
ło dotację w ramach programu 
Krajowego Planu Odbudowy 
i Zwiększania Odporności 
(KPO). Program ten uczy 

przedszkolaki higieny cyfrowej 
oraz krytycznego podejścia 
do świata wirtualnego, jedno-
cześnie wspierając nauczycieli 
w mądrym wdrażaniu e-zaso-
bów. Kolejnym zupełnie nowym 
projektem, do którego rekruta-
cja kończy się w kwietniu, jest 
„Dziecięca Akademia Rozwoju – 
dwujęzyczność i zintegrowane 
działania edukacyjne w przed-
szkolach z województwa 
podkarpackiego”. Inicjatywa 
ta jest � nansowana ze środków 
Europejskiego Funduszu Spo-
łecznego Plus w ramach progra-
mu Fundusze Europejskie dla 
Podkarpacia 2021-2027. Wie-
rzymy, że wczesne oswojenie 

z językiem obcym w połączeniu 
z aktywnościami rozwijającymi 
kreatywność to najlepsza inwe-
stycja, jaką możemy zaoferować 
najmłodszym mieszkańcom na-
szego województwa. W naszym 
podejściu nie zapomnieliśmy 
o harmonii między umysłem 
a ciałem. W ramach inicjatyw 
takich jak Tarnobrzeska Szkoła 
Ćwiczeń, promowaliśmy ruch 
i sport jako fundamenty zdro-
wego rozwoju. Poprzez inno-
wacyjne metody pracy poka-
zaliśmy, że aktywność � zyczna 
jest niezbędnym elementem 
budowania odporności i dyscy-
pliny. Sport w naszych projek-
tach to nie tylko lekcja WF-u, 
to nauka współpracy, zdrowej 
rywalizacji i dążenia do celu, 
co idealnie dopełnia kompeten-
cje zdobywane na zajęciach
– zwraca uwagę Krystyna 

Wróblewska, dyrektor PZPW 

w Rzeszowie.

Idąc z duchem czasu, PZPW 
uruchamia również platformę 
PZPW e-usługi, która cyfryzuje 
dostęp do posiadanych zaso-
bów. To narzędzie pozwala 
nauczycielom i dyrektorom 
na łatwe korzystanie z oferty 
szkoleniowej oraz zasobów me-
rytorycznych bez wychodzenia 
z domu. Dzięki temu wsparcie 
dydaktyczne staje się jeszcze 
bardziej dostępne, szybkie 
i dopasowane do potrzeb 
współczesnej szkoły.
–  Naszą misję wykraczania 
poza schematy realizujemy 
również poprzez programy 
mobilności edukacyjnej. Dzięki 
projektom Erasmus+ nauczy-

ciele i kadra PZPW biorą udział 
w zagranicznych szkoleniach, 
kursach i wizytach typu job 
shadowing. To bezcenne dzie-
lenie się doświadczeniami, 
które pozwala na transfer naj-
lepszych europejskich praktyk 
bezpośrednio do podkarpac-
kich sal lekcyjnych. Międzyna-
rodowa współpraca sprawia, 
że nasze metody nauczania 
są stale aktualizowane o naj-
nowsze światowe trendy – do-
daje Krystyna Wróblewska, 
dyrektor PZPW w Rzeszo-
wie.

Podkarpacki Zespół Placó-
wek Wojewódzkich w Rze-
szowie udowadnia, że no-
woczesna edukacja musi 
być spójnym systemem. 
Od dbania o kondycję, � zycz-
ną i umysłową przez dwuję-
zyczność i higienę cyfrową, 
aż po robotykę na poziomie 

międzynarodowym – każ-
dy element tej układanki 
ma jeden cel: przygotowanie 
młodego pokolenia do życia 
w świecie, który stale się 
zmienia.

Konsultacja merytoryczna oraz 
szata gra� czna:

 Andrzej Iskrzycki
Kierownik Działu 
Informatycznego

Rafał Nazarko
Programista Działu 

Informatycznego
Natalia Atamas-Paniw

Starszy specjalista Działu 
Rozwoju i Promocji

Krystyna Wróblewska, 
dyrektor Podkarpackiego 
Zespołu Placówek 
Wojewódzkich w Rzeszowie 
o realizowanych projektach.

Prelekcja pt. Kompleksowy Model Ustawicznego Rozwoju 
Zawodowego dla STEAM i transformacji cyfrowej w szkołach 
regionu podkarpackiego Ewy Faszczewskiej-Rak, 
wicedyrektor ds. Regionalnego Programu Rozwoju Robotyki 
Edukacyjnej.

I Międzyregionalne Seminarium Edukacyjne w ramach projektu Interreg Europa – LeadEx 
w Estonii.

REKLAMA 0011515744
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Nasz region centrum dronowym kraju, Pratt & Whitney zainwestuje w Rzeszowie 100 mln 
USD, Rzeszów będzie więcej niż hubem transportowym - to tylko część benefitów dla 

regionu, zapowiadanych na konferencji  Road to URC: Security and Defense Dimension
Andrzej Plęs

N
a jeden poniedziałkowy 
dzień Rzeszów i Poli-
technika Rzeszowska 
stały się międzynarodo-
wym centrum debat 
polityki, biznesu, nauki 

i organizacji pozarządowych 
na temat bezpieczeństwa kon-
tynentu i wspólnych planów 
odbudowy powojennej Ukra-
iny. W obu wątkach sugero-
wano, że Podkarpacie odniesie 
w tych procesach wymierne 
korzyści, choć już sam fakt, iż 
stało się gospodarzem konfe-
rencji, było sukcesem wizerun-
kowym. Nawet uczestniczący 
online w spotkaniach Andrius 
Kubilius, komisarz Unii Euro-
pejskiej ds. obrony i przestrzeni 
kosmicznej podkreślał rolę 
Rzeszowa dla akcji międzyna-
rodowej pomocy dla Walczącej 
Ukrainy.    

- Już te wizerunkowe korzy-
ści są ważne, ale przypomnę 
o pierwszym w Polsce centrum 
kompetencji dronowych, zapo-
wiedzianym dokładnie wtedy, 
kiedy premier ogłaszał budowę 
armady dronowej, a jej budowa 
oparta będzie na tradycji awia-
cji Centralnego Okręgu Prze-
mysłowego i nowoczesnych 
firm w tej przestrzeni - wyliczał 
poseł Paweł Kowal. 

PCD – nowe oblicze 
Podkarpacia 
I właśnie podczas konferen-

cji podpisano umowę na orga-
nizację Podkarpackiego Cen-
trum Dronowego, które ma być 
sercem dronowego systemu, m 
in. obrony przeciwlotniczej 
kraju. Pomysłodawcy podkre-
ślają – kompleksowym cen-
trum, bo tu drony mają być te-
stowane, certyfikowane i wdra-
żane do zaawansowanych 
usług - od inspekcji infrastruk-
tury, przez misje w obszarze 
bezpieczeństwa i ratownictwa, 
po logistykę dalekiego zasięgu. 
Polska Agencja Żeglugi Po-
wietrznej prognozuje: „To miej-

sce ma szansę stać się  miej-
scem rozwoju dla biznesu dro-
nowego, platformą wdrożeń 
dla administracji i przemysłu, 
miejscem rozwoju nowocze-
snych usług bezpieczeństwa, 
silnym impulsem dla rozwoju 
Podkarpacia jako lidera techno-
logii bezzałogowych”. 

- Wystarczy odwiedzić to-
warzyszącą konferencji wy-
stawę dronową, ona pokazuje 
potencjał także naszego re-
gionu, tu prezentuje się ponad 
130 firm plus przedstawiciele 
kolejnych setek firm, to jest bo-
daj największe dotychczas ta-
kie wydarzenie drogowe – za-
chęcał poseł Kowal. – I ono ode-
gra rolę w pozycjonowaniu siły 
naszego regionu z naszej Doliny 
Lotniczej. 

Partnerem PCT jest Politech-
nika Rzeszowska, ale udziałem 
w przedsięwzięciu zaintereso-
wane są też m. in.  krakowska 
AGH i Politechnika Świętokrzy-
ska. 

A to być może początek 
drogi do spełnienia dronowych 
ambicji Podkarpacia. 

- Chciałbym zaprosić 
do Rzeszowa komisarza Kubi-
liusa z taką intencją, by kolejne 
środki z programu SAFE i nie 
tylko z SAFE zostały zainwesto-
wane na Podkarpaciu – planuje 
poseł. – Najważniejsze, że 
wiemy co robić dalej i z czego to 
finansować. 

Podkarpackie startupy za-
chęca do korzystania z unij-
nych funduszy na tworzenie 
systemów podwójnego zasto-
sowania. 

Prorozwojową wartość PCD 
dostrzega też wojewoda pod-
karpacki Teresa Kubas-Hul. Za-
znacza, że projekt jest ponadre-
gionalny, bo 43 samorządy 
w kraju mają w nim uczestni-
czyć, ale to Politechnika Rze-
szowska będzie w nim partne-
rem wiodącym. 

- To może być przyczyna ta-
kiego sukcesu jak wtedy, kiedy 

zaczęliśmy budować Dolinę 
Lotniczą, z której dziś wszyscy 
jesteśmy dumni - prognozuje. -  
To może nie jest krok do budo-
wania Doliny Dronowej na Pod-
karpaciu, bo ona już funkcjo-
nuje, ale fakt, że takie inicja-
tywy będą współfinansowane 
ze środków Krajowego Planu 
Odbudowy, to ogromna szansa 
dla przedsiębiorstw w regionie, 
które chcą się specjalizować 
w tych technologiach. 

Rzeszów – to (za)brzmi 
dumnie 
Już tytuł „Miasta Ratow-

nika” nadany mu przez prezy-
denta Wołodymira Zeleńskiego 
był mocno nobilitujący, ponie-
działkowa międzynarodowa 
konferencja prestiż ten wzmoc-
niła. Prezydent miasta sięga 
planami jeszcze dalej, 

- Jak przekuć pozycję miasta 
– hubu pomocowego dla Ukra-
iny w hub ekonomiczny – pod-
powiada Konrad Fijołek. – 
W taki sposób, który będzie 
wspierał rozwój Ukrainy, ale da 
impuls rozwojowy także na-
szemu regionowi. Ta konferen-
cja to nie tylko prestiż, bo tak na-
prawdę w tle jest rozwój, ekono-
mia, inwestycje dla miasta. 

Wspomina o zapowiadanej 
przez premiera Donalda Tuska 
planowanej przez Pratt & Whit-
ney 100 mln USD w swój rze-
szowski zakł 

- A docelowo mówi się o in-
westycji miliarda dolarów – 
podnosi stawkę prezydent. – Co 
sygnalizuje, że inwestorzy glo-
balnie ważni dla przemysłu 
obronnego naprawdę poważ-
nie traktują nasze miasto i re-
gion. A dodam, że również 
Safran myśli o rozwoju swojego 
rzeszowskiego zakładu.        

Przypomina o podpisaniu 
umowy na SAFE, które będą 
zainwestowane w regionie, a tej 
skali inwestycje, to „tysiące no-
wych miejsc pracy dla re-
gionu”, a beneficjentem tej puli 
będzie także Rzeszów. 

A w perspektywie rozwojo-
wej - odbudowa Ukrainy, więc 
jak Rzeszów widzi swoją rolę 
w tym procesie? 

- Rzeszów ma dwa atuty, 
którymi łącznie nie dysponuje 
żaden inny region w Europie: 
jesteśmy członkiem Unii Euro-
pejskiej, więc kto tu lokuje ka-
pitał, ma dostęp do wspólnoto-
wego rynku zbytu, ale też jeste-
śmy najbliżej logistycznie Ukra-
iny, więc kto chce uczestniczyć 

w budowie Ukrainy – w Rzeszo-
wie znajdzie do tego idealne, bo 
bezpieczne pod parasolem 
NATO miejsce – wylicza. – To 
będziemy chcieli w przyszłości 
wykorzystać. 

Pratt&Whitney 
w Rzeszowie silniejszy 
Z końcem kwietnia kwietniu 

br. firma ogłosił wolę zainwe-
stowania w swój rzeszowski 
oddział 100 mld USD. 

- W utworzenie nowego wy-
działu produkcyjnego, w któ-
rym wytwarzane będą zaawan-
sowane materiały, a te na kolej-
nym etapie wykorzystywane 
będą do najbardziej obciążo-
nych, rotujących części silni-
ków lotniczych - precyzował 
uczestniczący w rzeszowskiej 
konferencji Piotr Owsicki, pre-
zes Zarządu Pratt&Whitney 
Rzeszów, podkreślając, że to już 
kolejna inwestycja. Ale też rolę 
Politechniki Rzeszowskiej 
w tym przedsięwzięciu. 

- Z Politechniką Rzeszowską 
współpracujemy od dekad 
i w zasadzie nie ma projektu, 
który byśmy realizowali bez jej 
udziału – przypominał. – 
W przypadku obecnego mó-
wimy o bardzo zaawansowanej 

metalurgii i technologiach pro-
dukcyjnych. W efekcie plano-
wany projekt rozłoży się też 
na region w postaci współpracy 
z uczelniami, ale też firmami, 
które z nami kooperują. 

I nie ukrywa, że tej skali in-
westycja będzie miała wpływ 
na podkarpacki rynek pracy. 
W skali kraju firma już zatrud-
nia ponad 6,5 tys. pracowni-
ków, z czego 4,5 tys. w Rzeszo-
wie. Zapowiadana inwestycja 
przyniesie dodatkowe 140 
miejsc pracy w mieście.  

Dlaczego globalnej skali pro-
ducent zdecydował się na in-
westycję właśnie w Rzeszowie? 
Prezes Owsicki tłumaczy, że 
firma w mieście istnieje od 50 
lat, od lat może też liczyć 
na know-how kadry naukowej 
politechniki, sieć firm kooperu-
jących, „ale przede wszystkim 
mamy wspaniałych, kompe-
tentnych ludzi, którzy potrafią 
taką inwestycję zrealizować”.   

- W Rzeszowie mamy zdol-
ności do produkcji i certyfikacji 
silników, możemy je produko-
wać, możemy remontować, 
a planowaną inwestycją posze-
rzamy te zdolności do produk-
cji tych zaawansowanych ma-
teriałów.

Premier Ukrainy Julija Swyrydenko, premier Donald Tusk i przewodniczący rady ds. współpracy z Ukrainą Paweł Kowal 
podczas drugiego dnia konferencji Road to URC „Security and Defence Dimension” na Politechnice Rzeszowskiej
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TO MOŻE BYĆ PRZYCZYNA TAKIE-
GO SUKCESU JAK WTEDY, KIEDY 
ZACZĘLIŚMY BUDOWAĆ DOLINĘ 
LOTNICZĄ, Z KTÓREJ DZIŚ WSZY-
SCY JESTEŚMY DUMNI

POLSKA ARMADA DRONÓW 
STARTUJE NA PODKARPACIU
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W Jasionce wyraźnie wi-
dać, jak inwestycje w naj-
młodszych mieszkańców 
idą w parze z budowaniem 
silnej, zaangażowanej spo-
łeczności. W sąsiedztwie 
powstającego Gminnego 
Żłobka „Krasnoludki” roz-
wija się nie tylko nowo-
czesna infrastruktura dla 
dzieci, ale także przestrzeń 
pełna zieleni, edukacji 
i wspólnych inicjatyw.

Jednym z najbardziej sym-
bolicznych działań ostatnich 
tygodni było rozpoczęcie 
tworzenia Ekologicznego 
Sadu Owocowego Doliny 
Świerkowca. To właśnie tam 
uczniowie Zespołu Szkół 
w Jasionce, wspólnie z pra-
cownikami firmy PHINIA 
oraz dyrekcją szkoły, posa-
dzili pierwsze drzewa owoco-
we. Inicjatywa ta pokazuje, 
jak ważna jest współpraca 

między edukacją, biznesem 
i samorządem.
Powstający sad to część 
większego projektu obejmu-
jącego teren wzdłuż rzeki 
Świerkowiec – od pumptrac-
ka w Jasionce aż po okolice 
Stobiernej. W planach jest 
niemal 30-hektarowa stre-
fa rekreacji z trasami pie-
szo-rowerowymi, miejscami 
odpoczynku, przestrzeniami 
sportowymi oraz strefami 

edukacyjnymi. To właśnie 
tutaj przyszłe pokolenia – 
w tym dzieci z nowego żłob-
ka – będą mogły uczyć się 
poprzez kontakt z naturą.
Zespół Szkół w Jasionce ak-
tywnie włącza się w te dzia-
łania, pokazując, że edukacja 
to coś więcej niż lekcje w kla-
sie. Uczniowie nie tylko zdo-
bywają wiedzę, ale też realnie 
wpływają na swoje otocze-
nie, ucząc się odpowiedzial-

ności za środowisko i lokalną 
społeczność.
Równie ważnym wydarze-
niem były Niebieskie Igrzy-
ska, których sportowa część 
odbyła się 24 kwietnia. To 
wyjątkowa inicjatywa związa-
na z obchodami Światowego 
Dnia Świadomości Autyzmu, 
promująca integrację, rów-
ność i wspólne działanie. 
Boisko szkolne zamieniło się 
tego dnia w przestrzeń pełną 
radości, emocji i wzajemne-
go wsparcia.
W wydarzeniu udział wzię-
li znakomici goście – m.in. 
Adriana Płachta oraz Patryk 
Magnucki – a całość po-
prowadził Krystian Herba. 
Były sportowe konkurencje, 
pokazy i liczne atrakcje, ale 
przede wszystkim – wspól-
nota. Niebieskie Igrzyska 
przypomniały wszystkim, że 
każdy, niezależnie od swoich 
możliwości, może być czę-

ścią drużyny i osiągać sukce-
sy na własną miarę.
Za koordynację działań zwią-
zanych z inicjatywami spo-
łecznymi i edukacyjnymi 
odpowiada Anna Golik, na-
uczycielka Zespołu Szkół 
w Jasionce, która z zaan-
gażowaniem wspiera roz-
wój projektów integrujących 
uczniów i mieszkańców.
To właśnie takie działania 

sprawiają, że Jasionka dy-
namicznie się rozwija – nie 
tylko poprzez nowe inwesty-
cje, jak żłobek, ale przede 
wszystkim dzięki ludziom, 
którzy chcą działać razem. 
Powstający sad, wydarzenia 
sportowe i edukacyjne oraz 
współpraca lokalnych insty-
tucji pokazują, że przyszłość 
gminy buduje się tu i teraz 
– wspólnie. 

Wspólnota, która rośnie razem – Jasionka 
zmienia się na naszych oczach

REKLAMA 0011508574
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Przy ofierze nie znaleziono butli z gazem, służącej 
do obrony przed niedźwiedziami, choć niedługo 

przed śmiercią, na szkoleniu z pierwszej pomocy, miała 
powiedzieć, że takową posiada

Dorota Mękarska

M
ieszkanka Mokrego 
znalazła się w niewła-
ściwym miejscu i nie-
właściwym czasie. 
Ten fatalny zbieg oko-
liczności przepłaciła 

przerażającą śmiercią. Na ofiarę 
ataku drapieżnika wylała się 
fala hejtu, bo bambinizm  zastą-
pił nam zwykłą ludzką przy-
zwoitość. 

Reakcja 
„Sama się prosiła”, „Rogów 

się zachciało”, „Po co tam pola-
zła?” – to tylko jedne z łagod-
niejszych reakcji, bo były też 
wyjątkowo obrzydliwe, np. Re-
nata Jachym, mieszkanka Mo-

ścic koło Tarnowa napisała:  
Głupia baba sama się wepchała 
do matecznika niedźwiedzia 
a teraz te gminne kmiotki będą 
radzić jak ukatrupić niedźwie-
dzie. 

Jedną z pierwszych osób, 
która publicznie zareagowała 
na falę hejtu była inż. leśnictwa 
Aleksandra Szkudlarek, prowa-
dząca badania szkód wyrządza-
nych przez niedźwiedzie 
w Bieszczadach, przewodni-
cząca Koła Polskiego Towarzy-
stwa Leśnego przy Katedrze 
Nauk Leśnych.   

–    Tego typu komentarze 
pojawiły się niemal natych-
miast i ułożyły w powtarzalny 

schemat. Zamiast współczucia, 
jest potrzeba oceny i wskazania 
winy – zauważa nasza rozmów-
czyni. – Dominuje przekonanie, 
że negatywne zdarzenia spoty-
kają ludzi w wyniku ich wła-
snych decyzji. Oczywiście, las 
jest środowiskiem dzikich 
zwierząt i wchodzenie w jego 
przestrzeń wiąże się z ryzy-
kiem, ale czy przejście na pa-
sach nie jest również ryzykiem? 
Świadomość niebezpieczeń-
stwa jest potrzebna, lecz pro-
blem pojawia się w momencie, 
gdy to podejście całkowicie 
wypiera podstawową, ludzką 
reakcję, którą jest empatia. Zgi-
nął przecież człowiek, który 

miał rodzinę, swoje życie, ma-
rzenia, pasję, a w internecie 
„ofiara” natychmiast została 
pozbawiona cech i praw ludz-
kich. Dla komentujących stała 
się tylko statystyką. 

Zdaniem Aleksandry Szku-
dlarek zauważalna jest też ten-
dencja do przeciwstawiania 
człowieka i zwierzęcia, tak 
jakby współczucie wobec jed-
nego wykluczało współczucie 
wobec drugiego. 

– Można jednocześnie rozu-
mieć, że zwierzę działa zgodnie 
z instynktem, i współczuć czło-
wiekowi, który stracił życie. 
Dlatego najbardziej niepoko-
jące w tej sytuacji nie jest tylko 

NIE KRZYCZAŁA. 
NIEDŹWIEDŹ 

MUSIAŁ JĄ  
SZYBKO ZABIĆ 

to, co się wydarzyło, ale to, jak 
o tym mówimy. To jest na-
prawdę przerażające. Nie mo-
żemy przy tym tworzyć fałszy-
wej hierarchii, w której życie 
człowieka i jego krewnych staje 
się mniej istotne niż los zwie-
rzęcia – podkreśla pani leśnik. 

Ofiara 
Edyta K. miał 58 lat. Pocho-

dziła z Komańczy, ale jako 
młoda dziewczyna wydała się 
do Mokrego w gminie Zagórz. 
Urodziła trójkę dzieci, w tym 
dwóch chłopców oraz córkę. 
Na początku małżeństwa pra-
cowała na kolei, ale gdy kolej 
na linii 108 padła, pozostała bez 
roboty. Wraz z  mężem udała 
się na emigrację i przez wiele lat 
mieszkała w Grecji. Przed kil-
kunastoma latami wróciła 
do Polski, na stare śmieci. Imała 
się różnych zajęć, pracowała 
przy sadzeniu lasów, przy za-
bezpieczaniu sadzonek przez 
zwierzyną, aż wreszcie na stałe 
znalazła zatrudnienie w MOPS. 
Pomagała seniorom i chorym 
w codziennych sprawach. 

Nie miała łatwego życia. 
Małżeństwo  nie było jak z bajki 
i w domu nie przelewało się, ale 
Edyta starała się dbać o rodzinę 
jak mogła najlepiej. Dorabiała 
do domowego budżetu, zbiera-
jąc grzyby i poroże. 

–  Grzybiarstwo było jej pa-
sją, znała się na grzybach jak 
mało kto – wspomina brat Pa-
weł Winkowski. 

Gdy podrósł najmłodszy 
syn, zaczęła chodzić za poro-
żem. Chłopak zawsze towarzy-
szył matce podczas leśnych 
wypraw. 

– To rodzinne. Jest w nas coś 
takiego, że lubimy w lesie przy-
bywać. Ja mam to samo – przy-
znaje się Paweł. 

– Mieszkańcy Bieszczad czy 
Pogórza niczym się nie różnią 
od mieszkańców Polski central-
nej, Krakowa, Warszawy. Też 
mają swoje hobby i  potrzeby – 
zaznacza Mirek Piela, przewod-
nik bieszczadzki. –   Spacer jest 
jedną z ich form wypoczynku, 
bo też pracują i chcą odpoczy-
wać, tak jak inni ludzie. Z racji 
lokalizacji, bo mieszkają w lesie 
i w otoczeniu lasu, chodzą 
na ryby i grzyby. Jesteśmy tacy 
sami jak mieszkańcy miast, 
którzy przyjeżdżają do nas, 
chodzą po lasach i szlakach, ale 
nie widzą w tym nic złego. 

Zbieranie zrzutów ma długą 
tradycję. Kiedyś było to hobby 
i współzawodnictwo. Dzisiaj ze 
względu na ceny, rogi stały się 
łakomym kęskiem. 

– Z biegiem czasu to się 
zmieniło – dodaje przewodnik. 
– Przede wszystkim z powodu 
wilków, ale także człowieka 
zmniejszyła się znacznie popu-
lacja jelenia i zrodziła się  nowa 
forma zbieractwa. W tej chwili, 
oprócz kolekcjonerów, za zrzu-
tami  chodzą ludzie nieza-
możni, którzy chcą zarobić do-
datkowy grosz, bo las jest czę-
sto ich jedynym źródłem utrzy-
mania, oprócz zasiłków. To wy-
nika z potężnej desperacji. Lu-

dzie mają świadomości, że 
w lesie jest obecnie niebez-
piecznie, ale idą i zbierają 
zrzuty, bo co mają robić? Kraść? 
Na tym terenie jest duże bezro-
bocie i ta grupa społeczna jest 
niejako życiowo zmuszona 
do zbierania. 

Edyta była motorem całej 
swojej rodziny. Opiekowała się 
wnukami i cieszyła życiem, 
choć często miała pod górkę.  
Okazało się, że po śmierci na-
wet to się nie zmieniło. 

– To, co dzieje się w interne-
cie jest straszne. Ludzie są bez-
duszni. W pewnym momencie 
przestałam czytać komentarze. 
Nie mogę już zrozumieć tego 
narodu, nie mogę zrozumieć, 
dlaczego ludzie posuwają się 
do takich okropnych sugestii. 
To  jest chore, co wymyślają – 
jak widać rodzina zna najgorsze 
aluzje. – Wiem, że pisanie nie 
boli, ale to jest niemożliwe, 
żeby była taka znieczulica – de-
nerwuje się Paweł.   

Miejsce 
W zeszły czwartek Edyta 

ostatni raz poszła do lasu. Ra-
zem z synem zapuścili się 
w okolice leżącej po sąsiedzku 
Płonnej. To sołectwo położone 
na pograniczu Beskidu Ni-
skiego i Pogórza Bukowskiego. 
Przed II wojną światową była to 
duża i zamożna wieś – liczyła 
ponad 1000 mieszkańców. 
Po akcji „Wisła” w 1947 r. nie-
mal przestała istnieć. W PRL 
na jej terenach utworzono Pań-
stwowe Gospodarstwo Rolne. 
Dzisiaj mieszka w niej 7 miesz-
kańców. 

Asp. sztab. Anna Oleniacz, 
rzecznik prasowy Policji w Sa-
noku, określiła teren, w którym 
doszło do ataku jako trudny, 
i tak jest w istocie, ale w wielu 
przekazach zrobiono z tego 
miejsca „królestwo zwierząt”, 
choć leży ono zaledwie 2 km 
od najbliższych zabudowań. 

– Trudno oprzeć się wraże-
niu, że osoby odpowiedzialne 
za te komunikaty albo nie znają 
specyfiki terenu, o którym 
mowa, albo świadomie próbują 
umniejszyć powagę sytuacji, 
budując narrację o „dzikim, 
niedostępnym lesie” – zauważa 
w mejlu do „Nowin” jeden z na-
szych czytelników. – Używanie 
sformułowań takich jak „1,5 km 
w głąb lasu” czy „miejsce 
rzadko odwiedzane” w kontek-
ście Pogórza Bukowskiego jest 
– mówiąc wprost – wprowadza-
niem opinii publicznej w błąd. 
Mówimy o terenie, który jest 
naturalnym środowiskiem 
człowieka od pokoleń. To nie 
jest pierwotna puszcza, lecz las 
otoczony gęstą siecią wsi. 
Działki prywatne sięgają tutaj 
często bezpośrednio pod ścianę 
lasu, a domy stoją w jego naj-
bliższym sąsiedztwie. 

Do ataku doszło w lesie  
użytkowanym gospodarczo. 
Jest to teren Nadleśnictwa Le-
sko, leśnictwo Mokre. Oddział 
leśny ma numer 151 i leży 
w kompleksie leśnym zwanym 
Żurawinka. 

Wojciech Śmietana: Na podstawie rozstawu kłów należy stwierdzić, że ataku dokonał dorosły samiec. Tropy 
odnalezione około 0,5 km od miejsca zdarzenia prawdopodobnie należały do innego, mniejszego osobnika
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Jak tłumaczy Wojciech Jan-
kowski, rzecznik prasowy Nad-
leśnictwa Lesko, tamtejszy las 
stanowi drzewostan na grun-
tach porolnych, czyli założony 
na dawnych polach. 

 – Wspominanie o „rzad-
kich wizytach, w miejscu, 
gdzie znajdują się wieże na-
dajnikowe, składy drewna, te-
reny rolnicze oraz liczne szlaki 
turystyczne i pielgrzymkowe, 
jest zwyczajnie niepoważne. 
To miejsce stałej aktywności 
ludzi – pracowników, rolni-
ków i turystów – zauważa czy-
telnik. – Ten las ma ograni-
czoną powierzchnię. Dla 
niedźwiedzia przejście z jed-
nego końca tego „kompleksu” 
na drugi to krótki spacer, a nie 
wyprawa w dzicz. Fakt, że las 
można dosłownie objechać 
główną drogą, najlepiej 
świadczy o jego skali. Nazy-
wanie tego obszaru „miej-
scem stałego występowania 
niedźwiedzi” i sugerowanie, 
że człowiek jest tam intruzem, 
brzmi jak próba zrzucenia od-
powiedzialności na ofiarę 
i mieszkańców. To nie są 
Bieszczady Wysokie – to Pogó-
rze, gdzie granica między do-
mem a lasem jest płynna. 

W mediach społecznościo-
wych  pojawiły się natychmiast 
informacje, że kobieta weszła 
na teren młodnika, że jest to 
matecznik niedźwiedzia 
i ostoja zwierzyny. Nawet miała 

rzekomo naruszyć prawo poja-
wiając się w tym miejscu. 

Zaprzecza temu Wojciech 
Jankowski. 

– Nie ma żadnych przeciw-
wskazań, ani żadnych zakazów 
zabraniających ludziom wcho-
dzić do lasu, czy to na spacery, 
czy w celu zbierania grzybów, 
poroży, czy jagód. Nie ma ta-
kich ograniczeń – podkreśla. 

Wszystko też wskazuje 
na to, że do ataku doszło poza 
terenem młodnika. 

– Atak nastąpił poza zwar-
tym młodnikiem, który rze-
czywiście występuje w są-
siedztwie. Wiemy, że niedź-
wiedź zaatakował ofiarę 
i wciągnął ją do młodnika. 
Świadkowie, którzy byli 
na miejscu mówili, że widzieli 
buty wystające poza jego ob-
szar – podkreśla rzecznik Nad-
leśnictwa Lesko. 

Z kolei dr Wojciech Śmie-
tana, badacz drapieżników, 
prezes Fundacji Przyroda i Na-
uka, który był na miejscu trage-
dii, nie stwierdził śladów walki, 
ani wleczenia ofiary. Jak zazna-
cza, obecne były natomiast 
ślady silnego krwotoku. Ze 
względu na suche podłoże nie 
znalazł tropów bezpośrednio 
w miejscu zdarzenia. 

Dokonał też oględzin jego 
bezpośredniego sąsiedztwa. 
Około 15 m dalej znalazł miej-
sce mogące stanowić legowisko 
niedźwiedzia. 

Drapieżnik 
Pierwsze informacje, które 

dotarły do mediów mówiły, że 
ataku mogła dokonać niedź-
wiedzica z trójką młodych. 
Tym opinia publiczna zaczęła 
tłumaczyć agresję zwierzęcia. 
Późniejsze ustalenia wskazują 
raczej na samotnego osobnika. 

Dr Śmietana pojedyncze od-
ciski łap odnalazł w odległości 
około 0,5 km. 

– Ich wielkość wskazuje 
na młodocianego samca lub 
dorosłą samicę – uważa badacz. 

– Z dużą dozą prawdopodo-
bieństwa wiemy, że był to poje-
dynczy, duży samiec, który był 
widywany na tamtym terenie. 
Jest on regularnie obserwo-
wany i rejestrowany na fotopu-
łapkach. Dla uzupełnienia do-
dam, że bytuje na tym terenie 
też niedźwiedzica z dwoma lub 
trzema młodymi – wyjaśnia 
rzecznik Nadleśnictwa Lesko. 

28 kwietnia w Zakładzie Pa-
tomorfologii Szpitala Woje-
wódzkiego w Przemyślu prze-
prowadzono oględziny oraz 

sekcję zwłok 58-letniej kobiety. 
- Szczegółowe oględziny ran 

wykazały ponad wszelką wąt-
pliwość, że kobieta padła ofiarą 
ataku niedźwiedzia. Świadczą 
o tym zarówno ślady pazurów, 
jak i zębów. Na podstawie roz-
stawu kłów należy stwierdzić, 
że ataku dokonał dorosły sa-
miec - informuje dr Śmietana. -
W związku z tym tropy odnale-
zione około 0,5 km od miejsca 
zdarzenia prawdopodobnie na-
leżały do innego, mniejszego 
osobnika. 

Atak 
– Mam nadzieję, że siostra 

długo się nie męczyła, ale 
wszystko wskazuje na to, że 
niedźwiedź musiał ją szybko 
zabić, dlatego że nie krzyczała. 
Gdyby nie telefon do syna, to 
Dawid by nawet nie wiedział, 
gdzie jest mama – mówi Paweł. 

Edyta i Dawid rozdzielili się 
w lesie. Każde poszło inną 
ścieżką, ale nie dzielił ich szmat 
drogi. Z relacji rodziny wynika, 
że kobieta zauważyła młode 

zwierzę – prawdopodobnie 
jelenia – i chwilę później doszło 
do dramatycznych wydarzeń. 
Akurat w tym czasie rozma-
wiała przez telefon z synem, 
który usłyszał tylko krzyk: 
„Niedźwiedź!”. Następnego te-
lefonu kobieta już nie odebrała. 

Brat odpiera pogłoski, że sio-
stra musiała zachowywać się 
bezgłośnie. Nie należała do ta-
kich. 

– Ona nigdy nie była cicho – 
mówi Paweł. – Mówiłem nawet 
na nią „rozwrzeszczana 
Jadźka”. 

Po dramatycznym krzyku 
matki Dawid natychmiast roz-
począł poszukiwania. Po krót-
kim czasie odnalazł ją. Miała 
rozległe obrażenia i nie dawała 
już oznak życia. 

Przy ofierze nie znaleziono 
butli z gazem, służącej 
do obrony przed niedźwie-
dziami, choć niedługo 
przed śmiercią, na szkoleniu 
z pierwszej pomocy, Edyta 
miała powiedzieć, że takową 
posiada. Trudno jednak dzisiaj 
dywagować, czy gaz uchro-
niłby ją przed tragicznym koń-
cem. 

– To jest taki moment i taka 
siła, że człowiek nawet nie wie, 
co ma ze sobą zrobić. Sam by-
łem w takiej sytuacji, i gdyby 
nie koledzy, może już by mnie 
nie było na świecie – przyznaje 
się Paweł. 

W zeszły czwartek mężczy-
zna pracował jak zwykle 
na składzie drewna. Pierwsza 
zadzwoniła siostra. Paweł usły-
szał płacz. Potem zobaczył, że 
dobija się do niego Dawid. 
Młody mężczyzna przekazał 
bratu straszny komunikat. 

Paweł wsiadł w auto i razem 
z kolegą pojechał do Płonnej. 

– Na miejscu zastałem kilku 
strażaków i moją nieżyjącą już 
siostrę. Pierwsze, co zrobiłem, 
to podbiegłem do Dawida. Nie 
miałem odwagi na nią patrzeć. 
Chciał zapamiętać ją taką, jaka 
była za życia – wyznaje. 

Przełamał się jednak, bo 
uznał, że lepiej będzie, gdy za-
pozna się z obrażeniami, jakie 
siostra odniosła.   

– Chciałem po prostu wie-
dzieć, by być pewnym, żeby mi 
potem nikt ciemnoty nie wci-
skał. Na ciele  były ewidentne 
ślady ataku niedźwiedzia  – nie 
kryje strasznych szczegółów. – 
Przede wszystkim na głowie. 
Gdy niedźwiedź obalił ją na zie-
mię, stanął na jej plecach, gryzł 
i szarpał pazurami czaszkę. 

Informacja o śmierci kobiety 
lotem o błyskawicy obiegła kra-
jowe i zagraniczne media. 
Do tragedii odniósł się  Związek 
Leśników Polskich RP. 

– Musimy to sobie powie-
dzieć otwarcie – pogłowie 
niedźwiedzi, wilków, żubrów 
czy łosi w Polsce wymknęło 
się spod jakiejkolwiek kon-
troli. Niestety, każde bicie 
na alarm w tej sprawie od lat 
spotyka się z histerią i agre-
sją. To właśnie ta ideologia, 
blokująca racjonalną regula-
cję populacji dzikich zwie-

rząt, jest pośrednią przy-
czyną tragicznej śmierci ko-
biety w Płonnej. Tyle jeśli 
chodzi o brutalną prawdę. 

Zdaniem leśników dochodzi 
do absurdów, bo śmierć kobiety 
przypisuje się jej własnej winie, 
bo „śmiała” wejść do lasu. 

System 
Należy się jednak zastano-

wić, czy śmierć kobiety jest 
tylko nieszczęśliwym wypad-
kiem, czy pochodną niewydol-
nego systemu bezpieczeństwa 
w Polsce.   

Do redakcji „Nowin” do-
tarło pismo, którego autor 
wskazuje ma wysokie prawdo-
podobieństwo niedopełnienie 
obowiązków oraz narażenie 
na niebezpieczeństwo przez 
funkcjonariuszy publicznych 
odpowiedzialnych za bezpie-
czeństwo publiczne oraz 
ochronę przyrody w regionie 
Pogórza Bukowskiego. 

– Niniejsze pismo stanowi 
sygnał obywatelski wskazujący 
na systemowe źródła tragedii, 
które wykraczają poza ramy 
nieszczęśliwego wypadku – pi-
sze autor. 

Jego zdaniem państwo za-
wiodło w swojej podstawowej 
funkcji. 

– Tragedia w Płonnej nie była 
„lekcją pokory wobec natury”, 
lecz skutkiem urzędniczego za-
niechania – czytamy. – Instytu-
cje ochrony przyrody przedło-
żyły ideologię ochrony drapież-
nika nad konstytucyjny obowią-
zek ochrony życia ludzkiego. 
Brak realnych działań, odłowów, 
płoszenia, eliminacji osobników 
konfliktowych, w sytuacji lawi-
nowo rosnącej liczby incyden-
tów medialnych jest dowodem 
na paraliż decyzyjny i brak pro-
fesjonalizmu. Mieszkańcy Pogó-
rza zostali de facto wykluczeni 
z systemu bezpieczeństwa pań-
stwa, stając się zakładnikami we 
własnych domach. Domagamy 
się pełnego wyjaśnienia, dla-
czego głosy społeczności i do-
wody medialne były ignoro-
wane aż do momentu, gdy do-
szło do rozlewu krwi. 

Autor stoi na stanowisku, że 
powtarzalność zaniechań w są-
siednich jednostkach samorzą-
dowych definitywnie zdejmuje 
z tragedii w Płonnej znamiona 
„nieszczęśliwego wypadku”, 
ukazując ją jako nieuniknioną 
konsekwencję całkowitego roz-
padu systemu bezpieczeństwa 
publicznego. 

Bieszczadnik  Mirek Piela 
zwraca uwagę na ograniczenie 
praw mieszkańców Bieszczad 
i Pogórza. Formalnie są to co 
prawda tylko zalecenia i reko-
mendacje, ale presja społeczna 
nie pozostawia złudzeń. 

– Nie chcę być złośliwy, ale 
w rezerwacie Indianie mieli 
większe prawa niż my obecnie 
– uważa radny gminy Lutowi-
ska. – Nie możemy chodzić 
do lasu, bo zaraz  podnosi się 
krzyk. Mieszkamy więc wśród 
lasów, ale z powodu drapieżni-
ków mamy siedzieć uwięzieni 
w domach.

MUSIMY TO SOBIE POWIEDZIEĆ 
OTWARCIE – POGŁOWIE NIEDŹ-
WIEDZI, WILKÓW, ŻUBRÓW CZY 
ŁOSI W POLSCE WYMKNĘŁO SIĘ 
SPOD JAKIEJKOLWIEK KONTROLI

Na drodze dojazdowej do miejsca, w którym doszło do tragedii pojawili się strażacy i policjanci z długą bronią
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Wystawa narracyjna w forcie XI Duńkowiczki, później skansen pola bitwy z okresu I wojny 
światowej oraz wieża widokowa. A dla lubiących nieco adrenaliny park linowy na terenie 

fortu IX Brunner. To będzie pierwszy majowy, długi weekend w najbardziej 
zagospodarowanej turystycznie części twierdzy

F
ort XI Duńkowiczki oraz 
znajdujące się w nieda-
lekiej odległości skansen 
pola bitwy i wieża wido-
kowa oraz położony 
nieco dalej fort VIII Łę-

townia, po pracach adaptacyj-
nych zostały „otwarte” dla 
zwiedzających na początku 
września ubiegłego roku, 
a więc praktycznie przy końcu 
ubiegłorocznego sezonu tury-
stycznego. Pomimo tego od po-
czątku cieszyły się sporym za-
interesowaniem turystów. 
W ciągu pierwszych czterech 
miesięcy obiekty odwiedziło 5 
tys. turystów. Obecny sezon za-
powiada się jeszcze lepiej. 

Fort XI Duńkowiczki jest do-
brym miejscem na rozpoczęcie 
weekendu czy choćby jedno-
dniowej wycieczki po Twierdzy 
Przemyśl. Dlaczego? Bo jest do-
skonale położony, niedaleko 
drogi krajowej 77 i węzła auto-
strady A4 Przemyśl (to dla tury-
stów z dalszych okolic) i drogi 
wojewódzkiej 881 (dla osób 
z regionu). Przed fortem jest 
spory parking. Zresztą 
przed niemal każdym obiek-
tem przemyskiej twierdzy 
można bezpłatnie zostawić sa-
mochód. 

Kto nie ma samochodu, naj-
wygodniej do Duńkowiczek 
dojedzie autobusem lub rowe-
rem, ale również busem można 
dotrzeć, np. z Przemyśla czy Ja-
rosławia i wysiadając przy kra-
jówce w Duńkowiczkach (ka-
wałek wtedy trzeba przejść pie-
chotą). 

Fort w Duńkowiczkach 
warto też odwiedzić jako 
pierwszy obiekt w twierdzy 
z jeszcze jednego powodu. Tu-
taj, w trakcie zwiedzania wy-
stawy narracyjnej, dowiemy 
się, jak wyglądało życie 
w Twierdzy Przemyśl 
przed I wojną światową 
i w trakcie budowy twierdzy, 
w jej trakcie oraz po zakończe-
niu konfliktu, aż do... czasów 
współczesnych. 

Od budowy Twierdzy 
Przemyśl aż do czasów 
współczesnych 
Najpierw znajdziemy się 

w tętniącym życiem Przemy-
ślu, w którym będziemy mogli  

do eleganckiej kawiarni, sko-
rzystać z usług szewca albo 
spędzić czas z „panią do towa-
rzystwa”. Później przenie-
siemy się na front, będziemy 
mogli wejść do okopów, do-
wiemy się o trudnym losie lud-
ności cywilnej okolicznych 
miejscowości. Odbędziemy 
wirtualny lot nad twierdzą, 
z fortecznego lotniska 
w Hurku. Wreszcie wejdziemy 
do miasta zniszczonego 
wojną. 

W dalszej sali „czasy współ-
czesne”, zobaczymy, co zo-
stało w ziemi, co z niej po la-
tach wykopano. 

- Mamy wiele ciekawych, 
rzadkich artefaktów. Jak 
choćby ponton z mostu 
z Twierdzy Przemyśl, wenty-
lator powietrza z fortu 
Przy Krzyżu, drzwi pancerne 
z fortu Salis Soglio, drugie 
z fortu Pruchnicka Droga. Od-
tworzyliśmy fragment wieży 
bojowej, która znajduje się 
na lewym barku oraz pozycje 
piechoty. Wszystko wzboga-
cone multimediami - wymie-
nia Mirosław Majkowski, prze-
wodniczący Związku Gmin 
Fortecznych Twierdzy Prze-
myśl. 

Pierwsze miesiące funkcjo-
nowania fortu po renowacji 
pokazały, że największym za-
interesowaniem cieszyła się 
sala z odtworzonymi okopami, 
w której była możliwość 
„strzelania” z ciężkiego kara-
binu maszynowego. Ponadto 
zwiedzających przyciągała 
sala pokazująca, jakie arte-
fakty po twierdzy znajdowane 
są do dzisiaj na jej terenie. 

Po obejrzeniu wystawy tu-
ryści zwiedzają pozostałe od-
restaurowane wnętrza i oto-
czenie fortu. 

Aby wejść do fortu trzeba 
kupić bilet: 

a normalny: 35 zł 
a ulgowy: 25 zł 
a grupowy: 20 zł/os. (grupy 

zorganizowane, min. 15 osób) 
a rodzinny (2+2): 100 zł 
a rodzinny (2+3): 120 zł 
a dzieci do lat 6: bezpłatnie 
Warto pamiętać, że 

na zwiedzanie należy przybyć 
około 20-30 minut przed ostat-
nim wejściem, aby kupić bi-
lety. 

Pozostałe, opisywane przez 
nas atrakcje, czyli skansen 
pola bitwy, oryginalny słup te-
legraficzny, wieża widokowa 
są bezpłatne. 

Tak wyglądał front 
ponad 100 lat temu 
Nowością w naszym regio-

nie, popularną choćby w Euro-
pie Zachodniej, będzie skansen 
pola bitwy z okresu I wojny 
światowej. Odtworzony do-
kładnie w miejscu, w którym te 
pozycje istniały ponad 100 lat 
temu. Będzie tutaj można zo-
baczyć, jak wyglądał front w te-
renie. 

Uczytelnione tutaj wszyst-
kie okopy, które się tam znajdo-
wały. Punkt oporu Pruchnicka 
Droga. Do tego odtworzyliśmy 
fragment okopów z okresu 
I wojny światowej. Na baterii B 
3 Orzechowce pokazaliśmy sta-
nowisko armaty kaliber M-61 
kaliber 150 mm. To wierna re-
plika armaty 1:1. Ten obszar bę-
dziemy rozbudowywać. Poja-
wiają się nowe rzeczy. W trak-
cie obecnych prac znaleźliśmy 
ziemiankę z zapleczem ku-
chennym. 

Odrestaurowany słup 
telegraficzny i 34-
metrowa wieża 
W obrębie skansenu, na ba-

terii B 4 można zobaczyć au-
striacki słup telegraficzny. 
Przez ponad 100 lat stał tuż 

przy drodze wojewódzkiej 
w Żurawicy-Bażantarni. Jednak 
jego stan był kiepski. Po wyre-
montowaniu przez pasjonatów 
został przeniesiony w nowe 
miejsce. 

Przy okazji można obejrzeć 
przydrożną, murowaną ka-
pliczkę, która w tym samym 
miejscu stoi od 1906 roku. „Wi-
działa” okrucieństwa I i II 
wojny światowej. 

Kolejnym miejscem, które 
warto odwiedzić jest forteczna 
wieża widokowa, która znaj-
duje się w Ujkowicach, przy for-
cie Przy Krzyżu” (Fort IXa). Ma 
34 metry wysokości. 

Z najwyższej platformy 
wieży w Ujkowicach można zo-
baczyć nie tylko pobliski Fort 
Brunner, ale również inne ele-
menty dawnej Twierdzy Prze-
myśl – jednej z największych 
fortyfikacji monarchii austro-
węgierskiej z czasów I wojny 
światowej. To wyjątkowe miej-
sce pozwala spojrzeć z innej 
perspektywy na system 
obronny, który przed ponad 
wiekiem decydował o losach 
tej części Europy. 

Na horyzoncie rozciągają się 
malownicze wzgórza Pogórza 
Przemyskiego, a między nimi 

wije się rzeka San. Dzięki sprzy-
jającemu położeniu wieża ofe-
ruje znakomite warunki do ob-
serwacji przyrody i fotografo-
wania. To doskonały punkt za-
równo dla miłośników historii, 
jak i osób szukających kontaktu 
z naturą. 

Kilka dni temu na szczycie 
zainstalowano lunetę, która 
uruchamia się po wrzuceniu 5 
zł. 

Miejscem, które zdecydo-
wanie trzeba zobaczyć, zwłasz-
cza, gdy jest się z dziećmi, jest 
park linowy na forcie IX Brun-
ner. To prywatna inicjatywa. 
W ubiegłym roku cieszyła się 
ogromnym powodzeniem, 
a niedawno została ponownie 
otwarta po zimowej przerwie. 
Park otwarty jest w piątki, so-
boty i niedziele, w godz. 11 
do 19. W tym roku trasy zostały 
wyposażone w dodatkowe 
atrakcje i przeszkody. 

To doskonała rozrywka dla 
całej rodziny. Trasy są zróżnico-
wane, oferta od początkujących 
(zwłaszcza najmłodszych) 
do zaawansowanych użytkow-
ników. Obiekt ma już kilkadzie-
siąt opinii na Facebooku i 100 
proc. pozytywnych, co zdarza 
się dość rzadko w przypadku 
atrakcji turystycznych. Inter-
nauci podkreślają w nich przede 
wszystkich bezpieczeństwo 
oraz profesjonalną i miłą ob-
sługę, która potrafi sprawić, że 
przejście parku linowego to 
oferta dla osób nawet z lękiem 
wysokości. 

Zwiedzać oczywiście można 
i warto również inne forty 
Twierdzy Przemyśl. Ciekawe 
i godne polecenia są Fort VIII 
Łętownia, Fort I Salis Soglio, 
Fort XIII Bolestraszyce (z 
upiorną legendą o dwóch uwię-
zionych żołnierzach), Fort XV 
Borek, Fort XII Werner (najle-
piej zachowany w twierdzy 
z racji tego, że przez wiele lat 
po II wojnie należał do wojska). 

Zwieńczeniem fortecznej 
wycieczki (choć niektórzy są 
zdania, że powinien być po-
czątkiem) jest Centrum Dowo-
dzenia Twierdza Przemyśla. 
Znajduje się w dużym budynku 
w Przemyślu, przy górnej stacji 
wyciągu narciarskiego, przy ul. 
Pasteura.

Zwiedzanie Twierdzy Przemyśl, jednej z największych fortyfikacji z I wojny światowej to dobry pomysł na majówkę

TAKIEJ MAJÓWKI W TWIERDZY 
PRZEMYŚL JESZCZE NIE BYŁO

PULSA

Norbert Ziętal
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K
amienica przy ul. Pił-
sudskiego w Krośnie, 
to miejsce, gdzie Mi-
chał Mięsowicz na po-
czątku ub. wieku uru-
chomił Pierwszą Kra-

jową Fabrykę Zegarów Wieżo-
wych. Przez ostatnich kilkadzie-
siąt lat budynek był siedzibą 
Muzeum Rzemiosła. We wrze-
śniu 2023 roku placówka została 
zamknięta – po to, by obiekt 
mógł przejść wielką metamor-
fozę. Cała przestrzeń została za-
aranżowana na nowo, a zanim 
to się stało przeprowadzone zo-
stały skomplikowane prace bu-
dowlano-remontowe. 

Od piwnic po poddasze 
- Przede wszystkim odsłoni-

liśmy zasypane piwnice. Ich od-
kopanie to była ręczna robota, 
ponieważ nie było tu możliwo-
ści wprowadzenia sprzętu me-
chanicznego. Prace konstruk-
cyjne też były wymagające. Ze 
względów bezpieczeństwa nie 
mogliśmy podczas podbijania 
fundamentów zastosować mi-
kropalowania, żeby budynek, 
który jest na skarpie nie „zjechał” 
w dół - opowiada Marta Rymar, 
dyrektor Muzeum Rzemiosła. 

Udało się powiększyć po-
wierzchnię ekspozycyjną, zbu-
dować nową klatkę schodową, 
zainstalować windę, przystoso-
wać budynek do współcze-
snych standardów muzealnych. 
Powstało miejsce, które może 
stać się jedną z największych 
atrakcji regionu. 

Czas jako bohater 
ekspozycji 
Na parterze bohaterem jest 

czas. Pogrążone w lekkim pół-
mroku sale o ciemnoniebie-
skich ścianach wypełniają sta-
nowiska doświadczalne. Tu 
zwiedzający poznaje kontekst 
czasu. Zarówno od strony filo-
zoficznej, naukowej, jak i co-
dziennej, życiowej. 

- Dowiaduje się, jak dawniej 
go liczono, co pisali o nim filo-
zofowie. Poznaje odpowiedzi 
na pytania, czy czas istnieje, 
po co człowiek go mierzy. Czy 
czas można cofnąć, czy czas 
można przyspieszyć, czy czas 
istnieje w kosmosie, co to 
w ogóle jest ten czas - opowiada 
Marta Rymar. 

Jest projekcja nieba, są różne 
rodzaje zegarów. Na przykład 
zegar wodny, w którym prze-
lewa się specjalna ciecz. Są klep-
sydry i specjalny przycisk, 
do którego można przyłożyć 
dłoń, sprawdzając swoje wy-
czucie czasu. 

- Ekspozycja jest przygoto-
wana w bardzo nowoczesny 
sposób, w formie małego cen-
trum nauki związanego z cza-
sem. Tak, by zaciekawić także 
najmłodszych zwiedzających. 
Mogą rozwiązywać różne za-
gadki - mówi Magdalena 
Czelna-Mikosz, zastępca dyrek-
tora Muzeum Rzemiosła. 

Dom, rodzina i… koty 
Zielone sale na parterze to 

cześć poświęcona Michałowi 

Mięsowiczowi. Muzealnicy po-
starali się, by odtworzyć klimat 
jego domu i czasów, w których 
żył. 

- Mamy meble i przedmioty, 
które przekazali nam potomko-
wie rodziny. To m.in. szafa bie-
liźniana, kredens kuchenny, że-
lazny piecyk – koza czy młynek 
do kawy. Jest też torebka Adeli 
Mięsowicz,  żony Michała - wy-
licza Marta Rymar. 

Najmłodszym spodoba się 
domek dla lalek. Zamieszka 
w nim... pluszowa małpka. 
Za tym eksponatem kryje się 
ciekawa historia. 

- Pozyskaliśmy fotografię, 
której wcześniej nie mieliśmy 
w naszych zbiorach. Widać 
na niej jedną z córek Michała 
Mięsowicza, która trzyma plu-
szową małpkę. Udało nam się 
na jakiejś aukcji kupić taką samą 
zabawkę, jak ta z tego zdjęcia - 
cieszy się Marta Rymar. 

Jest też oryginalny zegar 
pochodzący ze sklepu Mięso-
wicza. Wyeksponowano go 
w dwustronnej gablocie. Klu-
czyk, którym słynny zegar-
mistrz nakręcał mechanizm, 
to motyw przewodni całej 
ekspozycji na parterze. W róż-
nych miejscach zamonto-
wano jego repliki. 

- Każdym z tych kluczy-
ków można coś uruchomić - 
mówi Magdalena Czelna-Mi-
kosz. 

O prywatnym świecie mi-
strza i historii miasta, w któ-
rym działał, opowiadają filmy 
i interaktywne fotografie. 

- Ciekawostką jest to, że ro-
dzina Mięsowiczów bardzo 
lubiła koty. Fotografowali się 
z nimi przy każdej okazji, czy 
to było wydarzenie rodzinne, 
czy portret. Więc praktycznie 
na każdy zdjęciu, które oży-
wiamy, jest kot. 

Katarzyna Solińska, pracow-
nik naukowego opracowania 
zbiorów w Muzeum Rzemiosła 
przy okazji tworzenia ekspozy-
cji poszperała głębiej z życiory-
sie zegarmistrza. 

- I odkryła, że działał w towa-
rzystwie na rzecz ochrony zwie-
rząt - zdradza szefowa mu-
zeum. 

Funkcji społecznych w Kro-
śnie pełnił wiele. Był między in-
nymi wiceburmistrzem miasta. 

- Walczył o to, żeby w Kro-
śnie był prąd, żeby rozwijała się 
nauka, żeby odpowiednio 
kształcić młodzież, żeby inwe-
stować w sport i w kulturę – wy-
licza Marta Rymar. 

Maszyny, które znów 
ożyły 
Po zejściu do piwnic zwie-

dzający znajdą się w całkiem 
innym klimacie. Z zacisza do-
mowego buduaru mistrza prze-

niosą się do surowego, fabrycz-
nego wnętrza. Tu rządzą ma-
szyny. Nie są martwe: silniki 
pracują, hałasują metalowe ele-
menty. 

- Na takich maszynach pra-
cował Michał Mięsowicz, 
wiemy to ze zdjęć archiwal-
nych, zachowanych w naszych 
zbiorach. Staraliśmy się odszu-
kać i zdobyć takie urządzenia, 
to było trochę jak śledztwo de-
tektywistyczne. Część przyje-
chała z Czech, część z Niemiec. 
Odtworzyliśmy linię produk-
cyjną, tak jak to wyglądało 
w tamtych czasach - opowiada 
dyrektor muzeum. 

Autentyczne sprzęty posłu-
żyły do przedstawienia miej-
sca, w którym Mięsowicz pro-
jektował mechanizmy zega-
rowe. Zachowały się, pieczoło-
wicie przechowane przez ro-
dzinę jego przyjaciela i po la-
tach przekazane w darze dla 
muzeum. 

Kontrast dwóch epok 
Szklana szyba dzieli piw-

niczną przestrzeń na dwa różne 
światy zegarmistrzowskiej pro-
fesji i dwie epoki: stuletnią fa-
brykę oraz nowoczesną pra-
cownię naprawy i konserwacji 
zegarów i zegarków. 

- Jest to jedna z najlepiej wy-
posażonych pracowni w Euro-
pie. Koszt sprzętu to jest prawie 
milion złotych. Służy między 
innymi do naprawiania bardzo 
drogich zegarków, jak na przy-
kład Rolexy - zauważa Marta 
Rymar. 

Muzeum znalazło już fa-
chowca, który zajmie miejsce 
w pracowni. 

- Pan Tadeusz przez 35 lat 
miał swoje zegarmistrzowskie 
atelier w Paryżu, niedaleko Lu-
wru. Na emeryturze wrócił 
do Polski, zamieszkał w Iwoni-
czu i chce z nami współpraco-
wać - mówi Magdalena Czelna-
Mikosz. 

Na tym nie koniec, bo mu-
zeum ma ambicje wykorzysta-
nia sprzętu także do kształce-
nia przyszłych zegarmistrzów. 

- Jesteśmy po rozmowach 
z Polskim Towarzystwem Ze-
garmistrzowskim. Moglibyśmy 
utworzyć specjalną klasę, 
w oparciu o szkołę branżową 
w Krośnie - mówi Marta Rymar. 

280 zegarów i jedna 
wyszukiwarka 
W kolejnej sali wyekspono-

wano miniatury budynków, 
na których znajdują się zegary 
wieżowe Michała Mięsowicza. 

- Oczywiście nie wszystkie 
takie obiekty zmieściły się 
na ekspozycji, bo skatalogowa-
nych mamy aż 280 zegarów. Tu 
jest specjalna wyszukiwarka, 
można wpisać dowolną miej-
scowość i sprawdzić, czy tam 
znajduje się zegar Mięsowicza 
- pokazuje Magdalena Czelna-
Mikosz. 

Gabloty w ostatniej sali 
na poziomie -1 wypełniły róż-
nych rozmiarów zegary. 
Na rękę, na ścianę, na kominek, 
kieszonkowe, budziki... 

- To kolekcja, którą muzeum 
gromadziło przez lata - mówi 
Marta Rymar. 

Na najwyższym poziomie 
urządzono salę edukacyjną. 

- Do spotkań, warsztatów, 
lekcji muzealnych, do realizacji 
różnych inicjatyw, które, mamy 
nadzieję powstaną - mówi 
Magdalena Czelna-Mikosz. 

Dyrekcja Muzeum Rzemio-
sła uważa, że w Krośnie po-
wstało miejsce wyjątkowe. 
Miejsce, gdzie z bliska można 
zobaczyć mechanizmy, które 
niegdyś odmierzały czas dla ca-
łej Polski. 

- Jesteśmy jedynym takim 
muzeum w Polsce, a może na-
wet w Europie, które jest po-
święcone mierzeniu czasu i ze-
garom wieżowym. Michał Mię-
sowicz założył tu pierwszą ich 
fabrykę. Możemy się tym 
chwalić i przypominać tę po-
stać - podkreśla Marta Rymar. 

Wydarzenia wielkiego 
otwarcia Fabryki Zegarów Wie-
żowych w Krośnie rozpoczęły 
się w środę (29 kwietnia) i po-
trwają do niedzieli (3 maja).

- Jesteśmy jedynym takim muzeum 
w Polsce, a może nawet w Europie - Marta 

Rymar, dyrektor Muzeum Rzemiosła 
w Krośnie zaprasza do zwiedzania Fabryki 

Zegarów Wieżowych

Ewa Gorczyca

Marta Rymar: Zwiedzający dowiaduje się tu, jak dawniej liczono czas, co pisali o nim 
filozofowie. Poznaje odpowiedzi na pytania, czy czas istnieje, po co człowiek go mierzy 
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ODKRYJ TAJEMNICE 
FABRYKI 

ZEGARÓW 
WIEŻOWYCH

Ekspozycja jest przygotowana w bardzo nowoczesny 
sposób. Tak, by zaciekawić także najmłodszych
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Mogłabym powiedzieć: biz-
neswoman — i nie byłoby 
w tym przesady. Prowadzisz 
firmę produkującą naturalne 
kosmetyki, o których mó-
wisz, że są „z dobrą energią”. 
Zaczęło się w 2017 roku, 
od kremu dla córki z atopową 
skórą — dobrze pamiętam? 
Nie jesteś chemiczką, nie 
masz wykształcenia biolo-
gicznego. Zanim zaczęłaś ro-
bić kosmetyki, pracowałaś 
w korporacji. To dość duży 
skok. 
Być może z zewnątrz wygląda 
jak skok. Od środka to było ra-
czej powolne przybliżanie się 
w stronę czegoś, co zawsze 
było we mnie. Mój tato 
od dziecka zabierał mnie 
do lasu. Pamiętam, jak w gu-
miakach zbieraliśmy jaskółcze 
ziele, robił z niego nalewki 
na bóle stawów. Do dziś tak 
robi, tylko teraz chodzi z mo-
imi dziećmi. Ta miłość do ro-
ślin, do grzybów, do tego, co 
rośnie pod stopami nie znik-
nęła, kiedy zaczęłam praco-
wać przy biurku. Tylko cze-
kała. 

A co ją obudziło? 
Córka. Urodziła się z wrażliwą, 
atopową skórą. Pierwsze lata 
to było ciągłe leczenie — ste-
rydy, antybiotyki przy każdej 
infekcji. I wszystko wracało. 
Dziecko co dwa tygodnie do-
stawało nowy steryd. W pew-
nym momencie pomyślałam: 
skoro to nie działa, to po co to 
kontynuować? Wyleciały 
z domu wszystkie lekarstwa. 
Mąż patrzył na mnie jak 
na szaloną.  Ale ja zaczęłam 
czytać, szukać naturalnych 
metod radzenia sobie z alergią 
i w pewnym momencie usia-
dłam przy kuchennym stole 
i po prostu zaczęłam mieszać. 

Bez żadnego przepisu? 
Bez. Wiedziałam, że czar-
nuszka działa przeciwzapal-
nie, że owies świetnie koi po-
drażnioną skórę. Dodałam 
alantoinę i pantenol — skład-
niki, które od lat stosuje prze-
mysł farmaceutyczny. Zesta-
wiłam to ze sobą. Pierwsza 
wersja się rozwarstwiła. Druga 
trochę śmierdziała. Trzecia 
działała. I córkę naprawdę 
przestała swędzieć skóra. 

Uwierzyć w naturę jako lek to 
odważna decyzja, zwłaszcza 
kiedy masz chore dziecko. 
Tak, bo odpowiedzialność jest 
ogromna. I nie mówię, że na-
tura zastępuje wszystko, anty-
biotyki są potrzebne, są sytu-
acje, w których medycyna jest 
niezastąpiona. Ale bardzo 
dużo rzeczy, które nam dole-
gają, można leczyć inaczej. 
Nasza skóra to też nasze jelita. 
To co jemy, pijemy działa 
na nasz organizm.  Dziurawiec 
jest antydepresyjny, melisa 
uspokaja, pokrzywa oczysz-
cza — to nie jest wiedza wy-
ssana z palca, tylko wiedza na-
szych babek. Po prostu gdzieś 
zgubiliśmy do niej dostęp. 

Kiedy pojawiła się myśl, że te 
kosmetyki to może być twój 
biznes?  
Kiedy ludzie zaczęli wracać 
po te kremy. Najpierw dawa-
łam je znajomym. Potem za-
częłam przynosić do pracy, 
w reklamówkach. Sprzedawa-
łam je za bardzo małe pienią-
dze, ale dzięki temu mogłam 
zrobić pierwsze badania. 

Bo kosmetyk musi być prze-
badany. 
Tak. To nie jest tak, że można 
coś zrobić i sprzedawać. Jest 
prawo unijne, są konkretne 
wymagania. Musi powstać ra-
port bezpieczeństwa, produkt 
musi być wpisany do bazy. 
Dopiero wtedy można go le-
galnie sprzedawać. 

Wróćmy do momentu, kiedy 
stwierdziłaś, ze to może być 
twoja praca…  
Wszechświat sam o tym zde-
cydował. Zostałam zwolniona 
z pracy. Lubiłam tę pracę, pra-
cowałam w języku angiel-
skim, jestem filologiem, więc 
to było coś mojego. Były cięcia 
w firmie, trafiłam na listę. Pa-
miętam, że płakałam. A po-

tem usiadłam i pomyślałam: 
no to teraz już nie mam się 
za czym chować. Trzeba zało-
żyć firmę, bo to jest moje bez-
pieczeństwo finansowe — ZU-
ZOVE — i muszę sprawić, żeby 
działało. 

Bałaś się?  
Ten strach jest cały czas. Wła-
sna firma to nieustanne balan-

sowanie między jednym mie-
siącem a drugim. Jestem spod 
znaku Panny, więc podobno 
powinnam być zorganizo-
wana i skrupulatna, a tymcza-
sem planowanie budżetu to 
nadal coś, czego się uczę. Ale 
nauczyłam się jednej rzeczy: 
nieregularność dochodów nie 
jest karą, jest ceną wolności. 
I ta cena mi pasuje. 

Jak powstaje nowy produkt? 
Kierujesz się modą czy sta-
wiasz na sprawdzone skład-
niki? 
Trochę podążam za rynkiem, 
kiedy pojawia się nowy skład-
nik, jak kwasy czy retinol, 
chcę najpierw sprawdzić go 
na własnej skórze. Ale właści-
wie każdy mój produkt za-
czyna się od problemu. Mam 
problem — świąd, przebarwie-
nia, zmęczenie skóry — 
i wiem, jakie rośliny czy 
związki mogą pomóc. Potem 
siadam i dodaję. Teraz nagry-
wam się przy pracy, bo zda-
rzało mi się stworzyć coś 
świetnego i nie umieć tego po-
wtórzyć (śmiech). 
To trochę jak malowanie. Ma-
larz siada do obrazu z zary-
sem, ale nie wie, dokąd popro-
wadzi go pędzel. Ja też nie 
wiem. Produkty, które wyszły 
najlepiej, to te, przy których 
się nie zastanawiałam 
za dużo. Im więcej planuję, 
tym bardziej sztywny wycho-
dzi produkt. Kiedy ufam intu-
icji, wychodzi coś „żywego”. 

Czym różni się kosmetyk na-
turalny od drogeryjnego? 
Nie powiem, że drogeryjne są 
złe, sama z niektórych korzy-
stam. Różnica zaczyna się 
przy składzie. Zawsze go czy-
tam. Są aplikacje, które to uła-
twiają — skanujesz etykietę 
i widzisz, co jest czym. A spe-
cyfika moich produktów? Nie 
mają gliceryny. Wiele osób się 
dziwi, bo uchodzi za składnik 
nawilżający, a tymczasem jest 
alkoholem i może wysuszać 
przy długim stosowaniu. 
U mnie jej nie ma — no poza 
antyperspirantem, ale tu jest 
jej potrzebna odrobina dla 
konsystencji. 

Są takie trzy składniki, któ-
rych każda kobieta powinna 
szukać w kosmetykach? 
Olej z opuncji figowej, jeden 
z najskuteczniejszych olejów 
przeciwzmarszczkowych, ja-
kie znam. Drogi w produkcji, 
więc jeśli jest wysoko na li-
ście składników, to dobry 
znak. Działa antyoksydacyj-
nie, regeneruje i wygładza. 
Mocznik — niedoceniany, 
a niezwykły. Zmiękcza na-
warstwiony naskórek 
i otwiera skórę na przyjęcie 
pozostałych składników. Im 
wyższe stężenie, tym silniej-
sze działanie złuszczające. 
I niacynamid, czyli witamina 
B3 — wyrównuje koloryt, 
zmniejsza pory, działa prze-
ciwzapalnie. Dobrze tolero-
wany przez skóry wrażliwe. 

Jeden z niewielu składników 
aktywnych, który naprawdę 
robi to, co obiecuje. 

Masz swój ulubiony kosme-
tyk, taki który najlepiej cię 
opisuje?  
Serum witaminowe — nazy-
wam je „botoksem natury”, 
trochę żartobliwie.  

Dlaczego właśnie ten? 
Bo wymaga zatrzymania. 
Masażu twarzy, kilku minut 
uwagi, świadomych ruchów. 
A ja ciągle gnam. Kiedy wie-
czorem siadam z tym serum, 
to właściwie jedyny moment 
w ciągu dnia, kiedy naprawdę 
jestem przy sobie. Ale… krem 
pod oczy to produkt, z któ-
rego jestem najbardziej 
dumna warsztatowo — dużo 
składników, dobranych bar-
dzo precyzyjnie do tej wyma-
gającej okolicy. Jest też Twa-
żel — płyn do mycia dla 
dzieci, który zupełnie przy-
padkiem stał się moim ko-
smetykiem do demakijażu. 
Bestseller, choć powstał 
przy okazji. 

Dużo opowiadasz o składni-
kach na swoim profilu na In-
stagramie zuzove. Czy media 
społecznościowe, pomagają 
ci w prowadzeniu własnej 
marki? 
Gdyby nie one, tej firmy by 
nie było. Ale to też coś więcej. 
Opowiadam tam o roślinach, 
o tym, jak działają. To trochę 
kontynuacja tego, co robił 
mój tato w lesie. Chcę, żeby ta 
wiedza o naturalnych skład-
nikach przetrwała, żeby inni 
się jej uczyli.  

Pracujesz teraz nad czymś 
nowym? 
Tak i mówię o tym po raz 
pierwszy publicznie: pracuję 
nad serum z grzybami reishi. 
Takiego produktu jeszcze nie 
ma na rynku. Grzyby mają 
niezwykłą zdolność zatrzy-
mywania wody, po deszczu 
potrafią utrzymywać wilgoć 
przez długi czas. Liczę na to, 
że podobnie zadziała to 
w skórze. Tworzę to razem 
z kolegą, który jest równie za-
fascynowany mykologią. 

Mam wrażenie, że wracamy 
do rzeczy, od których odeszli-
śmy. Do masażu twarzy, 
do uważności, do tego, co ro-
śnie w lesie. W świecie zdomi-
nowanym przez technologię 
ludzie tęsknią za naturą. I to 
nie jest moda, tylko potrzeba. 
A ty, gdybyś mogła cofnąć 
czas, zrobiłabyś coś inaczej? 
Zaczęłabym szybciej. To je-
dyne, czego żałuję. Ta firma 
czekała, bo ja czekałam — 
na właściwy moment, 
na pewność siebie, na więcej 
odwagi. A właściwy moment 
nie istnieje. Nie ma idealnej 
chwili na założenie firmy, 
na urodzenie dziecka, na zro-
bienie czegokolwiek waż-
nego. Po prostu zaczynasz. 
I to jest ten moment.

Marlena Bogdan-Marut

Zuzanna Klita: - Nie ma idealnej chwili na założenie firmy, na urodzenie dziecka, 
na zrobienie czegokolwiek ważnego. Po prostu zaczynasz. I to jest ten moment
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- Bardzo dużo dolegliwości można leczyć 
inaczej. Nasza skóra to też nasze jelita. To co 
jemy, pijemy działa na nasz organizm - mówi 

Zuzanna Klita, twórczyni naturalnych 
kosmetyków 

LABORATORIUM 
NA KUCHENNYM 

STOLE

MIŁOŚĆ DO ROŚLIN, DO GRZY-
BÓW, DO TEGO, CO ROŚNIE 
POD STOPAMI NIE ZNIKNĘŁA, 
KIEDY ZACZĘŁAM PRACOWAĆ 
PRZY BIURKU
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eprasa.pl 971d7453a8



23Nowiny 
Czwartek–niedziela, 30.04–3.05.2026 MATERIAŁ INFORMACYJNY PGE

Jest ona elementem filozo-
fii gospodarczej rządu oraz 
realizacją priorytetów Mini-
sterstwa Aktywów Państwo-
wych. Jej głównym celem 
jest zwiększanie udziału kra-
jowych firm w łańcuchach 
dostaw, zwłaszcza przy 
inwestycjach realizowanych 
przez spółki z udziałem 
Skarbu Państwa. O szcze-
gółach projektu podczas 
otwarcia stoiska „Local 
content” mówił Wojciech 
Balczun.
– Stworzyliśmy ideę, która 
stanowi element budowy 
nowego systemu gospo-
darczego i ekosystemu 
na kolejne lata. To jeden 
z priorytetów rządu – pod-
kreśla minister. – Zada-
niem tej inicjatywy jest 
maksymalne wsparcie kra-
jowego komponentu w in-
westycjach realizowanych 
w nadchodzących deka-
dach – dodawał.

Wspólna agenda spółek 
Skarbu Państwa

W realizację inicjatywy za-
angażowały się największe 
spółki z udziałem Skarbu 
Państwa, m.in. KGHM, OR-
LEN, Tauron, Enea oraz PGE 
Polska Grupa Energetyczna. 
Otwarcie wspólnego stoi-
ska podczas kongresu było 
kolejnym etapem wdraża-
nia projektu „Local content” 
w Polsce. Jak podkreśla Da-
riusz Lubera, prezes zarzą-
du PGE, inicjatywa ma cha-
rakter długofalowy i została 
zaprojektowana jako przed-
sięwzięcie rozpisane na 
dekady, a nie krótkotermi-
nowe działanie. Z perspekty-
wy PGE projekt wpisuje się 
bezpośrednio w strategię 
spółki.
– Już w ubiegłym roku za-
planowaliśmy udział pol-
skich przedsiębiorców w re-
alizacji naszych inwestycji 
w perspektywie 10 lat na 
poziomie 150 mld zł. Obec-
nie w obszarze dystrybucji 
udział krajowych firm prze-
kracza 85% – wyjaśniał Da-
riusz Lubera.

Transformacja i nowe 
podejście do inwestycji
Inicjatywa została wy-
pracowana w ramach ze-
społu powołanego przez 
MAP, z udziałem przed-
stawicieli innych resortów 
oraz instytucji, takich jak 
Urząd Zamówień Publicz-
nych czy Główny Urząd 
Statystyczny.
Zakłada ona nie tylko zwięk-
szenie udziału krajowego 
komponentu w inwestycjach, 
lecz także jego systematycz-
ne wzmacnianie w najwięk-
szych projektach infrastruk-
turalnych. W nadchodzącej 
dekadzie sama polska ener-
getyka może przeznaczyć 
na inwestycje ponad bilion 
złotych.
– Polska znajduje się dziś 
w wyjątkowym momencie 
swojej historii. Okres trans-
formacji gospodarczej po 
1989 roku dobiegł końca. 
Jesteśmy jedną z najwięk-
szych gospodarek świata 
i chcemy dalej wzmac-
niać potencjał krajowych 

firm – zaznaczał minister 
Balczun.
Do doświadczeń transforma-
cji nawiązywał również  
Dariusz Lubera.
– Nigdy wcześniej sektor 
nie dysponował tak duży-
mi środkami inwestycyjny-
mi. Zawsze zależało mi, aby 
jak największa ich część 
trafiała do polskich firm 
– podkreślał.

Local content a przyszłość 
polskiej energetyki
Strategia PGE do 2035 
roku zakłada nakłady inwe-
stycyjne rzędu 235 mld zł, 
z czego około 150 mld zł ma 
trafić do krajowych przed-
siębiorstw. Udział lokalnego 
komponentu różni się jed-
nak w zależności od projek-
tu. W przypadku morskiej 
farmy wiatrowej Baltica 2 
planowany poziom wynosi 
25–30%.
– W tym roku ogłosimy około 
40 postępowań związanych 
z projektem Baltica 2. Poma-
gają w tym zmiany w prawie 

zamówień publicznych, któ-
re sprzyjają uwzględnianiu 
szerszych kryteriów niż tyl-
ko cena – zaznacza Dariusz 
Lubera.
Znaczenie inicjatywy „Lo-
cal content” wykracza poza 
sam etap realizacji inwe-
stycji. Jak podkreśla prezes 
PGE Dariusz Lubera, udział 
polskich firm w projektach 

przekłada się na budowanie 
kompetencji, które w kolej-
nych latach pozwalają im 
świadczyć usługi serwisowe 
i remontowe.
Na znaczenie systemowego 
podejścia do projektu zwra-
ca uwagę również Wojciech 
Balczun. Minister wskazuje, 
że inicjatywa opiera się na 
analizie najlepszych praktyk 
stosowanych w Unii Europej-
skiej, w tym koncepcji „Buy 
European”, i jest powiąza-
na z dokumentem „Polityka 
zakupowa państwa”. W jego 
ocenie w przetargach klu-
czowe znaczenie powinna 
mieć najkorzystniejsza ofer-
ta, a nie wyłącznie najniższa 
cena, która powinna stano-
wić jedynie jeden z elemen-
tów oceny.
Z punktu widzenia PGE ini-
cjatywa „Local content” sta-
nowi narzędzie wzmacniania 
krajowego łańcucha dostaw 
oraz budowy długotermino-
wej wartości dla gospodarki. 
Spółka traktuje ją jako in-
tegralny element realizacji 
swojej strategii inwestycyjnej 
i transformacji energetycz-
nej. Włączenie polskich firm 
w realizację kluczowych pro-
jektów ma nie tylko zwięk-
szyć ich udział w rynku, ale 
także podnieść kompetencje 
całego sektora i wzmocnić 
bezpieczeństwo energetycz-
ne kraju.

Local content 

wzmocni polskie firmy
Europejski Kongres Gospodarczy w Katowicach to wydarzenie, podczas którego często zapadają 
decyzje wpływające na kierunki rozwoju gospodarki. Nie inaczej było podczas tegorocznej edycji, 
gdzie szeroko zaprezentowano nową rządową inicjatywę „Local content. Z korzyścią dla Polski”.
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Panie profesorze,  
mamy dobrą konstytucję? 
Moim zdaniem, niestety, 
w wielu punktach ona jest nie-
dobra. Najgorsza oczywiście 
jest kwestia konstrukcji władzy 
wykonawczej, dlatego że 
mamy permanentne konflikty 
kolejnych rządów i premierów 
z kolejnymi prezydentami. 
W tej chwili obserwujemy  
kolejną burzliwą kohabitację 
i nie zapowiada się, że ona zła-
godnieje w przyszłości; raczej 
się zaostrzy. Poza tym jest 
wiele innych dość nieprecyzyj-
nych zapisów. Moim ulubio-
nym przykładem jest ten, 
który dotyczy Trybunału Kon-
stytucyjnego, bo tam ma pani 
bardzo słuszny zapis, że Trybu-
nał Konstytucyjny jest całko-
wicie niezawisły od innych or-
ganów władzy państwowej. 
I gdyby konstytucja na tym się 
kończyła w sprawie Trybu-
nału, byłoby dobrze. Tylko że 
zaraz potem jest artykuł, który 
mówi, że szczegóły działania 
Trybunału określa ustawa 
uchwalana przez Sejm. Ten ar-
tykuł posłużył PiS-owi do, że 
tak powiem, włamania się 
do Trybunału i rozwalenia go 
od środka. Jeżeli jest niezawi-
sły, to sam sobie powinien 
określać zasady swojego dzia-
łania. To jest przykład całego 
szeregu niekonsekwencji 
w konstytucji, stworzenia ta-
kich furtek, które później były 
forsowane przez różnych poli-
tyków, bo duch konstytucji nie 
był przestrzegany.  

Na tamte czasy, kiedy powsta-
wała, to było wszystko,  
co można było stworzyć? 
To była konstytucja, która była 
dziełem kompromisu ugrupo-
wań centro-lewicowych, bo to 
był Sejm wybrany w 1993 roku, 
gdzie prawica – zresztą na wła-
sne życzenie, bo się tak podzie-
liła, że padła ofiarą progów wy-
borczych. W praktyce to cztery 
partie uchwaliły tę konstytucję: 
SLD, PSL, Unia Wolności i Unia 
Pracy. Od biedy można PSL 
i Unię Wolności uznać za partie 
centrowe. Natomiast Unia Pracy 
i SLD były ewidentnie lewi-
cowe. Prawicy tam nie było i to 
było powodem ataków, bo kon-
stytucja właściwie od początku 
była obiektem bardzo ostrej 
krytyki. W referendum cała pra-
wica wzywała do jej odrzuce-
nia. Ona wprawdzie przeszła, 
jak wiemy, w referendum 
w 1997 roku, ale krytycy podno-
szą,że to jest kolejny paradoks 
konstytucji. 

Dlaczego? 
W referendum w maju 1997 
roku brało udział czterdzieści 
kilka procent uprawnionych. 
Tymczasem ta konstytucja 
mówi, że za wiążące uważa się 
tylko te referenda, w których 
bierze udział co najmniej po-
łowa uprawnionych. Czyli para-
doks konstytucji polega na tym, 
że przyjęto ją w referendum, 
które nie spełnia warunku refe-
rendalnego określonego przez 

tę konstytucję, co też jest przed-
miotem krytyki. 

Prezydent chciałby zmiany 
konstytucji. To chyba w tym 
momencie jest niemożliwe, 
prawda? 
W tej chwili nie. I to mnie  
bardzo cieszy. Nie kryję,  
że ten kierunek zmian, który 
chciałby Karol Nawrocki, zmar-
twiłby mnie, bo to byłaby próba 
ustanowienia w Polsce systemu 
prezydenckiego. Natomiast nie 
wiemy, jak się dalej sytuacja po-
toczy. Jeśli dojdzie do wyraźnej 
zmiany w nastrojach społecz-
nych na przykład wskutek po-
gorszenia sytuacji gospodar-
czej, to wtedy ugrupowania 
prawicowe mogą zyskać więk-
szość bliską konstytucyjnej, co 
przy pewnych chwytach, które 
już dzisiaj zostały zastosowane 
na małą skalę, a w następnym 
Sejmie mogą zostać zastoso-
wane przez większość na dużo 
większą skalę, to wszystko jest 
możliwe. Powiem, o co chodzi. 
Dziś mamy dwóch posłów 
na trwałe poza granicami Polski, 
obaj uciekli z obawy 
przed uwięzieniem. Gdyby ich 
zamiast dwóch było na przy-
kład dwudziestu kilku albo trzy-
dziestu kilku, to wtedy więk-
szość niezbędna do uchwalenia 

zmiany konstytucji znacząco się 
obniża. A przecież nie wiemy, 
jak się zachowa następna hipo-
tetyczna prawicowa większość 
w Sejmie. Kiedy słucha się poli-
tyków PiS-u, to oni właśnie cały 
czas grożą członkom rządu Tu-
ska, potencjalnym przyszłym 
posłom opozycji, że ci będą sie-
dzieć. Tym bardziej że ta kon-
stytucja – i to jest jej kolejna 
wada – do pewnego stopnia jest 
słabo zabezpieczona 
przed zmianą. 

To znaczy? 
Mianowicie ta konstytucja 
jest podzielona, jeśli chodzi 
o zmiany, na dwie części. 
To znaczy na te części, które 
można zmienić wyłącznie 
z udziałem parlamentu, i na tę 
część, do której, żeby ją zmienić, 
potrzebne jest referendum. Ale 
jeśli chodzi o tę część konstytu-
cji, do której nie trzeba referen-
dum, to jest powiedziane, że 
musi być to większość dwóch 
trzecich. I wszyscy o tych 
dwóch trzecich mówią, ale za-
pominają, od jakiej liczby po-
słów to się liczy. Otóż jest to 
większość dwóch trzecich 
od dwustu trzydziestu jeden 
posłów. Czyli na sali nie musi 
być czterystu sześćdziesięciu 
posłów, żeby zmieniać konsty-

tucję, wystarczy dwustu trzy-
dziestu jeden. I jak z tych dwu-
stu trzydziestu jeden będzie się 
miało dwie trzecie, to można 
konstytucję w znaczącym stop-
niu zmienić. Nie w całości. Więc 
reasumując: sprawa jest dość 
skomplikowana i może pójść 
w kierunku takim jak powie-
działem, czyli przy pewnym 
wahnięciu nastrojów i pewnej 
jeszcze większej brutalizacji po-
lityki niż ta, z którą mamy dzi-
siaj do czynienia, to taka zmiana 
w kierunku systemu prezy-
denckiego jest możliwa. PiS kie-
dyś otwarcie mówił, że jest 
za systemem prezydenckim, 
później zamilkł w tej kwestii. 
I właściwie nie ma jasnego sta-
nowiska PiS-u w sprawie 
ustroju politycznego, bo PiS 
usunął swój projekt konstytucji, 
który miał jeszcze do 2015 roku 
na stronie internetowej. Prezes 
Kaczyński w tej sprawie, deli-
katnie mówiąc, niejasno zaczął 
się wyrażać. Natomiast obie 
Konfederacje, czyli Konfedera-
cja Mentzena i Bosaka, i Korona, 
są wyraźnie zwolennikami sys-
temu prezydenckiego. 

Panu się system prezydencki 
nie podoba? 
Tak, mnie się nie podoba. Uwa-
żam, że w realiach większości 

krajów systemy prezydenckie 
szybko prowadzą do rządów 
autorytarnych. Doświadczyły 
tego liczne kraje Ameryki Połu-
dniowej czy Łacińskiej, także 
Afryki czy Azji. W Europie to 
może nie było tak oczywiste, ale 
też w Europie nie ma w ogóle 
klasycznego systemu prezy-
denckiego. Najbardziej znany 
model francuski to tak zwany 
model półprezydencki, gdzie 
władza prezydenta jest mniej-
sza niż w klasycznym systemie 
prezydenckim, za jakiego ojczy-
znę uchodzą Stany Zjedno-
czone. Tam władza prezydenta 
jest większa. Myśmy zresztą 
mieli system prezydencki już 
raz w Polsce, tylko on się nie 
zdołał w pełni rozwinąć. Usta-
nowiła go konstytucja kwiet-
niowa z 1935 roku. To był sys-
tem ultraprezydencki, bo tam 
władza prezydenta była jeszcze 
większa niż w systemie amery-
kańskim. Było jasno powie-
dziane, że prezydent stoi ponad 
wszystkimi rodzajami władzy, 
a więc także ponad parlamen-
tem. W systemie amerykań-
skim, tym klasycznym prezy-
denckim, jest równoważenie się 
trzech rodzajów władzy, równo-
ważenie i separacja, czyli wła-
dzy ustawodawczej, wykonaw-
czej i sądowniczej. Natomiast 
w polskich realiach system pre-
zydencki może pójść w złym 
kierunku, co dowodzi ewolucja 
ustrojów choćby w sąsiedniej 
Białorusi, gdzie bardzo szybko 
system prezydencki Łuka-
szenko zamienił w swoją dykta-
turę. Takie próby były też podej-
mowane w Ukrainie. I de facto 
kolejne rewolucje w Ukrainie, 
poczynając od pomarańczowej, 
miały także i ten kontekst. Już 
nie chcę mówić o Rosji, bo to jest 
klasyczny przykład pozornego 
systemu prezydenckiego, który 
w praktyce jest dyktaturą jed-
nego człowieka – Putina. 

Właśnie, ten system jest o tyle 
niebezpieczny, że prezydentem 
może zostać po prostu szale-
niec. I co wtedy? 
Wie pani, szaleniec jak szale-
niec, ale przede wszystkim 
może nim zostać jakiś człowiek 
o dyktatorskich skłonnościach. 
I tu jest główny problem. Jeśli 
mamy przypadek szaleńca, 
czyli osoby stuprocentowo cho-
rej psychicznie, to są różne pro-
cedury umożliwiające usunię-
cie jej z urzędu. Chociaż pojęcie 
choroby psychicznej też jest, de-
likatnie mówiąc, mocno nie-
ostre. To jest oczywiście kazus 
obecnego prezydenta Stanów 
Zjednoczonych. Wszyscy się za-
stanawiają, czy on jest człowie-
kiem w pełni władz umysło-
wych, czy nie jest. Zdania są 
w tej kwestii podzielone.  
Natomiast na razie sytuacja 
w Kongresie jest dla niego ko-
rzystna. Zobaczymy, jaka będzie 
po półmetkowych wyborach, 
które odbędą się w listopadzie. 
Być może republikanie stracą 
większość w obu izbach Kon-
gresu i wtedy może się rozpo-
cząć próba usunięcia prezy-

denta Trumpa z urzędu. Ale to 
może nie być proste, dlatego że 
tam trzeba mieć określoną kwa-
lifikowaną większość w Izbie 
Reprezentantów i w Senacie. 

System parlamentarno-gabine-
towy, jaki obowiązuje u nas, też 
nie jest dobry, bo  
– wspomniał Pan o tym – nie ma 
żadnej współpracy między par-
lamentem a prezydentem, je-
żeli reprezentują inne środowi-
ska polityczne. 
Tak, to prawda, ale to wynika 
z tego, że my nie mamy klasycz-
nego systemu parlamentarno-
gabinetowego, jaki jest na przy-
kład w Niemczech. Mamy pre-
zydenta wybieranego w wybo-
rach powszechnych, co mu daje 
ogromne uprawnienia politycz-
nie, pozakonstytucyjnie – to jest 
niezwykle silny mandat. 
Po drugie, mamy cały szereg 
sformułowań w konstytucji, 
które są niejednoznaczne i które 
już były przedmiotem sporów 
i rozstrzygnięć przez Trybunał 
Konstytucyjny. Klasyczna koha-
bitacja Lecha Kaczyńskiego 
z Donaldem Tuskiem i spór o to, 
kto ma reprezentować Polskę 
na szczytach Rady Europejskiej. 
Kaczyński chciał jechać zamiast 
Tuska, a Tusk się na to nie zga-
dzał i oddał sprawę do TK. I Try-
bunał Konstytucyjny, który 
jeszcze wtedy nie był tak kon-
trowersyjny, jak obecnie, czyli 
uznawały go zasadniczo obie 
strony, wydał wyrok, który jest 
dla mnie kwintesencją pro-
blemu, który mamy.  
Powiedział tak, że ilekroć 
pan prezydent chce jechać 
na szczyt Rady Europejskiej, ma 
prawo tam jechać, bo jest naj-
wyższym reprezentantem, 
zgodnie z Konstytucją Rzeczpo-
spolitej Polskiej za granicą, ale 
ma przedstawiać stanowisko, 
które mu przygotuje rząd, bo to 
rząd kieruje polityką zagra-
niczną. A w ogóle, stwierdził 
Trybunał, obie strony powinny 
ze sobą współpracować. Finał 
tego orzeczenia jest taki oto, że 
prezydent teoretycznie może je-
chać, ale ma mówić to, co mu 
rząd każe, a jak prezydent nie 
chce tego mówić, to właściwie 
nie powinien jechać, ale on i tak 
może pojechać i mówić różne 
rzeczy. W efekcie mamy de 
facto dwie polityki zagraniczne. 
I moim zdaniem na to niestety 
w tym układzie sił nie ma rady. 
Natomiast prawda jest taka, że 
gdyby prezydent był wybierany 
w systemie niemieckim, zwa-
nym kanclerskim, przez rodzaj 
zgromadzenia narodowego, to 
nie byłoby tego sformułowania, 
że jest najwyższym reprezen-
tantem. Wtedy pozycja prezy-
denta byłaby de facto czysto 
symboliczna. Trochę tak jak jest 
w Wielkiej Brytanii, w krajach 
skandynawskich, bo o tym 
warto wspomnieć, jak sobie mą-
drzy Skandynawowie tę sprawę 
rozwiązali. 

Właśnie, jak? 
Oni mają monarchię. Właściwie 
wszystkie kraje skandynawskie, 
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a więc mówię o Szwecji, mówię 
o Norwegii, mówię o Danii, ale 
też przy okazji Holandii. To 
wszystko są kraje, które są mo-
narchiami i mają problem 
głowy państwa rozwiązany, bo 
ten monarcha jest tam dzie-
dziczny, nie ma żadnej realnej 
władzy. To są klasyczne sys-
temy parlamentarno-gabine-
towe. Naród sobie wybiera par-
lament, parlament wybiera rząd 
i ten rząd ma pełną władzę, jeśli 
ma poparcie w parlamencie. 
Głowa państwa, czyli monar-
cha, nie może odmówić podpi-
sania ustawy, bo byłby złożony 
z urzędu na mocy konstytucji. 
Natomiast my mamy prezy-
denta z prawem weta, które pa-
raliżuje bardzo często pracę 
rządu, co dzisiaj widzimy 
w wielu obszarach. I mamy per-
manentny konflikt polityczny. 
Nie mówię, że powinniśmy 
wrócić do monarchii, bo jestem 
republikaninem,  
ale mamy postępujący paraliż 
państwa; mówiąc szczerze, nie 
widzę szans na wyjście z tej sy-
tuacji. Zwłaszcza od momentu, 
jak wymontowaliśmy teore-
tycznie organ, który mógłby 
być, hipotetycznie, arbitrem, 
czyli Trybunał Konstytucyjny. 
Bo w założeniu autorów obec-
nej konstytucji wszystkie spory 
między innymi organami wła-
dzy ma rozstrzygać Trybunał 
Konstytucyjny. I to, co do za-
sady, jest fajna reguła, tylko 
pod jednym warunkiem: mia-

nowicie wszystkie strony li-
czące się w polskiej polityce mu-
szą uznawać wyroki tego Try-
bunału i przy nim nie grzebać. 

A tak nie jest! 
Nie mamy tego bezpiecznika. 
Wszystko koroduje i próchnieje 
coraz bardziej. Pozostaje pyta-
nie, jak się to wszystko potoczy 
w sytuacji krytycznej, której 
na szczęście ciągle nie mamy, bo 
nie mamy na przykład Putina 
najeżdżającego Polskę, ani nie 
mamy czegoś, co nam grozi 
przy okazji każdych kolejnych 
wyborów, a mianowicie sytu-
acji, w której ktoś musi rozstrzy-
gnąć, czy wybory były rzetelne, 
czy nie. Teoretycznie jest Pań-
stwowa Komisja Wyborcza, ale 
ona też jest dzisiaj coraz bardziej 
atakowana, tym razem przez 
PiS, które zresztą zreformowało 
PKW, które było kiedyś złożone 
wyłącznie z sędziów. PiS 
uznało, że to jest przejaw sę-
dziokracji, więc zmienił sposób 
wybierania PKW i de facto dzi-
siaj PKW jest odzwierciedle-
niem większości parlamentar-
nej. Niby są tam prawnicy, ale 
wybierani już z klucza nie sę-
dziowskiego, tylko politycz-
nego. I przewagę ma dzisiaj 
w PKW koalicja rządząca. Nato-
miast co będzie się działo 
po wyborach w przyszłym 
roku, czas pokaże. Myślę, że je-
śli w ogóle dojdzie do uznania 
wyników wyborów, to nowa 
większość, jeśli się taka ufor-

muje, natychmiast tę PKW wy-
mieni na taką, która będzie od-
zwierciedlała jej interesy. 

Ale mówi Pan tak, jakby był 
pewny, że w przyszłym roku 
władza przejdzie w ręce pra- 
nicy. 
Nie, nie jestem pewny, bo widać 
wyraźnie, że efekt Nawroc-
kiego, którego się spodziewa-
łem w postaci jakichś bardzo 
wysokich notowań  
PiS-u, się nie sprawdził. Para-
doksalnie głównymi benefi-
cjentami zwycięstwa Nawroc-
kiego okazali się, z jednej strony 
Korona Brauna, a z drugiej 
strony Donald Tusk, który teo-
retycznie powinien być w tara-
patach, a przeciwnie, ze strachu 
cała antyprawicowa część wy-
borców skupiła się wokół Koali-
cji Obywatelskiej, która ma re-
kordowo wysokie poparcie. Pa-
miętajmy jednak, że świat dzi-
siaj wisi na krawędzi recesji. Je-
żeli ta awantura, którą Trump 
rozpętał na Bliskim Wschodzie, 
będzie trwała dłużej, to po pro-
stu dojdzie do recesji, ale w każ-
dym bądź razie do bardzo du-
żego załamania gospodarczego, 
które tym razem już Polski 
na pewno nie ominie. Nam się 
udało wskutek splotu okolicz-
ności w 2008 roku uniknąć 
skutków ostatniego wielkiego 
kryzysu finansowego na świe-
cie. Ale tym razem nam się już 
nie uda. I siłą rzeczy może dojść 
do znaczącego pogorszenia sy-

tuacji gospodarczej na prze-
strzeni najbliższego półtora 
roku, co oczywiście głównie od-
czuje rząd. Dlatego że w Polsce, 
co do zasady wszystkie wybory, 
nie tylko parlamentarne, także 
i prezydenckie, co pokazał los 
Trzaskowskiego w ubiegłym 
roku, są w dużym stopniu spo-
sobem oceny rządu. Jak rząd 
jest dobry, to kandydat rządowy 
wygrywa, jak ludzie są niezado-
woleni z rządu, a mogą być nie-
zadowoleni, bo jak im się sytu-
acja materialna pogarsza, to gło-
sują przeciw rządowi. I w tym 
momencie wkracza prawica. 
Jak pani spojrzy dzisiaj na son-
daże, to z większości z nich wy-
nika sytuacja, która przypo-
mina nam trochę rok 2023. PiS 
wygrało wybory, ale nie miał, 
z kim zrobić koalicji. Więc Koali-
cja Obywatelska może wygrać 
wybory, tylko nie będzie miała 
z kim zrobić koalicji i w efekcie 
będziemy mieli koalicję trzech 
formacji prawicowych. Więc 
w tym sensie to jest bardziej 
prawdopodobne, ale na pewno 
nie jest przesądzone. 

A wracając do systemów poli-
tycznych – który jest najlepszy? 
Jestem zwolennikiem systemu 
zbliżonego do systemu niemiec-
kiego, czyli tak zwanego sys-
temu parlamentarno--gabineto-
wego, ale w tej wersji bardzo wy-
raziście wzmacniającej szefa 
rządu, czyli systemu kancler-
skiego, w którym prezydent jest 

człowiekiem o bardzo słabym 
mandacie politycznym, bo nie 
pochodzi z wyborów powszech-
nych. Natomiast jest zarazem 
politykiem, który jest wybierany 
na przykład przez rodzaj zgro-
madzenia narodowego posze-
rzonego o przedstawicieli samo-
rządów. Wyobraźmy sobie, że 
dzisiaj zgromadzenie narodowe 
to czterystu sześćdziesięciu po-
słów, stu senatorów i podwa-
jamy to o pięćset sześćdziesiąt 
przedstawicieli sejmików i ta po-
nad tysiącosobowa grupa wy-
biera trzema piątymi prezy-
denta. To człowiek, który musi 
być w efekcie postacią kompro-
misową, bo szansa, żeby jedna 
partia polityczna zdominowała 
tak bardzo sejmiki, Sejm i Senat, 
jest znikoma. Więc jest to  
kandydatura kompromisowa. 
Ten polityk konstytucyjnie  
nie ma istotniejszych upraw-
nień, nie ma prawa weta.  
Natomiast może być mediato-
rem, to znaczy z racji tego, 
że ma pozycję głowy państwa, 
a zarazem jest osobą wybraną 
na zasadzie kompromisu w wy-
padku jakichś ostrych konflik-
tów politycznych między opo-
zycją a większością rządową, 
staje się mediatorem, prawda? 
Taki ustrój, moim zdaniem, 
miałby sens. Tylko że większość 
Polaków go nie chce, bo stale 
słyszę, jak o tym mówię, że to 
będzie mniej demokratyczne, 
bo naród nie będzie sobie wy-
bierał głowy państwa. Rzeczy-

wiście, w tym sensie to będzie 
mniej demokratyczne. Tyle 
tylko, że dzisiaj demokracja 
przedstawicielska i tak jest ku-
lawa. Natomiast ja mówię o sys-
temie bardziej funkcjonalnym, 
a nie o systemie idealnym. Lu-
dzie wierzą, że demokracja 
może działać jako ustrój idealny. 
Nie ma ustrojów idealnych, są 
po prostu ustroje mniej czy bar-
dziej funkcjonalne. W Polsce 
ten system, który mamy, sys-
tem mieszany: ni to prezy-
dencki, ni to parlamentarno-ga-
binetowy, jest coraz mniej funk-
cjonalny i w którymś momen-
cie, moim zdaniem, załamie się 
i zostanie zastąpiony, obawiam 
się, że przez system prezy-
dencki, a nie ten, o którym ja 
mówię. 

Prezydent idzie do wojskowych 
i każe im obalić rząd? Nie wie-
rzę, że to się wydarzy w XXI 
wieku! 
Wielu ludzi uważało, że nie jest 
możliwa pełnoskalowa wojna 
w Europie w XXI wieku i ma 
pani tą wojnę, prawda? Wie-
rzyła pani, 
że taki człowiek jak Donald 
Trump ponownie zostanie pre-
zydentem Stanów Zjednoczo-
nych? Żyjemy w rzeczywistości 
coraz bardziej nieprzewidywal-
nej. Nie twierdzę, że moje pro-
gnozy muszą się zrealizować, 
natomiast nie widzę powodów, 
dla których miałbym je uznać 
za wykluczone.

PULS A

W najbliższy piątek, 1 maja 2026 roku, Sękowa (powiat gorlicki, woje-
wództwo małopolskie) stanie się miejscem wyjątkowego wydarzenia 
o charakterze historycznym i edukacyjnym. Tego dnia odbędzie się 
widowisko plenerowe pn. „Tu i tam. Odrodzenie. Widowisko histo-
ryczne w 111. rocznicę Bitwy pod Gorlicami – Sękowa 2026”, nawią-
zujące do jednych z najważniejszych wydarzeń I wojny światowej na 
froncie wschodnim.

Rekonstrukcja Bitwy pod Gorlicami od lat należy do największych i najbardziej 
rozpoznawalnych wydarzeń historycznych w regionie. Każdego roku przycią-

ga tysiące widzów – zarówno pasjonatów historii, jak i turystów poszukujących 
wartościowych form spędzania czasu wolnego. Tegoroczna edycja, organizowa-
na w 111. rocznicę wydarzeń z 1915 roku, zapowiada się szczególnie interesująco 
zarówno pod względem skali, jak i przygotowanej oprawy.

Widowisko rozpocznie się o godzinie 16:00, natomiast już od 15:30 zapla-
nowano wprowadzenie, które pozwoli widzom lepiej zrozumieć tło historyczne 
prezentowanych wydarzeń. Scenariusz inscenizacji został opracowany w opar-
ciu o realne wydarzenia z okresu ofensywy gorlickiej, a jego narracja prowadzi 
przez dramatyczne momenty walk, ukazując zarówno aspekt militarny, jak i ludzki 
wymiar konfliktu.

W wydarzeniu weźmie udział kilkuset rekonstruktorów z Polski i zagranicy, 
reprezentujących różne formacje wojskowe z okresu I wojny światowej. Na po-
trzeby inscenizacji przygotowano wierne repliki umundurowania, uzbrojenia oraz 
elementów wyposażenia, co w połączeniu z efektami pirotechnicznymi i odpo-
wiednio zaaranżowaną przestrzenią pozwala na realistyczne odtworzenie pola 
walki sprzed ponad stu lat. W widowisku uczestniczyć będą również aktorzy i sta-
tyści, a całość uzupełni profesjonalna oprawa dźwiękowa i narracyjna.

Organizatorzy podkreślają, że wydarzenie ma nie tylko charakter widowisko-
wy, ale przede wszystkim edukacyjny i upamiętniający. Jego celem jest oddanie 
hołdu uczestnikom Bitwy pod Gorlicami oraz popularyzacja wiedzy historycznej 
w sposób przystępny i angażujący dla szerokiego grona odbiorców. Rekonstruk-
cja stanowi również ważny element budowania lokalnej tożsamości oraz promocji 
dziedzictwa historycznego regionu.

Na uczestników wydarzenia czekać będzie także szereg atrakcji towarzyszą-
cych. W przestrzeni wydarzenia funkcjonować będą punkty gastronomiczne, 
strefy dla odwiedzających oraz zaplecze sanitarne. Przygotowano również infra-
strukturę organizacyjną, w tym wyznaczone parkingi oraz oznaczenia ułatwiające 
poruszanie się po terenie wydarzenia.

Organizatorem widowiska jest Gmina Sękowa we współpracy z partnerami 
samorządowymi oraz Grupą Rekonstrukcji Historycznej „Gorlice 1915”, która od 
lat aktywnie uczestniczy w przygotowaniu i realizacji tego przedsięwzięcia.

Wydarzenie co roku cieszy się dużym zainteresowaniem mediów, stanowiąc 
atrakcyjny materiał zarówno dla relacji telewizyjnych, jak i prasowych czy inter-
netowych. Organizatorzy zapraszają przedstawicieli mediów do udziału i relacjo-
nowania tego wyjątkowego przedsięwzięcia.

Sękowa: widowisko historyczne w 111. rocznicę Bitwy pod Gorlicami
REKLAMA 0011516224
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Krzyżówka panoramiczna Krzyżówka z hasłem

Krzyżówka A-Ż
Każdy odgadywany wyraz 
(w nawiasie liczba liter) 
zaczyna się literą poprze-
dzającą określenie. Miejsce 
wpisywania – do odgadnię-
cia. Litery w polach z kropką, 
czytane rzędami, utworzą 
rozwiązanie.
	A)	 reklamowany	lek	na	nieżyt	
  nosa (6).

	B)	 ..	jumping	to	skakanie	na	li-
	 	 nie	z	dużej	wysokości		(6).
	C)	 relikwia,	atrybut	świętej	
  Weroniki (6).

	D)	Salvador,	twórca	obrazu	
	 	 „Płonąca	żyrafa”	(4).
	E)	 poetycki	utwór	o	tematyce	
	 	miłosnej	(6).
	 F)	 zagranie	piłkarza	niezgod-
	 	 ne	z	przepisami	gry	(4).
	G)	 „Ojciec	...”,	powieść	Balza-
  ka (6).

	H)	Heinrich,	niemiecki	poeta	
	 	 epoki	romantyzmu	(5).
	 I)	 duchowny	w	meczecie	(4).
	 J)	 turecka	broń	sieczna	(7).
	K)	miododajna	roślina	na	przy-
	 	 prawę	(8).
	 L)	miasto	w	pobliżu	Londynu	

	 	 z	lotniskiem	(5).
	 Ł)	 kwadratowe	kluski	z	kapu-
	 	 stą	(7).
	M)	powód	postępowania,	po-
	 	 budka	(5).
	N)	wiertło	centrujące	(9).
	O)	 żelazne	pęta	na	nogach	
	 	więźnia	(5).
	P)	 poeta	entuzjastycznie	sła-
	 	wiący	jakąś	ideę	(6).

	R)	 szczelina	po	przejściu	piły	(4).
	S)	 sąsiad	Fina	i	Norwega	(5).
	 T)	 okres	godowy	łososi	(5).
	U)	miejsce	oddalone	od	sku-
	 	 pisk	ludzkich	(8).
	W)	 zbiorcza	nazwa	systemów	
	 	 obronnych	w	Chinach	(6,3).
	 Z)	 utrwalenie	dźwięku	na	
	 	 taśmie	(5).
	 Ż)	 klasyczny	styl	pływacki	(5). Krzyżówka panoramiczna: 

…	chcieliśmy	was	zastać;	
krzyżówka z hasłem: Miłość	
syci	i	bez	chleba;	logogryf: 
„Śladami	Eskulapa”;	wirówka 
panoramiczna: Jak	ten	czas	
tyka	nas; szyfr: „Zaklinaczka	
rekinów”;	krzyżówka: kurak;	
krzyżówka A-Ż: burleska;	duet 
jolek: rarytas.	

Logogryf

Litery z pól ponumerowanych w prawym dolnym rogu od 1 do 
20 utworzą rozwiązanie: przysłowie.
 Poziomo:
	 1)	 susz	na	podpałkę,
	 7)	 „...	i	diament”,
	 8)	 pokój	pani	domu,
	 9)	 bodziec,	zachęta,
	12)	Bolesław,	polski	poeta,
	13)	szczegóły,	drobiazgi,
	15)	narząd	z	trąbką,
	17)	Borys,	polski	aktor,
	18)	kraina	szczęścia,
	22)	Razem	lub	PSL,
	23)	dawny	zakład	hutniczy.
 Pionowo:
	 1)	 cukrowa	w	zieleniaku,

	 2)	 uciecha,	zadowolenie,
	 3)	 ziemne	umocnienie	polowe,
	 4)	 ożywienie	gospodarcze,
	 5)	 azjatycki	jeleń,
	 6)	 tenor	lub	bas,
	 9)	 ptak	z	koralami,
	10)	ostatni	przystanek	tramwaju,
	11)	 palone	w	karczmie	„Rzym”,
	14)	dziedzina	nauki,
	15)	wystawne	przyjęcie,
	16)	letnie	łóżko,
	19)	naczynie	browarniane,
	20)	Salvador,	hiszpański	malarz,
	21)	...	Tuhajbejowicz.

Duet jolek

–	domieszka	kawy	zbożowej
–	zbyt	duża	ilość
–	włókno	naturalne
–	aparat	do	przeźroczy
–	przyprawa	do	szarlotki
–	szwajcar,	odźwierny

–	małpy	wąskonose
–	niewinna	miłostka
–	wokół	tarczy	herbowej
–	posiadacz	nieruchomości
–	pamiątkowe	zdjęcie	grupy	osób
–	brazylijski	producent	samolotów

Litery z pól ponumerowanych od 1 do  7 utworzą rozwiązanie.
W przypadkowej kolejności:

Początek wpisywania odgadniętych wyrazów w polach z kreską, 
kierunek zegarowy.  Litery w oznaczonych polach, czytane rzęda-
mi, utworzą rozwiązanie: treść fraszki Mieczysława M. Szargana.

Litery w polach z kropką, 
czytane rzędami, utworzą 
rozwiązanie: tytuł filmu do-
kumentalnego.
1)	grzyb	z	lepką	skórką,
2)	francuska	pani,
3)	włoski	port	nad	Adriatykiem,
4)	Alan,	reżyser	filmu	„Klute”,
5)	wiekowa,	zużyta	miotła.

Litery z pól od 1 do 18 utwo-
rzą rozwiązanie: tytuł filmu.
Poziomo:
14)	mleczny	cukierek,
	 8)	 tam	stanął	pierwszy	słup	
	 	 graniczny	w	1945	roku.
Pionowo:
	10)	największa	antylopa,	eland,
14)	dzieło	pacykarza,
18)	wielki	ssak	morski.

Szyfr

Rozwiązania

Krzyżówka

Litery w polach z kropką, 
czytane rzędami, utworzą 
rozwiązanie.
Poziomo:
4)	...	siwa,	ptak	wodny,
5)	dwuczuby,	ptak	wodny,
6)	karolinka	lub	mandarynka.
Pionowo: 
1)	w	parze	ze	zmiotką,
2)	toster	do	grzanek,
3)	wiruje	w	lunaparku.
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HUMOR
- Dlaczego się spóźniłeś? - 
pyta szef. 
- Zapomniałem, że jadłem 
wczoraj kurczaka. 
- Co ma kurczak do rzeczy? 
- On mnie zawsze budził.  

a 

- Kobieto, jak nazwałabyś 
swojego kochanka, gdyby 
wydał całą pensję na kwiaty 
i szampana? 
- Romantyk! 
- A gdyby twój mąż tak zro-
bił? 
- Idiota! 

a 

Wraca Marian z pracy, a mał-
żonka zbolała w łóżku: 
- Zjedz sobie, Maniuś, póki 
co trochę pierogów  
z patelni! 
- A mogę wszystkie? 
- Możesz, możesz... 

Po jakimś czasie: 
- No i co? 
- Co „co”? - zdziwił się Marian. 
- Dobrze się czujesz? 
- Dobrze... 
- Znaczy to nie pierogi mi za-
szkodziły. 

a 

- Pojedźmy tego lata na wa-
kacje do ciepłych krajów! 
- Na to są dwie opcje: albo ja 
znajdę drugą pracę, albo ty - 
pierwszą. 
- To ja mam trzecią: pojadę 
sama i nikt niczego szukać 
nie będzie. 

a 

- Jaka jest różnica między 
politykami a ekspertami? 
- Politycy przedstawiają wła-
sne pomysły jako mądre, 
a eksperci przedstawiają mą-
dre pomysły jako własne.

HOROSKOP
Wodnik (20.01 - 18.02)  
Wrażliwość pomoże Ci lepiej 
zrozumieć innych. Horoskop 
dzienny radzi zadbać też 
o siebie i znaleźć chwilę 
na odpoczynek.    
 
Ryby (19.02 - 20.03)  
Twoja kreatywność wzro-
śnie. Horoskop na dziś mó-
wi, że przed Tobą dobry mo-
ment na nowe pomysły.  
 
Baran (21.03 - 19.04)  
Praca i obowiązki będą 
na pierwszym planie. Horo-
skop dzienny na czwartek 
wróży, że Twoja wytrwałość 
zostanie zauważona.  
 
Byk (20.04 - 20.05)   
Poczujesz potrzebę przygo-
dy lub zmiany. Horoskop 
dzienny zapowiada, że na-
wet mały krok w nowym kie-
runku poprawi Ci nastrój.  
 
Bliźnięta (21.05 - 21.06) 
Emocje mogą być intensyw-
ne. Horoskop na dziś sta-
nowczo radzi je kontrolować 
i nie podejmować decyzji 
pod ich wpływem.  
 
Rak (22.06 - 22.07)  
Dzień sprzyja harmonii i roz-
mowom. Horoskop dzienny 
na czwartek to wskazówka, 
by rozwiązać zaległe konflikty.  
 
Lew (23.07 - 22.08)  
Cierpliwość przyniesie efek-
ty. Horoskop dzienny 
na czwartek radzi nie przej-
mować się drobiazgami.  
 
Panna (23.08 - 22.09)  
Masz szansę zabłysnąć 
w pracy lub towarzystwie. 
Horoskop na dziś radzi pa-
miętać jednak, by dać prze-
strzeń także innym osobom.  
 
Waga (23.09 - 22.10)  
Twoja intuicja nie zawiedzie. 
Horoskop dzienny na czwar-
tek radzi zaufać sobie i sku-
pić się na sprawach domo-
wych oraz emocjonalnych.  
 
Skorpion (23.10 - 21.11)  
Komunikacja będzie klu-
czem do sukcesu. Horoskop 
dzienny radzi uważać jednak 
na plotki i nieporozumienia, 
które mogą namieszać.   
 
Strzelec (22.11 - 21.12)  
Dzień sprzyja refleksji i pla-
nowaniu. Horoskop na dziś 
radzi nie ignorować drob-
nych sygnałów od bliskich.  
 
Koziorożec (22.12 - 19.01) 
Dziś poczujesz przypływ 
energii i chęć działania. Ho-
roskop dzienny radzi: wyko-
rzystaj ją mądrze, unikaj kon-
fliktów i pośpiechu. 

WIEŚCI NIE Z TEJ ZIEMI
GABI DRZEWIECKA  

Skoczyła 
do Rzymu  
Popularna dziennikarka jest 
od pewnego czasu związana 
z Józefem Gąsienicą-Gładcza-
nem. To pochodzący z Zakopa-
nego miłośnik sportów ekstre-
malnych. Para poznała się pod-
czas udziału w reality-show 
„Azja Express”, początkowo 
nie przepadała za sobą, ale 
z czasem zakochała się w sobie. 
Od tamtej pory Drzewiecka co 
chwila wrzuca na Instagram re-
lacje ze wspólnych podróży 
z ukochanym. Teraz pochwa-
liła się wypadem do Rzymu. 
Para zwiedziła Koloseum, ra-
czyła się włoskimi przysma-
kami i nie szczędziła sobie czu-
łości przed obiektywem, obej-
mując i całując się czule.  

KAROLINA GILON  

Ma ulubioną 
wagę  
W styczniu zeszłego roku pre-
zenterka urodziła swoje pierw-
sze dziecko. Od razu po poro-
dzie postanowiła wrócić 
do formy sprzed ciąży. I udało 
jej się. Kilka dni temu zamie-
ściła na Instagramie swoje 
zdjęcia w bikini, odsłaniającym 
jej wyrzeźbioną sylwetkę. Oka-
zało się, że schudła 12 kilogra-
mów, stawiając nie tylko na re-
gularną aktywność fizyczną, 
ale i zmieniając podejście 
do odżywiania. Fani byli docie-
kliwi i chwilę potem Gilon 
zdradziła jeszcze więcej. Oka-
zało się, że waży obecnie 66 kg 
przy wzroście 181 cm. „Aktual-
nie mam swoją ulubioną wagę” 
– stwierdziła z dumą. Ale uspo-
koiła swe wielbicielki: „Nie su-
gerujcie się tym, proszę, bo 
każda z nas ma inną budowę. 
To bardzo indywidualne kwe-
stie”.  

KRZYSZTOF GOJDŹ  

Wyznacza 
standardy   
Specjalista od medycyny este-
tycznej wiedzie luksusowe ży-
cie w USA. Już kilka lat temu 
powiedział w jednym z wywia-
dów, że ma tyle pieniędzy, iż 
mógłby nie pracować do końca 
życia. Podczas niedawnej wi-
zyty w ojczyźnie reporter 
Plotka spytał go o ceny życia 
w Polsce. – Bardzo drogo jest. 
To są praktycznie te same ceny, 
które mamy w Nowym Jorku 
czy w Los Angeles, ale zarobki 
są oczywiście inne – stwierdził. 

Wtedy dziennikarz postanowił 
dopytać go,  ile trzeba zarabiać, 
by godnie żyć nad Wisłą. 
Wtedy Gojdź wyliczył: – Jeśli 
zarabiasz 15–20 tys.  zł, to mo-
żesz faktycznie godnie żyć. 
Kiedyś mówiłem, jeszcze rok 
temu, że 10 tys. zł, ale to już nie 
dziś.   

DOMINIKA TAJNER   

Wymienia 
złośliwości  
Celebrytka i jej były mąż Michał 
Wiśniewski byli gośćmi pro-
gramu „Pytanie na Śniadanie”, 
gdzie opowiedzieli, jak dziś wy-
glądają ich relacje. Małżeństwo 
pary nie należało niegdyś 
do najłatwiejszych – Dominika 
przyznała, że w pewnym mo-
mencie bardziej funkcjonowała 
jako menedżerka zespołu Ich 
Troje niż żona jego wokalisty. 
Dodatkowo różnice w podej-
ściu do życia rodzinnego i kwe-
stii posiadania dzieci stały się 
jedną z głównych przyczyn ich 
rozstania. Mimo to dziś oboje 
podkreślają, że potrafią utrzy-
mać przyjacielskie relacje. – By-
liśmy ognistym małżeństwem 
i dalej ogniście wymieniamy się 
zdaniami. Też sobie czasami 
nie żałujemy złośliwości, ale 
chcemy dla siebie dobrze i to 
jest najważniejsze – powie-
działa Tajner.  

MONIKA RICHARDSON  

Zarabiała krocie  
Dziś prowadzi szkołę języ-
kową, ale kiedyś była jedną 
z największych gwiazd TVP. 
Zaczynała karierę prezenterki 
w latach 90., jednak najwięk-

sze sukcesy odnosiła w następ-
nej dekadzie. Prowadziła 
wtedy show „Europa da się lu-
bić”. Program cieszył się 
ogromną widownią – oglądało 
go w porywach aż 7 mln  wi-
dzów. Dzięki temu Richardson 
mogła liczyć na wysokie wyna-
grodzenie. Podczas niedaw-
nego wywiadu dla podcastu 
„Mój Świat” przyznała: – Zara-
białam w pewnym momencie 
bardzo dobrze i powiem wam, 
że to była tzw. „dwururka”. 
Kontrakt gwiazdorski, tzn. czy 
się stoi, czy się leży, 40 tysięcy 
się należy. Byli jednak lepsi ode 
mnie, bo niektórzy zarabiali 
w TVP 80 i 100 tys. zł, żeby była 
jasność – podkreśliła.  

AGNIESZKA 
KACZOROWSKA  

Zamknęła 
przeszłość  
Dom, który przed laty 
Agnieszka Kaczorowska na-
była z Maciejem Pelą, po roz-
wodzie został w rękach tance-
rza. Celebrytka początkowo 
wynajmowała gniazdko w cen-
trum stolicy, ale od jakiegoś 
czasu mieszka już w swojej no-
wej rezydencji w podwarszaw-
skim Wawrze. Teraz postano-
wiła definitywnie zamknąć 
etap związany z byłym już 
partnerem. Paparazzi przyła-
pali ją podczas wynoszenia rze-
czy z domu, który wcześniej 
dzieliła z Pelą,  w tym wielki ob-
raz z jej wizerunkiem. Po  zała-
dunku swojego życiowego do-
bytku Kaczorowska w wyraź-
nie szampańskim nastroju, 
zrobiła sobie pamiątkowe zdję-
cie, pozując wraz z ekipą 
od przeprowadzek. 

Karolina Gilon od razu po porodzie postanowiła wrócić 
do formy sprzed ciąży. I to jej się udało 
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OBWIESZCZENIE

o przyjęciu programu regionalnego Fundusze Europejskie  

dla Podkarpacia 2021-2027 uwzględniającego zmiany wprowadzone 

w ramach drugiego etapu przeglądu śródokresowego (MTR 2)

Zarząd Województwa Podkarpackiego, działając na podstawie art. 
43 ustawy z dnia 3 października 2008 r. o udostępnianiu informacji 
o środowisku i jego ochronie, udziale społeczeństwa w ochronie 
środowiska oraz o ocenach oddziaływania na środowisko, zawiadamia 
o przyjęciu uchwały nr 212/4783/26 z dnia 28 kwietnia 2026 r. zmieniającej 
uchwałę nr 445/9205/22 Zarządu Województwa Podkarpackiego 
z dnia 20 grudnia 2022 r. w sprawie przyjęcia programu regionalnego 
Fundusze Europejskie dla Podkarpacia 2021-2027 wraz z dokumentami 
związanymi z zakończeniem procedury strategicznej oceny oddziaływania 
na środowisko, która uwzględnia zmiany wprowadzone w ramach drugiego 
etapu przeglądu śródokresowego (MTR 2).
Wszystkich zainteresowanych informuje się o możliwości zapoznania 
z dokumentacją sprawy, która obejmuje w szczególności:

1. Program regionalny Fundusze Europejskie dla Podkarpacia 2021-
2027 uwzględniający zmiany wprowadzone w ramach drugiego etapu 
przeglądu śródokresowego wraz z załącznikami.

2. Podsumowanie zawierające uzasadnienie wyboru przyjętego doku-
mentu w odniesieniu do rozpatrywanych rozwiązań alternatywnych, 
a także informację, w jaki sposób zostały wzięte pod uwagę i w jakim 
zakresie zostały uwzględnione ustalenia zawarte w prognozie oddzia-
ływania na środowisko, opinie właściwych organów, zgłoszone uwagi 
i wnioski, propozycje dotyczące metod i częstotliwości przeprowadza-
nia monitoringu skutków realizacji postanowień dokumentu,o którym 
mowa w art. 55 ust. 3 ww. ustawy.

3. Uzasadnienie zawierające informacje o udziale społeczeństwa w po-
stępowaniu oraz o tym, w jaki sposób zostały wzięte pod uwagę 
i w jakim zakresie zostały uwzględnione uwagi i wnioski zgłoszone 
w związku z udziałem społeczeństwa, o którym mowa w art. 42 pkt 
2 ww. ustawy.

Dokumentacja jest dostępna:
•	 na stronie internetowej https://funduszeue.podkarpackie.pl/szczegoly-

-programu/prawo-i-dokumenty/o-programie/program-fundusze-euro-
pejskie-dla-podkarpacia,

•	 w siedzibie Departamentu Ochrony Środowiska Urzędu Marszałkow-
skiego Województwa Podkarpackiego przy ul. Lubelskiej 4 w Rze-
szowie, pok. 215, gdzie jest wyłożona do wglądu w terminie od 30 
kwietnia 2026 r. do 1 czerwca 2026 r. (od poniedziałku do piątku w go-
dzinach 7:30 – 15:30).

REKLAMA 0011517122
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AUTOREKLAMA 

Nieruchomości

MIESZKANIA - SPRZEDAM

Sprzedam mieszkanie na 8. 
piętrze 
w bloku przy ul. Solarza 8 w 
Rzeszowie o powierzchni 87,4m2. 
Tel: 605-185-135.

Usługi

BUDOWLANO-REMONTOWE

Docieplenia, malowanie elewacji, 
tel. 601 797 882

KOMINY - rozwiercanie kominów 

montaż wkładów i nasad - 17 8623831

KOSTKA, ogrodzenia 509 040 204

MALOWANIE-DACHÓW i elewacji 

mycie, czyszczenie, długoletnie 

doświadczenie, wycena gratis + 

gwarancja. tel. 786 344 700

AUTOREKLAMA

Polecamy    

 Edukacja w najwyższym stopniu strefaedukacji.pl

Burmistrz Gminy i Miasta Rudnik nad Sanem 

informuje, że

do publicznej wiadomości poprzez wywieszenie na tablicy ogłoszeń w siedzibie Urzędu Gminy i Miasta 
w Rudniku nad Sanem, Rynek 40, oraz zamieszczenie na stronach internetowych Urzędu podany został 
wykaz nieruchomości stanowiącej własność Gminy i Miasta Rudnik nad Sanem:
-  zarządzeniem nr OrA.0050.32.2026 w dniach od 14.04.2026 r. do 5.05.2026 r. wykaz nieruchomości 

stanowiącej własność Gminy i Miasta Rudnik nad Sanem, przeznaczonej do oddania w dzierżawę 
w drodze bezprzetargowej.

Szczegółowe informacje dotyczące nieruchomości można uzyskać osobiście w Urzędzie Gminy i Miasta 
w Rudniku nad Sanem, Rynek 40, pok. nr 4, lub telefonicznie pod numerem 15 87 61 002 wew. 40.

REKLAMA 0011510809REKLAMA 0011510809

Komunikat
Burmistrza Gminy Jedlicze

Stosownie do art. 35 ust. 1 ustawy z dnia 21 sierpnia 1997 r. o gospodarce nieruchomościami (t.j. Dz. U. z 2026 r. poz. 399)

informuję,
że na tablicy ogłoszeń w siedzibie Urzędu Gminy w Jedliczu przy ul. Rynek 6, na stronie internetowej Gminy 
Jedlicze: http://www.jedlicze.pl/ oraz w BIP Urzędu Gminy w Jedliczu: https://jedlicze.bip.gov.pl/ będzie 
zamieszczony przez okres 21 dni (tj. od dnia 29 kwietnia 2026 r. do dnia 21 maja 2026 r.) w celu podania 
do publicznej wiadomości wykaz nieruchomości stanowiącej własność Gminy Jedlicze, przeznaczonej  
do dzierżawy w trybie bezprzetargowym, z przeznaczeniem na cele rolnicze. 
Wykaz dotyczy działek nr ewid. 281 i 282 położonych w miejscowości Chlebna.

REKLAMA 0011516928

O G Ł O S Z E N I E

Zgodnie z art. 35 ust. 1 i 2 ustawy z dnia 21 sierpnia 1997 r.  

o gospodarce nieruchomościami (t.j. Dz.U. z 2026 r. poz. 399) 

Burmistrz Miasta Łańcuta 
informuje, 

że na tablicy ogłoszeń Urzędu Miasta Łańcuta, Pl. Sobieskiego 18, zostały wywieszone wykazy 
nieruchomości przeznaczonych do dzierżawy Zarządzeniem Nr 68/2026 oraz do sprzedaży 
Zarządzeniem Nr 75/2026. 
Pełna treść wykazów dostępna jest na stronie internetowej na http://lancut.biuletyn.net 
w zakładce Nieruchomości/Dzierżawa.

REKLAMA 0011517142REKLAMA 0011517142

Starosta Niżański
Plac Wolności 2, 37-400 Nisko, tel./fax (15) 841-54-07

http://www.powiatnizanski.pl, e-mail: ab@powiatnizanski.pl

AB.6740.8.1.2026 Nisko, 21 kwietnia 2026 r.

O B W I E S Z C Z E N I E
Stosownie do art. 49 ustawy z dnia 14 czerwca 1960 r. Kodeks postępowania administracyjnego (Dz. U.  
z 2025 r. poz. 1691 z późn. zm.) w związku z art. 11f ust. 3 ustawy z dnia 10 kwietnia 2003 r. o szczególnych 
zasadach przygotowania i realizacji inwestycji w zakresie dróg publicznych (Dz. U. z 2024 r., poz. 311)

STAROSTA NIŻAŃSKI
ZAWIADAMIA

o wydaniu decyzji o umorzeniu 
postępowania administracyjnego na realizację inwestycji drogowej pn.:

„Budowa drogi gminnej na osiedlu Malce równoległej do drogi krajowej DK77”

z lokalizacją na działkach:
jednostka ewidencyjna 181205_4 Nisko – miasto, obręb ewidencyjny 0001 Nisko:

2598/2, 2552/7, 2550/3, 2549/3, 2548/8, 2548/7, 2548/5, 2539/4, 2539/5, 2538/2
2597/7 powstała w wyniku podziału działki 2597/2 na działki nr 2597/7, 2597/6, 2597/8;
2596/17 powstała w wyniku podziału działki 2596/12 na działki nr 2596/17, 2596/16, 2596/18;
2596/14 powstała w wyniku podziału działki 2596/10 na działki nr 2596/14, 2596/13, 2596/15;
2595/2 powstała w wyniku podziału działki 2595 na działki nr 2595/2, 2595/1, 2595/3;
2586/7 powstała w wyniku podziału działki 2586/2 na działki nr 2586/7, 2586/6, 2586/8;
2586/4 powstała w wyniku podziału działki 2586/1 na działki nr 2586/4, 2586/3, 2586/5;
2585/4 powstała w wyniku podziału działki 2585/2 na działki nr 2585/4, 2585/3, 2585/5;
2584/2 powstała w wyniku podziału działki 2584 na działki nr 2584/2, 2584/1, 2584/3;
2583/2 powstała w wyniku podziału działki 2583 na działki nr 2583/2, 2583/1;
2582/2, 2582/1 powstałe w wyniku podziału działki 2582 na działki nr 2582/2, 2582/1, 2582/3;
2581/2 powstała w wyniku podziału działki 2581 na działki nr 2581/2, 2581/1,2581/3;
2580/2 powstała w wyniku podziału działki 2580 na działki nr 2580/2, 2580/1, 2580/3;
2578/8 powstała w wyniku podziału działki 2578/3 na działki nr 2578/8, 2578/9, 2578/7;
2578/10 powstała w wyniku podziału działki 2578/4 na działki nr 2578/10, 2578/11;
2577/6 powstała w wyniku podziału działki 2577/3 na działki nr 2577/6, 2577/7, 2577/5;
2575/2 powstała w wyniku podziału działki 2575 na działki nr 2575/2, 2575/1, 2575/3;
2574/11 powstała w wyniku podziału działki 2574/4 na działki nr 2574/11, 2574/12, 2574/10;
2574/9 powstała w wyniku podziału działki 2574/3 na działki nr 2574/9, 2574/8;
2571/1 powstała w wyniku podziału działki 2571 na działki nr 571/1, 2571/2;
2570/4 powstała w wyniku podziału działki 2570/1 na działki nr 2570/4, 2570/3;
2568/2 powstała w wyniku podziału działki 2568 na działki nr 2568/2, 2568/1, 2568/3;
2567/2 powstała w wyniku podziału działki 2567 na działki nr 2567/2, 2567/1, 2567/3;
2566/2 powstała w wyniku podziału działki 2566 na działki nr 566/2, 2566/1, 2566/3;
2565/2 powstała w wyniku podziału działki 2565 na działki nr 2565/2, 2565/1, 2565/3;
2563/6 powstała w wyniku podziału działki 2563/2 na działki nr 2563/6, 2563/5;
2563/7 powstała w wyniku podziału działki 2563/3 na działki nr 2563/7, 2563/8;
2562/2 powstała w wyniku podziału działki 2562 na działki nr 2562/2, 2562/1, 2562/3;
2561/7 powstała w wyniku podziału działki 2561/2 na działki nr 2561/7, 2561/6, 2561/8);
2561/4 powstała w wyniku podziału działki 2561/1 na działki nr 2561/4, 2561/3, 2561/5;
2560/7 powstała w wyniku podziału działki 2560/3 na działki nr 2560/7, 2560/6;
2560/5 powstała w wyniku podziału działki 2560/2 na działki nr 2560/5, 2560/4;
2558/2 powstała w wyniku podziału działki 2558 na działki nr 2558/2, 2558/1, 2558/3;
2557/2  powstała w wyniku podziału działki 2557  na działki nr 2557/2, 2557/1, 2557/3;
2556/2 powstała w wyniku podziału działki 2556 na działki nr 2556/2, 2556/1, 2556/3;
2555/2 powstała w wyniku podziału działki 2555 na działki nr 2555/2, 2555/1, 2555/3;
2554/5 powstała w wyniku podziału działki 2554/2 na działki nr 2554/5, 2554/4, 2554/6;
2552/10 powstała w wyniku podziału działki 2552/6 na działki nr 2552/10, 2552/9;
2551/2 powstała w wyniku podziału działki 2551 na działki nr 2551/2, 2551/1, 2551/3;
2547/2 powstała w wyniku podziału działki 2547 na działki nr 2547/2, 2547/1, 2547/3;
2546/2 powstała w wyniku podziału działki 2546 na działki nr 2546/2, 2546/1, 2546/3;
2545/2 powstała w wyniku podziału działki 2545 na działki nr 2545/2, 2545/1, 2545/3;
2544/2 powstała w wyniku podziału działki 2544 na działki nr 2544/2, 2544/1, 2544/3;
2543/7 powstała w wyniku podziału działki 2543/3 na działki nr 2543/7, 2543/6, 2543/8;
2542/7 powstała w wyniku podziału działki 2542/3 na działki nr 2542/7, 2542/6, 2542/8;
2541/2 powstała w wyniku podziału działki 2541 na działki nr 2541/2, 2541/1, 2541/3;
2540/2 powstała w wyniku podziału działki 2540 na działki nr 2540/2, 2540/1, 2540/3;
2537/2 powstała w wyniku podziału działki 2537 na działki nr 2537/2, 2537/1, 2537/3;
2536/2 powstała w wyniku podziału działki 2536 na działki nr 2536/2, 2536/1, 2536/3;
2535/2 powstała w wyniku podziału działki 2535 na działki nr 2535/2, 2535/1, 2535/3;
2749/2, 3127, 3263/20.

Zainteresowani mogą zapoznać się z treścią decyzji jw. w budynku Starostwa Powiatowego w Nisku,  
Plac Wolności 15, pokój nr 1, w dni robocze w godzinach pracy Urzędu: 7.30-15.30  lub uzyskać informacje  
w przedmiotowej sprawie pod numerem telefonu 15/841 54 07 wew. 1. 
Zgodnie z art. 49 ustawy z dnia 14 czerwca 1960 r. Kodeks postępowania administracyjnego (t.j. Dz. U. z 2025 r.,  
poz. 1691 z późn. zm.) zawiadomienie stron o decyzji uważa się za dokonane po upływie 14 dni od dnia 
publicznego ogłoszenia.
Pouczenie o przysługujących środkach odwoławczych zawarte jest w decyzji. 

REKLAMA 0011516493

BURMISTRZ STRZYŻOWA 
informuje, 

że w Biuletynie Informacji Publicznej www.strzyzow.pl/bip oraz na tablicy ogłoszeń 
w budynku Urzędu Miejskiego w Strzyżowie ul. Przecławczyka 5 zostały wywieszone 
w dniu 29.04.2026 r. na okres 21 dni wykazy nieruchomości stanowiących własność 
Gminy Strzyżów przeznaczonych do oddania w dzierżawę i użyczenie. 
Wykazy dotyczą dzierżawy części działki: nr 1052/3 o pow. 0,0012 ha, nr 415/23 
o pow. 0,0400 ha, nr 1876 o pow. 0,0100 ha oraz użyczenia części działki nr 937/51 
o pow. 1,1225 położonych w Strzyżowie obręb ewid. nr 0001

REKLAMA 0011517304REKLAMA 0011517304

WÓJT GMINY JAŚLISKA

działając na podstawie art. 35 ustawy z dnia 21.08.1997 r. 
o gospodarce nieruchomościami (Dz. U. z 2026, poz. 399.)

informuje

został sporządzony Wykaz nieruchomości stanowiącej własność 
mienia komunalnego Gminy Jaśliska przeznaczonych do oddania 
w najem. Wykaz podlega wywieszeniu przez okres 21 dni tj. od dnia 
30 kwietnia 2026 r. do 20 maja 2026 r.
Dodatkowe informacje można uzyskać w Urzędzie Gminy Jaśliska,  
pokój 10a lub pod nr tel. (013) 4310595

REKLAMA 0011517128REKLAMA 0011517128

Wójt Gminy Żyraków
informuje, 

że na tablicy ogłoszeń Urzędu Gminy w Żyrakowie i na stronach internetowych 
Gminy Żyraków dostępne są wykazy nieruchomości przeznaczonych do sprzedaży 
w miejscowościach Nagoszyn, Straszęcin i Wiewiórka, dzierżawy w miejscowości 
Wola Żyrakowska oraz użyczenia. 

Szczegółowe informacje można uzyskać w Urzędzie Gminy w Żyrakowie z/s 
39-204 Żyraków 137, w pok. nr 1 i nr 2 lub telefonicznie: 14 6807101, 14 6807102.

REKLAMA 0011517415REKLAMA 0011517415

eprasa.pl 971d7453a8
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Mecz z Białą Gwiazdą  to ostat-
nimi czasy dla każdego zespołu 
piłkarskie święto i tak też będzie 
w niedzielny wieczór w Rzeszo-
wie. Stalowcy zmierzą się z lide-
rem tabeli po serii czterech pora-
żek, które oddaliły ich na 5 punk-
tów od strefy barażowej. Krako-
wianie zremisowali trzy ostatnie 
potyczki, dlatego może się zda-
rzyć tak, że właśnie na Hetmań-
skiej przypieczętują awans 
do PKO Ekstraklasy. 

Biało-Niebiescy nie chcą 
oczywiście słyszeć o takim sce-
nariuszu, a trener Marek Zub 
przekonuje, że seria niepowo-
dzeń nie zachwiała morale jego 
drużyny. - Nie widzę rezygnacji 
u swoich piłkarzy. Wszyscy tre-
nują tak jak zawsze, na sto pro-
cent, a przed meczem z reno-
mowanym przeciwnikiem nie 
muszę nikogo specjalnie moty-
wować. Stawka jest konkretna, 
bo mecz może zdecydować, 
czy zachowamy jeszcze 
szansę na miejsce w szóstce - 
mówi coach Stali, który będzie 
już miał do dyspozycji Karola 
Łysiaka (pauzował za kartki), 
ale niekoniecznie Władisława 
Krasowskija (leczy uraz). 

Jesienią nasz zespół przegrał 
pod Wawelem 1:2, choć nie mu-
siał. Przy stanie 0:1 Jonathan 
Junior spudłował rzut karny, 
opuścił boisko, po czym VAR 
uznał, że konieczna jest po-
wtórka, bo bramkarz Wisły 
za szybko opuścił linię bram-
kową. Niestety, Sebastien Thill 
poślizgnął się i z 11. metrów nie 
trafił w bramkę. Dziś Luksem-
burczyk leczy kontuzję, podob-
nie Angel Rodado, który trafił 
na 2:0 (honorowego gola zdo-
był Seif Darwish). 

Rewanż rozpocznie się o go-
dzinie 20.15. Transmisja w TVP 
Sport i tvpsport.pl. 

Mogło się wydawać, że nie-
dawne trzy zwycięstwa z rzędu 
zapewnią Stali Mielec spokój nie-
mal do końca sezonu, jednak nic 
z tego - biało-niebiescy przegrali 
dwa ostatnie mecze. Rywale nie 
próżnowali i na 4 kolejki 
przed końcem sezonu Stal ma 
tylko 2 punkty przewagi 
nad strefą spadkową.  

Ireneusz Mamrot do końca 
sezonu musiał radzić sobie bez 
Josta Piska (kontuzja). Pod zna-
kiem zapytania stoi też występ 
Piotra Wlazły. Dwie wyrwy w II 
linii stanowią nie lada wyzwanie 
dla trenera przy ustalaniu składu 
na kluczowe mecze.  

„Miedzianka” traktuje so-
botni pojedynek jako ostatnią 
szansę na poważne włączenie się 
do walki o strefę barażową. Ekipa 
Janusza Niedźwiedzia traci 
do szóstego Ruchu Chorzów 
tylko punkt, mając za sobą po-
ważne potknięcia, w postaci po-
rażek z Górnikiem Łęczna i Pogo-
nią Siedlce (obie po 0:2). Jeśli 
chcą wrócić do gry o baraże, le-
gniczanie muszą wygrać na swo-
ich śmieciach, tak jak zrobili to je-
sienią w Mielcu (2:1). 

Początek meczu - godzina 
19:30. Transmisja w formie mul-
tiligi na TVP 3, sam mecz na stro-
nie tvpsport.pl. ą

T. Ryzner, M. Szewczyk
sport@nowiny24.pl

PIŁKA NOŻNA | BETCLIC 1. LIGA. 
W ramach 31. kolejki Stal 
Mielec zmierzy się w sobotę 
w Legnicy z tamtejszą Mie-
dzią, a dzień później Stal 
Rzeszów podejmie na Het-
mańskiej Wisłę Kraków. 

Stal Rzeszów chce utrzeć nosa 
Wiśle. Trudny wyjazd mielczan 

Mecz pomiędzy drużynami 
Czarnych Jasło i Stali Sanok okre-
ślany jest mianem spotkania der-
bowego. Na stadionie w Jaśle 
po dłuższej przerwie zawitają ki-
bice gości, co jeszcze dodatkowo 
podnosi rangę tego pojedynku. 
Sanoczanie będą chcieli odkuć 
się za ostatnie domowe porażki 
z Czarnymi i wywieźć z Jasła 
zdobycz punktową. Gospodarze 
po dwóch porażkach z rzędu 
mają tylko jeden cel: zwycię-
stwo.   

- Piątkowe spotkanie der-
bowe zapowiada się bardzo inte-
resująco. Pomimo problemów 

kadrowych uważam, że plamę 
w Ropczycach trzeba zmazać 
w najbliższym spotkaniu. Derby 
rządzą się swoimi prawami, ale 
zrobimy wszystko, aby majówka 
w Jaśle była udana - mówił To-
masz Paluch, drugi trener Czar-
nych Jasło. 

KS Wiązownica wrócił do sie-
bie z Sanoka na tarczy. Podraż-
niony spadkowicz z 3. ligi spraw-
dzi się teraz z beniaminkiem. Fa-
worytem powinni być gospoda-
rze, ale patrząc przez pryzmat 
ostatnich występów Błękitnych, 
wszystko może się zdarzyć. Pod-

opieczni Rafała Rajzera kolejka 
po kolejce pną się w górę ligowej 
tabeli i są na dobrej drodze, by 
utrzymać 4. ligę w Ropczycach. 

- W każdym meczu musimy 
walczyć o 3 punkty. Teraz czas 
na Wiązownicę, która jest dobrze 
poukładanym zespołem. Nie są 
od nas daleko w tabeli, więc my-
ślę, że zapowiada się bardzo cie-
kawy mecz - powiedział klubo-
wym mediom Tomasz Majba, 
pomocnik Błękitnych. 

Czeluśnica po pechowej po-
rażce w Sanoku straciła Tomasza 
Wacka, którego zastąpił do-
świadczony zawodnik Kamil 
Walaszczyk. Debiut nowego tre-
nera przypadnie na arcytrudne 
spotkanie z liderem z Jarosławia. 
JKS pewnym krokiem zmierza 
po awans do 3. ligi i każdy w klu-
bie zdaje sobie sprawę, że mecze 
z beniaminkami muszą kończyć 
się na swoją korzyść. 
Szegółowy zestaw par 26.kolejki w Sportowym 
Rozkładzie Jazdy (str. 31).  
ą

Tomasz Paryś
sport@nowiny24.pl

PIŁKA NOŻNA | 4 LIGA. Emocjo-
nująco zapowiada się starcie 
Czarnych ze Stalą Sanok. Cie-
kawie powinno być także 
w Wiązownicy, gdzie przyje-
dzie dobrze dysponowany 
beniaminek z Ropczyc.  

Szlagier w Jaśle, rycerze wiosny w Wiązownicy

Wiele zresztą wskazuje na to, 
iż właśnie tak się stanie, bo 
krośnianie mają przed sobą 
niesamowicie trudne spotka-
nie - przyjdzie im zmierzyć 
się na wyjeździe z Kingiem 
Szczecin. Nie patrząc już na-
wet na to, co zrobi GTK Gli-
wice, to po prostu krośnianie 
muszą wygrać. Wtedy do-
piero można zacząć się oglą-
dać na Gliwice. King nato-
miast to aktualnie lider Orlen 
Basket Ligi, a na dodatek ze-
spół, który we własnej 
hali przegrał w sezonie zale-
dwie dwa spotkania!  

- Serce każe wierzyć 
do końca, a rozum twardo 
osadza w rzeczywistości - mó-
wił w rozmowie z Nowinami 
prezes krośnieńskiego klubu 
Janusz Walciszewski. - Jeśli 
wygramy dwa ostatnie mecze, 
a Gliwice przegrają, to się 
utrzymamy. Naszymi rywa-
lami będą jednak ekipy z czo-
łówki tabeli: King Szczecin 
i Śląsk Wrocław, więc ciężko 
będzie w obydwu potyczkach 
sprawić sensację - dodaje re-
alistycznie. 

Trener krośnieńskiej dru-
żyny Maros Kovacik zapo-
wiada walkę do samego 
końca.  

- Nawet gdyby był tylko 1% 
szans, to i tak wierzę, że jesz-
cze można się utrzymać - 
mówi. - Ja swoją pracę 
na pewno zrobię sumiennie 
na 100% do końca, do ostat-
niego treningu i ostatniego 
meczu. O tym też żeśmy roz-
mawiali po ostatnim meczu 
w szatni - dodaje. 

Na pewno motywacja musi 
być i trzeba spróbować jeszcze 
powalczyć. Po meczu 
w Szczecinie rozpocznie się 
pojedynek w Gliwicach, 
w którym GTK podejmie 
Twarde Pierniki z Torunia. 
Czy jednak krośnieńscy fani 
będą jeszcze emocjonować się 
tym pojedynkiem? Odpo-
wiedź już w sobotę. Początek 
meczu w Szczecinie o godz. 
15; transmisja na kanale You 
Tube Orlen Basket Ligi. 
ą

Michał Czajka
sport@nowiny24.pl

KOSZYKÓWKA | ORLEN BASKET 
LIGA. Czy w sobotę Miasto 
Szkła Krosno pożegna się 
z ekstraklasą? Może się tak 
stać...

Zostały już tylko resztki 
nadziei, ale... trzeba 
sprawić dwie sensacje

Przemyski zespół, który sezon 
zasadniczy skończył 
na pierwszym miejscu 
w ćwierćfinale zagra z AZS 
Uniwersytet Śląski Katowice. 
W sezonie zasadniczym Prze-
myślanie w Katowicach 
po bardzo zaciętym meczu 
wygrali 3:2, a w Przemyślu 
rozbili akademików 8:0.  

Jak wiadomo play-off rzą-
dzą się swoimi prawami i to co 
było w pierwszej części se-
zonu nie ma znaczenia. - Wie-
rzę, że od teraz będziemy grać 
w innej lidze. Mecze będą wy-
równane i musimy się maksy-
malnie skoncentrować, żeby 
stawić czoła katowickiej dru-

żynie. Ciężko pracujemy 
w tym tygodniu, żeby być 
w dobrej formie na pierwszy 
niedzielny mecz - mówi opie-
kun Texom Eurobusu, Vanildo 
Neto.  

W tej fazie rywalizacji gra 
toczy się do dwóch zwy-
cięstw. Mecz numer dwa 
i ewentualne trzecie starcie 
odbędzie się w Przemyślu. Ki-
bice w mieście nad Sanem, nie 
dopuszczają jednak myśli, aby 
w tej rywalizacji do rozstrzy-
gnięcia, potrzebne były aż trzy 
mecze. Eurobus ma wygrać 
w Katowicach i postawić 
kropkę nad “i” w meczu nu-
mer dwa. W ćwierćfinałowej 
rywalizacji pod znakiem zapy-
tania stoi występ Leo Santany 
i Fabio Cecilio, którzy zmagają 
się z urazami.  

Zapowiada się bardzo cie-
kawe spotkanie. Początek me-
czu w niedzielę o 16. Transmi-
sja na kanale YouTube Fogo 
Futsal Ekstraklasa. ą

Grzegorz Kostka
sport@nowiny24.pl

FUTSAL | FOGO EKSTRAKLASA. 
Rywalizacja w Fogo Futsal 
Ekstraklasie wchodzi w de-
cydującą fazę. Play-off czas 
zacząć. 

Eurobus chce dobrze zacząć play-off 
- na początek AZS UŚ Katowice

Piłkarze Polonii Przemyśl (na czerwono) po wygranej 
w Krośnie chcą przełamać również Stal Łańcut
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Karol Łysiak pauzował za kartki i być może wróci do wyjściowego składu Stali Rzeszów
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Trener Maros Kovacik 
zapowiada walkę do końca
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W zaległym meczu 2. kolejki 
Hunters PSŻ Poznań wygrał 
pewnie ze Stalą Rzeszów 51:39 
odsłaniając słabe strony 
i ogniwa ekipy Krzysztofa Ka-
sprzaka.  

Rzeszowianie świetnie za-
częli spotkanie, wygrali dwa 
pierwsze biegi (5:1 i 4:2), ale 
później cieniowali od startu 
niemal do samej mety. Tylko 
Oskar Fajfer i Rasmus Jensen 
trzymali fason. Debiutant 
Francis Gusts zaczął 
od upadku i wykluczenia, ge-
neralnie też nie zachwycił. Po-
zostali słabo.   

To nie była jazda, która 
daje nadzieję, że w sobotnim 
meczu w Rybniku z zamyka-
jącym tabelę spadkowiczem 
z PGE Ekstraligi, Żurawie 

ograją gospodarzy, którzy 
mają na koncie trzy porażki. 
HUNTERS PSŻ POZNAŃ - ZKS STAL RZE-
SZÓW 51:39 
PSŻ: Dimitri Berge 9+2 (1, 1*, 2*, 2, 3); Bartosz 
Smektała 9+1 (3, 2, 3, 1*, d); Niels Kristian Iversen 
5+1 (0, 1, 1*, 3); Kacper Pludra 7+1 (1, 3, 2, 1*, 0); Ryan 
Douglas 14 (3, 3, 3, 2, 3); Kamil Witkowski 2 (w, 1, 1); 
Antoni Mencel 5+1 (2, 1, 2*); 16. Stanisław Ignaszak 
ns. Trener Eryk Jóźwiak. 
Stal: Mateusz Szczepaniak 3+2 (2*, 0, 0, -, 1*); An-
ders Rowe 0 (-, -, -, -, -); Rasmus Jensen 12 (3, 2, 2, 0, 
3, 2); Andreas Lyager 2 (2, d, 0, -); Oskar Fajfer 11 (2, 
3, 3, 3, u, -); Maksym Borowiak 3 (3, 0, 0); Franci-
szek Majewski 2 (1, 0, t, 1); Francis Gusts 6 (w, 2, 1, 
1, 2). Menedżer Krzysztof Kasprzak. 
1.Polonia Bydgoszcz                   3        6                     +44 
2. Orzeł Łódź                                    3         5                       +18 
3. Polonia Piła                                  3        4                       +27 
4. ZKS Stal Rzeszów                     3         3                        -10 
5. Moonfin Magnus Ostrów    3         2                        -13 
6. Cellfast Wilki Krosno             3         2                        -10 
7. Hunters PSŻ Poznań               3         2                       -32 
8.  Innpro ROW Rybnik              3        0                       -24 

 
INNPRO ROW RYBNIK - STAL RZESZÓW 
ROW: 9. Dawid Lampart, 10. Patryk Wojdyło, 
11.Jakub Jamróg, 12. Jasper Knudsen, 13. Jan 
Kvech, 14. Kacper Tkocz, 15. Jakub Żurek. Tre-
ner Robert Mikołajczak.  
Stal:  1. Mateusz Szczepaniak, 2. Andreas  
Lyager, 3. Rasmus Jensen, 4. Anders Rowe, 5. 

Oskar Fajfer, 6. Mateusz Borowiak, 7. Franciszek 
Majewski. Menedżer Krysztof  Kasprzak. 
Rybnik- sobota, 2 maja, godz. 16.30.  
Zespół gospodarzy zastrzegł wy-
stęp swojego lidera Jana Kvecha. 
Czeski żużlowiec dzień wcze-
śniej będzie reprezentował 

barwy Cech  w 1. półfinale Dru-
żynowego Pucharu Świata 
w Landshut. Rybniczanie są 
mocno zainteresowani pozyska-
niem zawodnika zagranicznego, 
ale nie wiadomo, czy zdążą 
przed sobotą. W ekipie Stali na-

stąpiły tylko roszady w ustawie-
niu par. Kolejną szansę otrzyma 
Francis Gusts. Rybniczanie  
mocno liczą na pierwsze zwycię-
stwo, czy Stal znajdzie w sobie 
na tyle jakości, aby wyszarpać 
Rekinom „jakieś” punkty?  

W niedzielę do Krosna zawita 
beniaminek z Piły, który zbiera 
dobre recenzje, bo nie pęka 
przed nikim, na co dowodem jest 
tabela, a w niej Polonia jest trze-
cia. Cellfast  Wilki są dopiero szó-
ste, wprawdzie to dopiero trzy 
kolejki, ale i tak to jest skaza 
na honorze Watahy, która musi 
dodać gazu, wygrywać i jechać 
w górę tabeli. Tego oczekują ki-
bice i sponsorzy. Wysokie zwy-
cięstwo ma także usunąć  resztki 
dyskomfortu po porażce w Der-
bach Podkarpacia. Pojedynek 
w Krośnie rozpocznie się w nie-
dzielę  o 15.15. W teamie gospo-
darzy pojadą wszystkie asy z Ja-
sonem Doylem. Składy na to 
spotkanie oba kluby ogłoszą dzi-
siaj. 

Warto wiedzieć, że wcześniej, 
bo już w czwartek w Bydgoszczy 
(godz. 18, Motowizja) odbędzie 
się finał Srebrnego Kasku; pojadą 
F. Majewski i M. Borowiak ze 
Stali. W piątek w Świętochłowi-
cach z udziałem T. Musielaka i R. 
Kowalskiego z Cellfast Wilków 
IMP Challenge (15, TVP Sport).  
Czeka siedem przepustek do fi-
nału IMP. ą

Marek Bluj
sport@nowiny24.pl

 W sobotę i niedzielę rozegra-
ne zostaną mecze 4. kolejki. 
Metalkas 2. Ekstraligi. Stal 
Rzeszów pojedzie w Rybniku 
z ROW-em, a Cellfast Wilki 
Krosno u siebie z Polonią Piła.

Stal w Rybniku. Wilki jadą u siebie 
PIERWSZA PORAŻKA „DZIURAWEJ” STALI W ZALEGŁYM MECZU W POZNANIUŻUŻEL | METALKAS 2. EKSTRALIGA.

Rzeszowianie na poznańskim Golęcinie słabo spisywali się na starcie, a później 
trudno im było ścigać dobrze dysponowanych rywali. W Rybniku muszą to poprawić
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BIEGI - W STALOWEJ WOLI: XXXVI Międzyna-
rodowy Uliczny Bieg Konstytucji 3-go Maja (n. 
14). W STRZYŻOWIE: Bieg Konstytucji 3-go 
Maja (n. 15).  
KOLARSTWO: - W CIEMNYM KĄCIE (Stalo-
wa Wola): XIX Stalowowolski Rowerowy Cross 
Country o Puchar Prezydenta Miasta Stalowa 
Wola (pt. 10). 
FUTSAL - Fogo Futsal Ekstraklasa (play-
off): Uniwersytet Śląski - Texom Eurobus Prze-
myśl (n. 16) 
KOSZYKÓWKA - Orlen Basket Liga: King 
Szczecin – Miasto Szkła Krosno (s. 15). 
PIŁKA NOŻNA 
2 liga kobiet: Sokół Kolbuszowa Dolna - Pabia-
nice (pt. 14). 3 liga kobiet: KSZO Ostrowiec 
Św,- Izolator Boguchwała (pt. 13), Beniaminek 
Krosno - UJ II Kraków (s. 15), Puszcza Niepoło-
mice - Stal Łańcut (n. 13.30). CLJ U-18 kobiet: 
Beniaminek Krosno – Rekord Bielsko-Biała 
(czw. 13), Resovia – KS UJ (s. 13), CLJ U-16 ko-
biet: Stal Rzeszów – Stal Łańcut (s. 12), Unia Lu-
blin – Beniaminek Krosno (n. 12). Betclic 1 liga: 
Miedź Legnica – Stal Mielec (s. 19.30), Stal Rze-
szów – Wisła Kraków (n. 20.15). Betclic 2 liga: 
Resovia – KKS Kalisz (pt. 18), Zagłębie Sosno-
wiec – Stal Stalowa Wola (czw. 18). Betclic 3 li-
ga: Sokół Kolbuszowa Dolna – Avia Świdnik (pt. 
17), Stal Kraśnik – Wisłoka Dębica (pt. 17), Siarka 
Tarnobrzeg – KSZO Ostrowiec Św. (s. 17), Po-
goń-Sokół Lubaczów – Podlasie Biała Podlaska 
(n. 13). 4 liga: Izolator Boguchwała - Karpaty 
Krosno rozegrano w środę, Błażowianka Błażo-
wa - Wisłok Wiśniowa (pt. 13), Stal Gorzyce - Co-
smos Nowotaniec (pt. 14), Czarni 1910 Jasło - 
Ekoball Sanok (pt. 13), Igloopol Dębica - Sokół 
Nisko (pt. 16), Polonia Przemyśl - Stal Łańcut (s. 
11), ŁKS Łowisko - Legion Pilzno (s. 16), KS Wią-
zownica - Błękitni Ropczyce (s. 19), LKS Czelu-
śnica - JKS Jarosław (n. 17). CLJ - U-19: Lechia 
Gdańsk  - Stal Rzeszów (czw. 11), Zagłębie Lubin  

- Odra Opole rozegrano w środę, Resovia - Ja-
giellonia Białystok rozegrano w środę. U-17: Ja-
giellonia Białystok  - Resovia (czw. 11), Stal Rze-
szów  - Stomil Olsztyn (pt. 11). U-15: Resovia – 
Sandecja Nowy Sącz (czw. 17), Hutnik Kraków – 
Stal Rzeszów (s. 12), DAP Dębica – Perełki Puła-
wy (n. 14). KLASY O - Dębica: Wadowice Gór-
ne - Radomyśl Wielki (czw. 17.30), Stal II Mielec - 
Golemki (pt. 11), Czermin - Lechia Sędziszów 
Młp. (pt. 17), Kolbuszowianka - Igloopol II Dębi-
ca (s. 11), LKS Pustków - Sokół II Kolbuszowa 
D. (s. 17), Smoczanka Mielec - Chemik Pustków 
(s. 17), Brzostek - Chrząstów (s. 17), Stara Ja-
strząbka - Żyraków (n. 17.30). Jarosław: Lesz-
no - Święte (pt. 11), Przeworsk - Pawłosiów (pt. 
14), Torki - Sieniawa (pt. 15), Pruchnik - Gorliczy-
na (pt. 17), Tuczempy - Morawsko (s. 11), Lisie 
Jamy - Urzejowice (s. 17), Tryńcza - Czuwaj 
Przemyśl (n. 13), Pogoń-Sokół II Lubaczów - 
Wólka Pełkińska (n. 17.30). Krosno:  Targowi-
ska - Klimkówka (czw. 17), Dukla - Odrzykoń (pt. 
15), Mrukowa - Nienaszów (pt. 16), Strachocina 
- Ustrzyki Dolne (pt. 16), Wiki Sanok - Grabówka 
(pt. 19), Rymanów - Łęki Dukielskie (n. 15), Be-
sko - Zarszyn (n. 16), Frysztak - Jedlicze (n. 16). 
Rzeszów: Niechobrz - KS Stobierna (czw. 
17.30),  Zaczernie - Wólka Niedźwiedzka (pt. 13), 
Sokołów Młp. -  Trzebuska (pt. 15), Resovia II - 
Jasionka (pt. 15.30), Rakszawa - Stal II Rzeszów 
(pt. 18.30), Korona Rzeszów - Żołynia (pt. 
19.30), Zgłobień - Tyczyn (s. 14), TS Głogów Ma-
łopolski - Głogovia 3:0 wo. Stalowa Wola: 
Chwałowice - Stal II Stalowa Wola (pt. 11), Le-
żajsk -  Wólka Tanewska (pt. 16),  Nowa Dęba - 
Jeżowe (pt. 17), Brzyska Wola -  Ździary (pt. 18), 
Grębów - Siarka II Tarnobrzeg (n. 16), San Kły-
żów - Nowa Sarzyna (n. 17), Kamień - Pysznica 
(n. 17.30). Pauza: Lipa.KLASY A - Dębica: 
Łopuchowa - Czarna (czw. 18), Głowaczowa - 
Kamionka (pt. 16), Ocieka - Paszczyna (pt. 17), 
Wielopole Skrz. - Przecław (pt. 16), Wiewiórka - 

Krzywa (n. 11), Gnojnica - DAP Dębica (n. 14), 
Góra Ropczycka - Nagoszyn (n. 13). Jarosław: 
Wysocko - Tuchla (s. 17), Skołoszów - Łowce (s. 
16), Nienowice - Radymno (pt. 16.30), Piwoda - 
Manasterz (s. 15), Surochów - Ostrów (n. 17), 
Laszki - Chłopice (n. 17), Szówsko - Dobkowice 
(n. 17). Lubaczów: Krowica - Dachnów (s. 15), 
Stary Dzików - Cieszanów (pt. 17), Wólka Kro-
wicka - Horyniec (n. 17), Zapałów - Basznia Dol-
na (pt. 15), Młodów - Cewków (n. 17), Antoniki - 
Wielkie Oczy (n. 17), Miękisz Nowy - Narol (n. 
17). Przemyśl: Polonia II Przemyśl - Medyka (n. 
17), Olszany - Stubno rozegrano w środę. , Orły - 
Trójczyce (pt. 13), Wyszatyce - Żurawica (n. 
17),Kaszyce - Arłamów (n. 17), Maćkowice - Du-
biecko (s. 14), Kosienice - Nakło (pt. 17. Prze-
worsk: Gniewczyna - Krzeczowice (pt. 11), Maj-
dan Sieniawski - Nowosielce (s. 16), Jodłówka - 
Rozbórz (pt. 17.30), Siennów - Łopuszka Wielka 
(czw. 17), Gorzyce - Kańczuga (s. 16), Mirocin - 
Grzęska (n. 17), Orzeł II Przeworsk - Rożniatów 
(s. 16). Krosno 1: Ekoball II Sanok - Sieniawa 3:0 
wo. , Pisarowce - Uherce (pt. 17), Długie - Izdeb-
ki (n. 14), Grabownica Starz. - Lesko (n. 16), No-
wosielce - Zagórz (n. 13), Tarnawa - Niebiesz-
czany (n. 14), Płowce/Stróże Małe - Pakoszów-
ka (pt. 17). Krosno 2: Haczów - Lubatówka (n. 
15), Domaradz - Zmiennica (n. 11), Lubatowa - 
Brzozów (n. 14), Krościenko Wyżne - Jaśliska (n. 
11), Rogi - Górki (n. 16), Zręcin - Posada Górna 
(pt. 15), Iwonicz - Korczyna (pt. 16.30). Krosno 
3: Faliszówka - Zarzecze (s. 16), Lubla - Bieździe-
dza (czw. 17), Sobniów Jasło - Kołaczyce (czw. 
17.30), Głowienka - Osobnica (s. 16), Nowy Gli-
nik - Czarni II Jasło (czw. 17.30), Skołyszyn - 
Brzyska (pt. 16.30), Kopytowa - Świerzowa (pt. 
16.30). Rzeszów 1: Nosówka – Zimowit Rze-
szów (czw. 18), Resovia III - Czudec (pt. 18), Ma-
lawa - Słocina (n. 11), Budy Głogowskie - Rudna 
Wielka (n. 16), Niebylec - Trzebownisko przeł. 
na 6 maja, Grodzisko - Przybyszówka (n. 16), 
Strzyżów - Budziwój (czw. 19). Rzeszów 2: Łu-
kawiec - Krasne przeł. na 13 maja, Pawłokoma - 

Dynów (pt. 15.30), Trzeboś - Strażów (pt. 16), 
Jawornik Polski - Medynia Głogowska (pt. 11), 
Handzlówka - Krzemienica (s. 16), Dąbrówki - 
Sonina (pt. 17), Grodzisko Dolne - Wola Dalsza 
3:0 wo. Rzeszów 3: Trześń - Widełka (pt. 17), 
Dąbrówka Wisłocka - Jaślany (n. 11), Siedlanka - 
Grochowe (pt. 14), ASERTO Trześń - Pień (pt. 
17), Cmolas - Wola Chorzelowska (pt. 11), Ostro-
wy Tusz. - Podborze (s. 15), Babicha - Wola Mie-
lecka (n. 16). Stalowa Wola 1: Żabno - Wola 
Rzeczycka (pt. 16), Zarzecze - Żupawa (s. 16), 
Stany - Jastkowice (pt. 16), Knapy - Trześń (pt. 
17), Jadachy - Skopanie (pt. 17), Zakrzów - Dą-
browica (pt. 15), Kotowa Wola - Ocice (n. 16). 
Stalowa Wola 2: Sarzyna - Groble (n. 16), Łę-
townia - Hucisko (n. 16), Wola Zarczycka - Sój-
kowa (s. 17), Ulanów - Górno (pt. 15.30), Podle-
sianka Kamień - Przychojec (n. 16), Stare Mia-
sto - Podwolina (s. 14), Pogoń II Leżajsk - Bieliny 
(s. 16). KLASY B - B2 Dębica: Korzeniów - 
Żdżary (s. 16), Zasów-Mokre - Jodłowa (s. 17), 
Zawada - LKS II Pustków (s. 16), Stasiówka - Le-
gion II Pilzno (n. 14), Łęki Górne - Straszęcin (pt. 
16). Pauza: Kamieniarz II Golemki. Jarosław: 
Węgierka - Michałówka (n. 17), Kidałowice - 
Piast II Tuczempy (s. 16.30), Przedmieście Jaro-
sław - Zabłotce 3:0 wo. , Sośnica - Jankowice 
(pt. 16), Kramarzówka - Młyny (pt. 15), Duńko-
wice - Rokietnica (n. 14). Pauza: Makowi-
sko.Lubaczów: Stary Lubliniec - Futory (n. 14), 
Korzenica - Zalesie (n. 14), Opaka - Łukawiec (n. 
14), Ruda Różaniecka - Wola Wielka (n. 14), Ole-
szyce - Płazów 3:0 wo. Pauza: Mołodycz.Prze-
myśl: Zadąbrowie - Kalników (n. 14), Olszynka - 
Orzechowce (s. 15), Walawa - Fredropol (n. 14), 
Huwniki - Hurko/Hureczko (n. 14), Bolestraszy-
ce - Sierakośce (pt. 14), Ujkowice - Batycze (n. 
14), Pikulice - Niziny (pt. 16.30). Przeworsk: 
Gać - Rozbórz Długi (n. 14), Babice - Świętonio-
wa (n. 14), Pełnatycze - Maćkówka (n. 14), Cie-
szacin Wielki - Jagiełła (n. 14), Żurawiczki - 
Wierzbna (n. 14), Zarzecze - Hawłowice awan-
sem 1:5, Wola Buchowska - Kisielów 0:3 wo. 

Krosno 1: Srogów Górny - Łukowe (n. 16), 
Mrzygłód - Myczkowce (n. 14), Jankowce - Po-
raż (s. 15.30), Lutowiska - Czaszyn (s. 17), Bez-
miechowa - Baligród (n. 16.30). Pauza: Polań-
czyk. Krosno 2: Niebocko - Jaćmierz (n. 11), 
Pielnia - Odrzechowa (pt. 17), Bażanówka - 
Hłudno (pt. 14), Górnik II Strachocina - Markow-
ce (s. 13), Bukowsko - Dydnia (s. 15.30), Jabłon-
ka - Czerteż (s. 15). Pauza: LKS Golcowa. Kro-
sno 3: Jasienica Rosielna - Głębokie (n. 11), Ja-
sionów - Wzdów (pt. 14), Kombornia - Jabłoni-
ca Polska (n. 13), Trześniów - Milcza (n. 15), Przy-
sietnica - Rymanów Zdrój (pt. 15), Karpaty II 
Klimkówka - Iskrzynia (s. 17). Pauza: Weso-
ła.Krosno 4: Węglówka - Guzikówka Krosno 
(pt. 16.30), Potok - Iwla (n. 11), Chorkówka - Łęki 
Strzyżowskie (n. 11), Miejsce Piastowe - Kobyla-
ny (n. 10), Pasja Krosno - Jasionka (pt. 17.30), 
Wojaszówka - Pustyny (n. 11), Pauza: Wróblik 
Szlachecki. Krosno 5: KS II Zarzecze - Łężyny 
(n. 13), Szebnie - Nowy Żmigród (n. 11), Han-
kówka-Brzyszczki - Sparta II Osobnica (pt. 17), 
Święcany - Łubienko (n. 13), Błażkowa - Osiek 
Jasielski awansem (1:2). Pauza: Łubno Szla-
checkie, Brzezówka.Rzeszów 1: Mrowla - Wy-
soka Głogowska (czw. 17.30), Świlcza - Trzciana 
(n. 14), Nowa Wieś  - Biała (czw. 17.30), Bratko-
wice - Rudna Mała (n. 14), Dąbrowa - Borek Sta-
ry rozegrano awansem (1:1). Pauza: Strug II Ty-
czyn. Rzeszów 2: Pstrągówka - Lubenia (s. 17), 
Konieczkowa - Wysoka Strzyżowska (n. 15), 
Szufnarowa - Dobrzechów (pt. 11), Hermanowa 
- Godowa (n. 18), Połomia - Lutoryż (n. 11), 
Pstrągowa - Mogielnica (pt. 11). Rzeszów 3: 
Markowa - HALO Hyżne (n. 17), Grom II Handz-
lówka - Kosina (n. 15), Harta - Chmielnik (pt. 
17.30), Albigowa - Korona II Rzeszów 3:0 wo. 
Pauza: Polonia Hyżne.Rzeszów 4: Kraczkowa 
- Czarna (pt. 11), Terliczka - Nienadówka (n. 11), 
Wysoka - Stobierna-Krzywe Stobierna (pt. 16), 
Juventus Academy Rz. - Brzóza Stadnicka 0:3 
wo. , Włókniarz II Rakszawa - Wólka Podleśna 
(n. 15), Budy Łańcuckie - Palikówka (s. 14). Rze-

szów 5: Krzemienica - LKS Dębiaki (n. 14), Złot-
niki - Ławnica (n. 14), Strażak II Grochowe - Rzę-
dzianowice (pt. 17.30), Victoria II Czermin - Bo-
rowa (pt. 12), Trzciana - Gliny Małe (s. 14), Pa-
dew Narodowa - Górki (pt. 16). Pauza: Malinie. 
Rzeszów 6: Dulcza Wielka - Janowiec (s. 12), 
Atut II Podborze - Radomyślanka II Radomyśl 
W. (n. 12), Zgórsko - Żarówka (s. 14), Piast II Wa-
dowice Górne - Dulcza Mała (s. 17), Wierzcho-
winy - Tuszyma (n. 13), Ruda - Goleszów (n. 11). 
Pauza: Dobrynin. Rzeszów 7: Hadykówka - 
Kolbuszowianka II (n. 14), Hucina - Werynia (n. 
11), Dzikowiec - Trzęsówka (s. 17), Ostrowy Bar. - 
Raniżów (s. 17), Przyłęk - Majdan Królewski (pt. 
17), Komorów - Przedbórz (n. 17). Stalowa Wo-
la 1: Sobów - Krzątka (pt. 11), Serbinów - Boja-
nów (s. 11), Mokrzyszów  - Cygany (n. 13), Wrza-
wy - Wielowieś(n. 13), Tarnowska Wola - Kopcie 
(n. 16), Sokolniki - Chmielów (n. 16.30). Pauza: 
Skowierzyn.Stalowa Wola 2: Czarni II Lipa - 
Rzeczyca Długa (pt. 17), Kurzyna - Rudnik 
nad Sanem (pt. 17), Kopki - Zdziechowice (n. 
15), Rozwadów - Krzaki-Słomiana (n. 13), Przę-
dzel - Turbia (n. 17), Glinianka - Krzeszów (n. 13), 
Zaklików - Harasiuki (n. 15). Stalowa Wola 3: 
Francesco Jelna - Hucisko (czw. 17.30), Bieda-
czów - Brzóza Królewska (n. 17), Dębno - Kury-
łówka (s. 17), Łukowa - Jarocin (pt. 16.30), Wie-
rzawice - Tarnogóra (s. 15), Giedlarowa - Cha-
łupki Dębniańskie (s. 13). Pauza: ŁKS II Łowisko. 
PIŁKA RĘCZNA: 
1 liga mężczyzn: SMS II Kielce - SPR Orzeł 
Przeworsk (rozegrano w środę); Moto-Jelcz 
Oława - SRS Niko Przemyśl (n.15) 
SIATKÓWKA: 
PlusLiga (o 3. miejsce): Asseco Resovia – Pro-
jekt Warszawa (czw. 17.30), PGE Projekt – Asse-
co Resovia (n. 14.45).  
ŻUŻEL 
Metalkas 2. liga: Innpro ROW Rybnik – ZKS 
Stal Rzeszów (s. 16.30), Cellfast Wilki Krosno – 
Polonia Piła (n. 15.15).  
ą
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Denis Parechyn nie jest już tre-
nerem bramkarzy w Stali Sta-
lowa Wola (jego kontrakt zo-
stał rozwiązany). Zastąpił go 
Tomasz Wietecha, który teraz 
będzie i kierownikiem druży-
ny, i trenerem bramkarzy. 

Kolejne zmiany w Stali
PIŁKA NOŻNA | 2 LIGA

Polski Związek Narciarski ogłosił, że Maciej Maciusiak pozostaje 
trenerem polskich skoczków narciarskich. W kadrze A na sezon 
2026/2027 znalazło się sześciu zawodników: Kacper Tomasiak, 
Paweł Wąsek, Piotr Żyła, Dawid Kubacki, Maciej Kot i Klemens 
Joniak. W kadrze B znaleźli się Kamil Waszek, Jakub Wolny, Łu-
kasz Łukaszczyk, Adam Niżnik, Szymon Sarniak, Aleksander 
Zniszczoł i Konrad Tomasiak - młodszy brat Kacpra. 

Maciusiak nadal będzie prowadził skoczków
SKOKI NARCIARSKIE 

Rzeszowianie i Warszawianie 
biją się ze sobą o brązowy medal 
kończącego się sezonu w Plus-
Lidze, a dodatkową bardzo 
cennę premią dla zwycięzcy bę-
dzie gra w Lidze Mistrzów. 
Pierwszy mecz po zaciętej 
i emocjonującej walce wygrał 
Projekt 3:2 i w rywalizacji 
do trzech wygranych prowadzi 
1-0.  

Dziś o 17.30 spotkanie numer 
dwa w Rzeszowie. Resoviacy, 
aby pokonać stołeczny ze-
spół muszą zagrać lepiej indy-
widualnie i jako drużyna niż 
w jego hali, wystrzegać się błę-
dów, zwłaszcza w końcówkach 
setów. Nasz zespół stać na dużo 
więcej niż pokazał w pierw-
szym pojedynku, w którym po-
jawiły się stare grzechy. Pod-
opieczni trenera Massimo Bot-
tiego powinni sobie przypo-
mnieć, jak grali w trzech po-
przednich spotkaniach i wygry-
wali pewnie z tym przeciwni-
kiem po 3:0.  

W dzisiejszym meczu w eki-
pie z Warszawy zabraknie Bar-
tosza Bednorza, który na starcie 
piątego seta poniedziałkowej 
potyczki doznał kontuzji stawu 
skokowego i opuścił boisko 

przy pomocy kolegów. Znajduje 
się pod opieką me-
dyczną i wszystko wskazuje 
na to, że uraz wykluczy go z gry 
na dłuższy czas.  

Projekt znalazł szybkie roz-
wiązanie tej trudnej sytuacji. 
Na zasadzie transferu medycz-
nego pozyskał Aleksandra 
Śliwkę, przyjmującego repre-
zentacji Polski, który zastąpi 
kontuzjowanego Bednorza 
w meczach z Resovią . Informa-
cję o dołączeniu Śliwki do PGE 
Projektu podał w serwisie X Ja-

kub Balcerzak. Śliwka reprezen-
tował barwy Halkbanku An-
kara, z którym zdobył brązowy 
medal mistrzostw  Turcji. Jesz-
cze we wtorek zawodnik ten 
wystąpił w decydującym spo-
tkaniu o trzecie  miejsce. Nie 
wykluczone, że Śliwka, który 
ma podpisany kontrakt z Pro-
jektem na nowy sezon, znajdzie 
się w kadrze tej drużyny już  
na dzisiejszy mecz na Podpro-
miu, co podniosłoby tylko jego 
atrakcyjność. Transmisja spo-
tkania w Polsacie Sport 1, Polsa-

cie Sport Extra 2 oraz na platfor-
mie Polsat Box Go. Start o godzi-
nie 17.30. 

Marzący o podium mi-
strzostw Polski i grze w Cham-
pions League  Rzeszowianie 
muszą dziś pokonać Projekt 
i wyrównać stan rywalizacji 
na 1-1. Trzeci mecz odbędzie się 
już w nadchodzącą niedzielę, 3 
maja o godzinie 14.45 w Warsza-
wie, a na wyjazdach resovia-
kom w tym sezonie z reguły nie 
grało się najlepiej. Wszystko 
w ich rękach i głowach. ą

Marek Bluj
sport@nowiny24.pl

SIATKÓWKA| PLUSLIGA. Nie 
udało się Asseco Resovii wy-
grać z PGE Projektem Warsza-
wa na Torwarze, choć mieli 
na to duże szanse, muszą to 
zrobić to dziś na Podpromiu. 

Trudne zadanie Asseco Resovii. 
Śliwka wzmocni PGE Projekt

Zagłębie Sosnowiec to obok 
„Stalówki” jedno z najwięk-
szych rozczarowań obecnego 
sezonu. Ekipa z województwa 
śląskiego przed rozpoczęciem 
rozgrywek była jednym z głów-
nych kandydatów do awansu. 
Bardzo ciekawa i mocna kadra 
zbudowana za duże pieniądze 
nie dała jednak spodziewanego 
efektu. Zagłębie obecnie znaj-
duje się w strefie spadkowej 
z dorobkiem 30 punktów. W So-
snowcu mają już w tym sezonie 
czwartego trenera, a został nim 
niedawno Tomasz Łuczywek. 
Zagłębie na wiosnę wygrało je-
den mecz z Podhalem Nowy 
Targ, drugi komplet punktów 
otrzymało za walkower z GKS 
Jastrzębie oraz zremisowało 
z Wartą Poznań. To najgorszy bi-
lans całej ligi w 2026 roku.  

Niewiele lepiej prezentuje 
się w tym zestawieniu „Sta-
lówka”, która co prawda nie do-
stała jeszcze punktów za walko-
wer z ekipą z Jastrzębia. Zie-
lono-czarni zainkasowali zale-
dwie dziewięć oczek na wiosnę 
po jednej wygranej z rezerwami 
ŁKS Łódź oraz sześcioma remi-
sami. Stal jest w strefie barażo-
wej o utrzymanie i jej sytuacja 

nie jest najlepsza. W ostatnich 
dniach dużo się działo w Stalo-
wej Woli. Najpierw z klubu od-
szedł dyrektor sportowy Jakub 
Kowalski, a po ostatnim remisie 
z Rekordem Bielsko-Biała do-
szło do zmiany na stanowisku 
trenera. Macieja Musiała zastą-
pił znany na Podkarpaciu Da-
riusz Kantor, który prowadził 
Wisłokę Dębica oraz Siarkę Tar-
nobrzeg. 

Czwartkowa potyczka, bar-
dzo istotna dla układu tabeli, 
zostanie rozegrana w Sosnowcu 
o godzinie 18. Spotkanie będzie 
można obejrzeć w aplikacji TVP 
Sport. 

Resovia natomiast po raz ko-
lejny zaprezentuje się przy Het-
mańskiej. Po ostatniej wygranej 
z rezerwami ŁKS-u Łódź deli-
katnie powiało optymizmem 
i kibice liczą, że nowy trener Ka-
mil Kuzera rzeczywiście za-
czyna odmieniać ten zespół.  

-  Jest sporo młodzieży, jest 
kilku fajnych, doświadczonych 
zawodników, ale oni muszą 
mieć też swoje role w tym ze-
spole, muszą je poznać i myślę, 
że tutaj czas, który mamy działa 
na naszą korzyść - mówił 
po ostatnim spotkaniu.  

W piątek rywalem rzeszo-
wian będzie KKS Kalisz, który 
w tabeli zajmuje obecnie 16. 
miejsce i wyprzedza tylko... ŁKS 
II Łódź. Teoretycznie więc Re-
sovia jest zdecydowanym fawo-
rytem - początek o godz. 18; 
mecz nie będzie transmito-
wany. ą

Kamil Górniak, Michał Czajka
sport@nowiny24.pl
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Stal Stalowa Wola zagra 
w Sosnowcu bardzo ważne 
spotkanie. Resoviacy na pa-
pierze są faworytem.

Trener Kantor zadebiutuje 
w niesamowicie ważnym 
meczu, Resovia faworytem

Siatkarze Asseco Resovii w hali na Podpromiu, przy wsparciu swoich kibiców, grają 
znacznie lepiej i skuteczniej niż w meczach wyjazdowych. Dziś powinni to potwierdzić
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Resovia (nz. Kornel Rębisz) po raz kolejny zaprezentuje 
się przed swoimi kibicami, którzy liczą na zwycięstwo
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Zespół z Kolbuszowej Dolnej za-
gra z ekipą, która na obcych bo-
iskach legitymuje się bilansem 
11-3-0. Sokoły w roli gospodarza 
8 razy schodziły z boiska prze-
grane, plasują się na 15. pozycji, 
ale muszą zrobić wszystko, by 

sprawić niespodziankę. - Avia 
nie jest przypadkowym liderem, 
to poukładany zespół, ale za-
gramy o zwycięstwo, bo tylko 
ono może nam coś dać - zapew-
nia Sławomir Szeliga, coach kol-
buszowian. 

Tak po prawdzie, zarówno 
piątkowy mecz, jak i pojedynek 
30. kolejki w Jędrzejowie, może 
zdecydować o tym, czy sokoły 
zachowają szansę na to, by 
wspiąć się na 14. miejsce.  To do-
piero ta lokata da utrzymanie, je-
śli wicemistrz rozgrywek nie 
awansuje do 2. ligi w barażach 
(zakładamy, że Stal Stalowa Wola 

nie „zasili” 3. ligi). Na razie 14. po-
zycję zajmuje Cracovia II. Ma 
tylko 2 punkty przewagi nad So-
kołem, ale czeka ją mecz ze 
Spartą Kazimierzą Wielką, a po-
tem ze Stalą Kraśnik...  

W sobotę do Tarnobrzegu 
zjedzie KSZO, wicelider tabeli. 
Tak się składa, że drużyna 
z Ostrowca na obcych boiskach 
ma identyczny bilans jak Avia, 
a u siebie też przegrała 3 razy. 
Jedną z tych porażek poniosła 
właśnie z siarkowcami (1:2). Go-
ście będą zmotywowani, bo 
w tabeli naciska ich Chełmianka. 
Gospodarze też nie popuszczą - 

po 4 remisach z rzędu chcą 
wreszcie zdobyć pełną pulę.    

Pogoń Sokół w niedzielę po-
dejmie Podlasie, które jesienią 
ograła 3:0. Remis w Ostrowcu, 
wyszarpany w ostatnich minu-
tach podbudował ekipę, 
którą w Lubaczowie pierwszy 
raz w roli pierwszego trenera po-
prowadzi Kacper Grzesik.  

Tylko Wisłokę czeka wyjazd. 
Ciekawy, bo dębiczanie za-
grają ze wspomnianą Stalą Kra-
śnik, która wskutek zapaści fi-
nansowej w I rundzie m.in. 
Biało-Zielonym oddała punkty 
walkowerem. ą

Tomasz Ryzner
sport@nowiny24.pl
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Duże wyzwanie czeka w 29. 
kolejce Sokoła - kolbuszowia-
nie podejmą Avię Świdnik, li-
dera tabeli.  Mocne starcie 
szykuje się w Tarnobrzegu.

Sokół gra z liderem, a Siarka z wiceliderem
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